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Buty Laurel wybijały radosny rytm, będący całkowitym zaprzeczeniem jej 
ponurego nastroju. Dziewczyna szła korytarzem szkoły średniej Del Norte 
pod obstrzałem zaciekawionych spojrzeń.
   Nie ma chyba nic gorszego, niż znajdować się w miejscu, w którym 
najbardziej na świecie nie chciałoby się być. Laurel uważała, że nauka w 
domu doskonale sprawdzała się w jej przypadku przez ostatnie dziesięć lat, i 
nie rozumiała, dlaczego nagle musiało się to zmienić. Ale rodzice byli 
zdeterminowani, żeby zapewnić swojemu jedynemu dziecku wszystko, co 
najlepsze. Kiedy miała pięć lat, sprowadzało się to do domowej nauki w 
malutkim miasteczku, w którym wówczas mieszkali. Niestety, teraz, kiedy 
miała lat piętnaście, oznaczało to naukę w szkole państwowej w nie tak 
bardzo malutkim miasteczku.
   Laurel dwa razy sprawdziła plan, a potem znalazła salę biologiczną i 
szybko zajęła miejsce pod oknem. Skoro już musi siedzieć w środku, niech 
przynajmniej ma szansę wyglądać na zewnątrz. Klasa powoli wypełniała się 
uczniami. Jeden z chłopców uśmiechnął się w jej stronę, przechodząc do 
przodu, i Laurel zmusiła się do odwzajemnienia uśmiechu. Miała nadzieję, że 
nie wyglądało to jak grymas.
   Wysoki, szczupły mężczyzna przedstawił się jako pan James i zaczął 
rozdawać książki. Laurel od razu przerzuciła kartki podręcznika. Pierwsze 
rozdziały wydawały jej się proste – klasyfikacja roślin i zwierząt, to akurat 
umiała – ale dalsze dotyczyły anatomii człowieka. Wyglądało znajomo, 
chociaż… jej mama była bardziej botanikiem niż specjalistą w dziedzinie 
anatomii. Laurel wiedziała już, że będzie miała trochę do nadrobienia. 
Począwszy od osiemdziesiątej strony, teksty podręcznika zaczęły sprawiać 
wrażenie, jakby były napisane w obcym języku. Laurel westchnęła pod 
nosem:
  – To będzie długi semestr.
   Nauczyciel zaczął czytać listę obecności i Laurel rozpoznała kilka nazwisk z 
pierwszych dwóch lekcji. Ale i tak czuła, że upłynie jeszcze sporo czasu, 
zanim będzie umiała dopasować choćby połowę z nich do otaczających ją 
twarzy. Czuła się zupełnie zagubiona w morzu nieznajomych.
   Mama zapewniała ją, że każdy pierwszoklasista będzie czuł się podobnie – 
w końcu dla wszystkich był to pierwszy dzień w nowej szkole – tylko że nikt 
inny nie wyglądał na przestraszonego czy zagubionego. Może po prostu po 
latach nauki w szkole publicznej człowiek przyzwyczaja się do strachu i 
zagubienia?
   W klasie zrobiło się nagle cicho i Laurel usłyszała ponownie własne 
nazwisko.
  - Jestem – powiedziała szybko.
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   Rozległy się przytłumione parsknięcia i Laurel skuliła się na krześle, 
oczekując, że nauczyciel będzie wyczytywał kolejne nazwiska z listy.
   Tak się jednak nie stało.
  - Laurel Sewell? Jesteś córką Jakuba Sewella? – zapytał.
  - Nie, mój tata ma na imię Mark. Dopiero się tu przeprowadziliśmy.
   Zaczęła wiercić się na krześle pod bacznym spojrzeniem pana Jamesa 
rzucanym znad opuszczonych okularów. W końcu jednak nauczyciel wrócił 
do listy obecności.
   Laurel wypuściła wstrzymywane dotąd powietrze i wyciągnęła zeszyt, 
starając się nie przyciągać niczyjej uwagi.
   Próbowała słuchać, jak nauczyciel wyjaśnia zakres materiału 
przewidzianego na ten semestr, ale rozpraszali ją pozostali uczniowie. 
Przyglądała się im uważnie, chcąc zapamiętać najbardziej wyraźne cechy 
każdego z nich. Co rusz jej wzrok wędrował w stronę chłopaka, który 
wcześniej się do niej uśmiechał. Z trudem powstrzymała uśmiech, kiedy 
zauważyła, że on też zerka w jej kierunku.
   Gdy nauczyciel wypuścił klasę na lunch, Laurel z ulgą wsunęła książkę do 
plecaka.
  - Hej!
   Podniosła wzrok i ujrzała chłopaka, który się jej wcześniej przyglądał. 
Najpierw zauważyła jego oczy – jasnoniebieskie, odcinające się wyraźnie od 
oliwkowej skóry. Ta karnacja wydawała się nie pasować do otoczenia, ale w 
pozytywny sposób. Chłopak wyglądał egzotycznie. Lekko falujące 
jasnobrązowe włosy, raczej długawe, opadały łagodnym łukiem na czoło.
  - Masz na imię Laurel, prawda? – zapytał i uśmiechnął się ciepło, ukazując 
bardzo proste zęby.
   „Pewnie nosił kiedyś aparat” – pomyślała i nieświadomie przesunęła 
językiem po własnych zębach, również prostych. Na szczęście takie były z 
natury.
  - Tak – powiedziała zachrypniętym głosem.
   Odchrząknęła. Czuła się jak idiotka.
  - Jestem Dawid. Dawid Lawson. Chciałem… się przywitać. I powitać cię w 
Crescent City.
  - Dzięki. – Laurel zmusiła się do bladego uśmiechu.
  - Może masz ochotę przysiąść ze mną i z moimi przyjaciółmi na lancz?
   Chłopak wydawał się miły, ale Laurel miała dosyć siedzenia w czterech 
ścianach.
  - Właściwie to miałam zamiar znaleźć sobie jakieś miejsce na zewnątrz – 
powiedziała. – Ale dziękuję.
  - Może być na zewnątrz. Mogę dotrzymać ci towarzystwa?
  - Naprawdę chcesz?
  - Jasne. Mam kanapki w plecaku, więcej nic mi nie trzeba. Zresztą – dodał, 
przekładając plecak na drugie ramię – nie powinnaś siedzieć sama w 
pierwszy dzień.
  - Dzięki – odparła po krótkim wahaniu. – Będzie mi miło.
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   Wyszli na trawnik znajdujący się z tyłu szkoły i znaleźli w miarę suche 
miejsce. Laurel rozłożyła na ziemi bluzę, Dawid swojej nie zdjął.
  - Nie jest ci zimno? – zapytał, patrząc sceptycznie na jej dżinsowe szorty i 
cienki top.
   Laurel ściągnęła buty i zanurzyła stopy w gęstej trawie.
  - Rzadko jest mi zimno, zwłaszcza tutaj. Kiedy jedziemy gdzieś, gdzie leży 
śnieg, czuję się strasznie, ale ten klimat jest dla mnie idealny – powiedziała i 
uśmiechnęła się nieśmiało. – Moja mama żartuje, że jestem zimnokrwista.
  - Zazdroszczę ci. Ja się tu przeprowadziłem z Los Angeles i nadal nie mogę 
się przyzwyczaić do tych temperatur.
  - Przecież nie jest aż tak zimno.
  - Nie – zaśmiał się. – Ale ciepło też nie jest. Po roku mieszkania tu 
przestudiowałem wykresy pogody. Czy wiesz, że różnica między średnią 
temperaturą lipca i grudnia wynosi tylko czternaście stopni? To dopiero 
dziwne – dodał i wyciągnął z plecaka kanapkę i chipsy. Laurel wyjęła puszkę 
sprite’a i miseczkę sałat.
   Zamilkli. Dawid zaczął jeść swoją kanapkę, a Laurel dziobała widelcem 
sałatę.
  - Mama zapakowała mi więcej ciastek – Dawid przerwał milczenie. – Masz 
ochotę? – zapytał, wyciągając rękę z babeczką polaną niebieskim lukrem. – 
Mama upiekła.
  - Nie, dzięki.
  Spojrzał z powątpiewaniem na jej sałatę, a potem przeniósł wzrok na 
ciastko.
  - Aha. Rozumiem.
   Laurel wiedziała, co sobie pomyślał, i westchnęła. Dlaczego wszyscy od 
razu wyciągali podobny wniosek? Można by sobie pomyśleć, że jest jedyną 
osobą na świecie, która lubi warzywa. Postukała palcem w puszkę napoju.
  - Nie jestem na diecie.
  - Ja nie chciałem…
  - Jestem weganką – przerwała mu. – Dość rygorystyczną.
  - Naprawdę?
   Pokiwała głową, a potem zaśmiała się sztywno.
  - Nigdy za wiele warzyw, co? – rzuciła.
  - Pewnie nie.
   Kiedy milczenie zaczęło się robić niezręczne, Dawid odchrząknął i zagaił:
  - To kiedy się tu przeprowadziliście?
  - W maju.
  - Naprawdę? To gdzie ty byłaś przez całe lato? Nie spotkałem cię wcześniej.
  - Sporo pomagałam tacie w sklepie. – Laurel wzruszyła ramionami. – 
Prowadzi księgarnię w centrum.
  - No patrz – byłem tam w zeszłym tygodniu. Fajne miejsce. Ale nie 
przypominam sobie, żebym ciebie tam widział.
  - A to już wina mojej mamy. Przez cały tydzień ciągała mnie po sklepach, 
żeby kupić wszystko do szkoły.
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  - Nie robiłem tego od lat – zaśmiał się Dawid. – Pewnie od podstawówki.
  - Dla mnie to pierwszy rok w szkole, bo wcześniej uczyłam się w domu. 
Mama była przekonana, że absolutnie wszystkiego mi brakuje.
  - Uczyłaś się w domu?
  - Tak. W tym roku zmusili mnie do pójścia do szkoły.
  - To bardzo dobra decyzja – zaśmiał się, nieco kpiąco, ale dało się w tym 
wyczuć poważną nutę. Przez chwilę spoglądał na swoją kanapkę, a potem 
zadał kolejne pytanie.
  - Tęsknisz za swoim miastem?
  - Czasem. – Uśmiechnęła się. – Ale tu też jest ładnie.
  - Miałaś dużo przyjaciół?
  - Niezbyt wielu. Ale Orick to naprawdę mała mieścina. Jakichś pięciuset 
mieszkańców.
  - Nieźle! Los Angeles jest jednak ciut większe – zaśmiał się.
   Laurel też się zaśmiała, krztusząc się przy tym sprite’em.
   Dawid spojrzał na nią, jakby chciał jeszcze o coś zapytać, ale w tej samej 
chwili rozległ się dźwięk dzwonka, więc tylko się uśmiechnął.
  - Jutro też się spotkamy na przerwie? – zapytał, po czym zawahał się na 
moment. – Może z moimi przyjaciółmi?
   W pierwszej chwili Laurel chciała odmówić, ale polubiła towarzystwo 
Dawida. Zresztą kontakty z rówieśnikami były jednym z powodów, dla których 
mamie tak zależało na posłaniu jej do szkoły.
  - Jasne – odparła szybko, żeby nie stracić odwagi. – Będzie mi miło.
  - To super! – Dawid podniósł się i podał jej rękę. Pomógł jej wstać, 
uśmiechając się kącikiem ust. – W takim razie… do zobaczenia.
   Laurel patrzyła, jak odchodzi. Miał na sobie bluzę i luźne dżinsy, tak jak 
większość, ale z tłumu wyróżniała go pewność kroku. Bardzo mu jej 
zazdrościła.
   Może kiedyś…

 
                                                             * * *

 
   Laurel rzuciła plecak na stół i opadła na wysokie krzesło kuchenne. Jej 
mama uniosła wzrok znad ciasta, które właśnie zagniatała.
  - I jak było w szkole?
  - Do dupy. 
  - Jak ty się wyrażasz, Laurel!
  - Kiedy naprawdę! Nie ma lepszego słowa, żeby to określić.
  - Potrzebujesz czasu, kochanie.
  - Wszyscy się na mnie gapią, jakbym była jakimś dziwadłem.
  - Gapią się, bo jesteś nowa.
  - Wyglądam inaczej.
  - Chciałabyś to zmienić? – zaśmiała się mama.
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   Laurel przewróciła oczami, ale musiała przyznać, że mama trafiła w sedno. 
Może i uczyła się w domu i w ogóle była chowana pod kloszem, ale 
wiedziała, że przypomina nastolatki z czasopism i telewizji.
   I była z tego zadowolona.
   Dojrzewanie obeszło się z nią bardzo łagodnie. Jej niemal przezroczysta, 
biała skóra nie zaznała trądziku, a blond włosy nigdy się nie przetłuszczały. 
Ta drobna, szczupła piętnastolatka miała idealnie owalną twarz i jasnozielone 
oczy. Zawsze była chuda, choć nie chorobliwie, a w ostatnich latach jej 
sylwetka zaokrągliła się tu i ówdzie. Miała długie, zgrabne nogi i poruszała się 
z wdziękiem tancerki, choć nigdy nie brała lekcji tańca.
  - Chodzi mi o to, że się inaczej ubieram.
  - Przecież gdybyś chciała, mogłabyś ubierać się tak jak inni.
  - No tak, ale wszyscy noszą niezgrabne buty, obcisłe dżinsy i trzy koszulki 
jedna na drugiej.
  - No i?
  - Nie lubię obcisłych rzeczy. Drapią mnie i czuję się w nich dziwnie. A te 
toporne buty to już w ogóle porażka.
  - Więc noś to, co ci się podoba. Jeżeli to, w co się ubierasz, odsunie od 
ciebie potencjalnych przyjaciół, to znaczy, że nie są warci miana twoich 
przyjaciół.
   „Typowa matczyna rada. Kochana, szczera, ale kompletnie bezużyteczna”.
  - W szkole jest za głośno.
   Mama przerwała ugniatanie ciasta i odsunęła grzywkę z czoła, zostawiając 
na twarzy ślad mąki.
  - Kochanie, nie możesz oczekiwać, że w szkole będzie tak cicho jak w 
domu. Bądź rozsądna.
  - Jestem. Nie mówię o normalnych dźwiękach. Ale oni biegają jak dzikie 
małpy. Kwiczą i chichoczą. I całują się w szatni.
  - Coś jeszcze? – zapytała mama, opierając rękę na biodrze.
  - Tak. Korytarze są ciemne.
  - Nie są ciemne – głos mamy przybrał karcący ton. – Laurel, obeszłyśmy 
całą szkołę w zeszłym tygodniu i wszystkie ściany są białe.
  - Ale nie ma okien, tylko te okropne jarzeniówki. Dają blade światło i wcale 
nie oświetlają korytarzy. Tam jest… ciemno. Tęsknię za Orick.
   Mama zaczęła formować bochenki z ciasta.
  - Powiedz mi, proszę, coś pozytywnego o dzisiejszym dniu.
   Laurel podeszła do lodówki.
  - Nie. – Mama zatrzymała ją ręką. – Najpierw jakaś dobra wiadomość.
  - Eee… Poznałam miłego chłopaka – powiedziała, po czym wyminęła mamę 
i wzięła puszkę z napojem. – Dawid… Dawid jakiś tam.
   Tym razem to mama wzniosła oczy do nieba.
  - No, ładnie – powiedziała. – Przeprowadzamy się do nowego miejsca, 
zapisuję cię do szkoły, a ty od razu poznajesz chłopaka.
  - To nie tak, jak myślisz.
  - Przecież żartuję.
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   Laurel stała przez chwilę w milczeniu, słuchając odgłosu ciasta 
uderzającego o stół.
  - Mamo…
  - Tak?
   Laurel wzięła głęboki oddech.
  - Czy ja naprawdę muszę tam chodzić?
  - Już to przerabiałyśmy, kochanie – odparła mama, pocierając skronie.
  - Ale…
  - Tak, i nie zamierzam już na ten temat dyskutować – powiedziała i oparła 
się o blat, zbliżając twarz do twarzy córki. – Nie mam odpowiednich 
kwalifikacji, żeby dalej cię uczyć. Prawdę powiedziawszy, już kilka lat temu 
powinnaś iść do szkoły. Ale z Orick było dość daleko, a już tata dojeżdżał do 
pracy… Tak czy inaczej, czas najwyższy.
  - Mogłabyś zamówić program do nauki w domu. Widziałam w Internecie – 
dodała szybko Laurel, widząc, że mama otwiera usta. – Wcale nie 
musiałabyś mnie uczyć, tam jest wszystko.
  - A wiesz, ile takie programy kosztują? – zapytała mama cichym głosem.
Laurel nic nie odpowiedziała.
  - Posłuchaj mnie – odezwała się mama po krótkim milczeniu. – Jeżeli za 
kilka miesięcy nadal będziesz nienawidziła szkoły, pomyślimy o takim 
programie. Ale dopóki nie sprzedamy domu w Orick, nie będziemy mieć 
pieniędzy na nic dodatkowego. Zresztą sama wiesz.
   Laurel opuściła wzrok i zgarbiła się.
   Do Crescent City przeprowadzili się przede wszystkim dlatego, że tata kupił 
księgarnię na Washington Street. Przejeżdżał tędy kiedyś i zobaczył, że sklep 
jest wystawiony na sprzedaż. Laurel była świadkiem kilkutygodniowych 
rozmów dotyczących tego, co mogliby zrobić, żeby go kupić – było to 
wspólne marzenie rodziców z początków małżeństwa, ale nie mieli jak go 
zrealizować.
   Aż tu nagle, pod koniec kwietnia, w pracy taty pojawił się Jeremiasz Barnes, 
zainteresowany zakupem posiadłości w Orick. Tata wrócił wtedy do domu 
ogromnie podekscytowany. Potem wszystko działo się tak szybko, że Laurel 
nie pamiętała już nawet, co było najpierw. Rodzice spędzili sporo czasu w 
banku w Brookings, a na początku maja księgarnia należała już do nich. 
Wkrótce przeprowadzili się z małej chatki w Orick do jeszcze mniejszego 
domku w Crescent City.
   Mijały miesiące, a pan Barnes nie finalizował umowy. Do tego czasu musieli 
żyć oszczędnie. Tata spędzał długie godziny w księgarni, a Laurel znalazła 
się w szkole.
   Mama położyła rękę na jej ramieniu.
  - Laurel, nie chodzi tylko o koszty. Musisz nauczyć się walczyć z 
przeciwnościami. To ci wyjdzie na dobre. W przyszłym roku zapiszesz się na 
kursy przygotowawcze, może wstąpisz do jakiejś drużyny albo klubu, co jest 
dobrze widziane w podaniu na studia.
  - Wiem, ale…
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- Laurel, to nieodwołalne – powiedziała mama i uśmiechnęła się, żeby 
złagodzić stanowczy ton.
   Dziewczyna prychnęła i zaczęła rysować palcem po fugach pomiędzy 
płytkami kuchennego blatu.
   Zegar przerwał ciszę. Mama włożyła chleb do piekarnika i ustawiła 
czasomierz.
  - Mamo, są brzoskwinie w puszce? Jestem głodna.
  - Jesteś głodna? – Mama popatrzyła na nią z niedowierzaniem.
Laurel przejechała palcem po puszce sprite’a, na której osadziła się 
skroplona para.
  - Zgłodniałam na ostatniej lekcji.
   Mama starała się nie robić z tego problemu, ale obie wiedziały, że nie była 
to zwyczajna sytuacja. Laurel rzadko czuła głód. Rodzice przez lata 
wypominali córce jej dziwne nawyki żywieniowe. Jadła coś przy każdym 
wspólnym posiłku, żeby ich usatysfakcjonować, ale ani tego nie 
potrzebowała, ani nie sprawiało jej to przyjemności.
   To dlatego mama zgodziła się w końcu na trzymanie w lodówce zapasów 
sprite’a. Co prawda ciągle marudziła o nieudokumentowanym, jednak z 
pewnością negatywnym wpływie napojów gazowanych, ale nie mogła 
powiedzieć „nie” 140 kaloriom w puszce. To o 140 kalorii więcej niż w wodzie. 
Dzięki temu przynajmniej miała pewność, że organizm Laurel w ogóle dostaje 
jakieś kalorie, nawet jeśli były puste.
   Mama pospieszyła do spiżarni po brzoskwinie, zapewne w obawie, że 
Laurel się rozmyśli.
   Ten obcy skurcz w żołądku pojawił się na lekcji hiszpańskiego, dwadzieścia 
minut przed ostatnim dzwonkiem. W drodze do domu uczucie głodu nieco 
osłabło, ale nie zniknęło.
  - Proszę – powiedziała mama, stawiając przed Laurel miseczkę, a potem 
odwróciła się do niej plecami, jakby chciała zagwarantować jej prywatność. 
Laurel spojrzała na stół – mama postanowiła nie ryzykować: dała jej połówkę 
brzoskwini i jakieś pół szklanki soku.
   Laurel jadła niewielkimi kęsami, wpatrując się w plecy mamy, jakby czekała, 
aż ta odwróci się i zacznie podglądać. Ale mama zajęła się naczyniami i ani 
razu się nie obejrzała. Laurel i tak miała wrażenie, że przegrała jakąś 
wyimaginowaną bitwę, więc kiedy skończyła, zabrała plecak i wyszła na 
palcach z kuchni, zanim mama zdążyła się obrócić.
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   Rozległ się dzwonek kończący lekcję biologii i Laurel wcisnęła 
znienawidzony podręcznik na sam spód plecaka.
  - I jak mija dzień numer dwa?
  - Okej – odparła.
   Przynajmniej tym razem usłyszała swoje nazwisko już za pierwszym razem 
przy odczytywaniu listy obecności.
  - Jesteś gotowa?
   Laurel próbowała się uśmiechnąć, ale usta odmówiły jej posłuszeństwa. 
Kiedy poprzedniego dnia zgodziła się spędzić przerwę na lunch z Dawidem i 
jego przyjaciółmi, wydawało jej się to całkiem dobrym pomysłem. Ale teraz 
czuła wielki ścisk w dołku na samą myśl, że spotka grupę zupełnie obcych 
ludzi.
  - Tak – powiedziała, świadoma, że jej głos nie brzmi wcale przekonująco.
  - Jesteś pewna? Nie musisz.
  - Nie, jestem pewna – rzuciła szybko. – Tylko się spakuję.
   Zaczęła powoli wkładać do plecaka zeszyty i długopisy. Kiedy jeden z nich 
spadł na podłogę, Dawid nachylił się i podniósł go. Chwyciła za skuwkę, ale 
Dawid nie puścił, dopóki na niego nie spojrzała.
  - Moi przyjaciele nie gryzą – powiedział poważnym głosem. – Daję słowo.
   Potem Dawid wziął na siebie ciężar rozmowy i plótł o różnych trywialnych 
rzeczach, a kiedy weszli do stołówki, pokiwał grupce siedzącej po jednej 
stronie długiego, wąskiego stołu.
  - Chodź – powiedział, kładąc rękę na jej plecach.
   Dziwnie było czuć na plecach czyjś dotyk, ale – mimo wszystko – dodawało 
jej to otuchy. Dawid poprowadził ją przez zatłoczoną stołówkę, a kiedy doszli 
do właściwego stołu, opuścił rękę.
  - Cześć wszystkim. To jest Laurel.
   Dawid wskazywał na poszczególne osoby i wypowiadał ich imiona, ale już 
po pięciu sekundach Laurel nie pamiętała żadnego z nich. Usiadła na pustym 
miejscu obok Dawida i próbowała wsłuchać się w strzępki rozmów. Bez 
namysłu wyjęła puszkę sprite’a, sałatkę szpinakowo-truskawkową i 
brzoskwinię w syropie – to wszystko, co mama zapakowała jej rano.
  - Sałatka? Dzisiaj dają lasagne, a ty jesz sałatkę?
   Laurel spojrzała na dziewczynę o kręconych brązowych włosach, która 
postawiła przed sobą tacę pełną jedzenia.
  - Laurel jest ścisłą weganką – odezwał się szybko Dawid, jakby chciał 
uprzedzić odpowiedź Laurel.
   Dziewczyna popatrzyła na niewielką połówkę brzoskwini i uniosła brwi.
  - Wygląda, że to coś więcej niż tylko wegetarianizm. Weganie nie jedzą 
chleba?
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  - Niektórzy. – Laurel uśmiechnęła się przez zaciśnięte zęby.
   Dawid wzniósł oczy do góry.
  - Proszę państwa, śledztwo przeprowadza Chelsea. Witamy panią, pani 
Chelsea!
  - Dla mnie wygląda to na jakąś strasznie rygorystyczną dietę – powiedziała 
Chelsea, ignorując uwagę Dawida.
  - Nie, naprawdę. Ja to po prostu lubię.
  Laurel dostrzegła, że wzrok Chelsea wraca do jej sałatki, i wyczuwała, że za 
chwilę padną kolejne pytania. Zdecydowała, że lepiej będzie od razu 
powiedzieć, o co chodzi, niż odpowiadać na dziesiątki pytań.
  - Zwykłe jedzenie mi po prostu nie służy – wyjaśniła. – Jest mi niedobrze po 
wszystkim oprócz owoców i warzyw.
  - Dziwne. Jak można żyć na samej zieleninie? Byłaś z tym u lekarza? Bo 
wiesz…
  - Chelsea! – Dawid odezwał się ostrym tonem, ale chyba nikt przy stole nie 
zwrócił na to uwagi.
   Szare oczy Chelsea otworzyły się szerzej.
  - Przepraszam – powiedziała i uśmiechnęła się tak, że cała jej twarz 
rozbłysła w tym uśmiechu. Laurel nie mogła się powstrzymać i odwzajemniła 
go. – Miło mi cię poznać – dodała Chelsea i zaczęła jeść swój lunch. Już 
więcej nie spojrzała na jedzenie Laurel.
   Przerwa trwała tylko dwadzieścia osiem minut – zbyt krótko według 
powszechnej opinii – ale dla Laurel ciągnęła się w nieskończoność. Stołówka 
była stosunkowo małym pomieszczeniem i głosy odbijały się od ścian niczym 
piłeczka pingpongowa, rażąc jej uszy. Miała wrażenie, że wszyscy 
jednocześnie na nią krzyczą. Przyjaciele Dawida próbowali wciągnąć ją do 
rozmowy, ale nie potrafiła się skoncentrować, kiedy temperatura w 
pomieszczeniu rosła z każdą minutą. Była zdziwiona, że nikt oprócz niej tego 
nie zauważa. Rano zdecydowała się włożyć luźny T-shirt zamiast topu, bo 
poprzedniego dnia czuła się dziwnie w koszulce bez rękawów. Teraz jednak 
dekolt uwierał ją tak, jakby miała na sobie golf, do tego bardzo ciasny. 
Rozległ się dźwięk dzwonka, więc uśmiechnęła się, pożegnała i odeszła 
pospiesznie, tak by Dawid nie mógł jej dogonić.
   Pobiegła do łazienki, rzuciła plecak na podłogę pod otwartym oknem i 
wychyliwszy się, zanurzyła twarz w świeżym powietrzu – wciągnęła do płuc 
chłodną, słonawą bryzę, po czym potrząsnęła koszulką, by jak najwięcej 
powietrza owiało jej ciało. Kiedy wychodziła z łazienki – w ostatniej chwili 
przed rozpoczęciem lekcji – zaczęły ustawać mdłości, które miała w stołówce. 
Poczuła się trochę lepiej.
   Po skończonych lekcjach powoli wracała do domu. Słońce i wiatr dodały jej 
energii, a nieprzyjemne uczucie w żołądku zniknęło całkowicie. Tak czy 
inaczej, kiedy następnego dnia szykowała sobie ubranie, znowu wybrała top 
bez rękawów.
   Tuż przed biologią Dawid usiadł w ławce obok niej.
  - Mogę? – zapytał. I tak już zdążył zająć miejsce, więc nie miałaby szansy 
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zaprotestować, nawet gdyby chciała. Ale nie chciała.
  - Jasne. Dziewczyna, która tu zwykle siedzi, przez całą lekcję rysuje 
serduszka dla jakiegoś Steve’a. To mnie rozprasza.
  - Zapewne Steve’a Tannera – zaśmiał się. – Cieszy się dużą popularnością 
wśród dziewczyn.
  - Wszyscy zawsze wybierają taką banalną osobę – powiedziała, po czym 
wyciągnęła podręcznik i odnalazła stronę, którą pan James zapisał na tablicy.
  - Masz ochotę zjeść ze mną lunch? I z moimi przyjaciółmi – dodał 
pospiesznie.
   Laurel się zawahała. Domyślała się, że ją o to zapyta, ale nie wpadła na to, 
co mu odpowiedzieć, żeby nie zranić przy tym jego uczuć. Polubiła chłopaka. 
Polubiła też jego przyjaciół – tych, których zdążyła poznać.
  - No, nie wiem – zaczęła. – Ja…
  - Chodzi o Chelsea? Ona nie chciała sprawić ci przykrości z tym jedzeniem. 
Chelsea po prostu zawsze mówi to, co myśli. To nawet całkiem 
pokrzepiające, jak już się człowiek przyzwyczai.
  - Nie, nie chodzi o Chelsea – masz bardzo miłych przyjaciół. Tylko że ja… ja 
się duszę w stołówce. Skoro już muszę cały dzień spędzać w szkole, to 
chociaż na lunch chciałabym wyjść na zewnątrz. Trudno mi się przystosować 
po dziesięciu latach nauki w domu.
  - Więc wszyscy byli okej? – szepnął, bo nauczyciel zaczął uciszać klasę.
   Skinęła głową.
  - Czy w takim razie możemy przysiąść się do ciebie na zewnątrz?
Zamilkła, słuchając początku wykładu o klasyfikacji roślin.
  - Będzie mi miło – szepnęła w końcu w odpowiedzi.
  - Spotkamy się przed szkołą – powiedział Dawid, kiedy lekcja dobiegła 
końca. – Powiem im tylko, że mogą do nas dołączyć, jeśli chcą.
   Laurel poszła do miejsca, w którym ostatnio siedziała z Dawidem. Minęły 
dopiero trzy dni, a coraz lepiej odnajdywała się w szkole, nie była już taka 
zagubiona i nawet hałasujący tłum nie wydawał jej się tak okropny.
   Znalazła względnie suchy kawałek trawnika, usiadła i czekała na Dawida. 
Przyszedł dopiero po kilku minutach na czele grupki przyjaciół: nie wszyscy 
się przyłączyli, ale i tak zebrało się około dziesięciu osób. Usiedli w koślawym 
kółku i zaczęli od razu rozmawiać, zupełnie jak poprzedniego dnia.
   Laurel nie była pewna, czego się powinna spodziewać po Chelsea, ale 
dziewczyna uśmiechała się szeroko i zajęła miejsce tuż obok niej.
   Tak jak powiedział Dawid, szczerość Chelsea była rozbrajająca i zabawna. 
Cokolwiek przyszło dziewczynie do głowy, od razu przeradzało się w słowa. 
Pojawiły się pewne niezręczne momenty, na przykład kiedy Chelsea zakpiła z 
tego, że Laurel uczyła się tyle lat w domu, albo gdy zauważyła, że dżinsowe 
spodenki i top mają tyle wspólnego ze szkolnym ubiorem co strój kąpielowy. 
Ale powiedziała też Dawidowi, że powinien używać żelu do włosów, i 
poinformowała chłopaka o imieniu Maks, że jeśli nie będzie pożyczać od niej 
notatek z angielskiego, to zawali semestr, więc Laurel nie czuła, że Chelsea 
uwzięła się właśnie na nią.
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   Zanim przerwa na lunch dobiegła końca, Laurel udało się zapamiętać co 
najmniej połowę imion i nawet włączyła się do kilku rozmów. Chelsea i Dawid 
mieli teraz zajęcia razem z nią, więc wyszło całkiem naturalnie, że poszli we 
trójkę. Kiedy Dawid zażartował z nauczyciela biologii, w korytarzu rozbrzmiał 
śmiech Laurel. Po raz pierwszy od opuszczenia Orick nie czuła się 
wyobcowana.
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   Następne tygodnie w szkole mijały szybciej, niż Laurel mogła się 
spodziewać po pierwszych trudnych dniach. Cieszyła się, że spotkała 
Dawida. Często spędzali razem czas w szkole, na jednych zajęciach 
spotykała się też z Chelsea. Nigdy już nie jadła samotnie i uznała, że doszła 
do momentu, w którym może nazywać Chelsea i Dawida swoimi przyjaciółmi. 
Lekcje też nie były złe. Co prawda zupełnie inaczej było uczyć się w takim 
samym tempie jak wszyscy, ale powoli i do tego przywykała.
   Zaczęła się też oswajać z Crescent City. Miasto było większe niż Orick, ale i 
tak miało sporo zieleni, a budynki nie sięgały wyżej niż dwa piętra. Wszędzie, 
nawet przed sklepem spożywczym, rosły wysokie sosny i drzewa o szerokich 
liściach. Trawniki porastała gęsta, zielona trawa, a na winoroślach, pnących 
się po większości budynków, kwitły kwiaty.
   W pewien wrześniowy piątek wychodziła właśnie z hiszpańskiego, ostatniej 
lekcji tego dnia, i wpadła prosto na Dawida.
  - Przepraszam – powiedział, przytrzymując ją, by nie straciła równowagi.
  - Nie szkodzi. Zagapiłam się.
   Minęła chwila, po czym Laurel podniosła wzrok. Uśmiechnęła się nieśmiało 
do chłopaka, a potem zdała sobie sprawę, że tarasuje mu przejście.
  - Przepraszam – powiedziała i odsunęła się.
  - Eee, właściwie… właściwie to przyszedłem do ciebie – wyjąkał, 
najwyraźniej zakłopotany.
  - Dobrze, tylko… – Podniosła książkę. – Schowam ją do szafki.
  - Pójdę z tobą.
  - Super.
   Przeszli w stronę szafek. Laurel upchnęła podręcznik do hiszpańskiego, 
wyjęła książkę do historii i zamknęła drzwiczki. Uśmiechnęła się i spojrzała 
wyczekująco na Dawida.
  - Pomyślałem sobie, że może… może spędzilibyśmy razem dzisiejsze 
popołudnie?
   Uśmiech nie zszedł z twarzy Laurel, ale poczuła ścisk w żołądku. Jak dotąd 
ich przyjaźń nie wykraczała poza szkołę. Nagle zdała sobie sprawę, że nie 
ma pojęcia, co Dawid lubi robić, kiedy nie je lunch albo nie notuje tego, co 
mówi nauczyciel. Jednak myśl, że będzie miała okazję się tego dowiedzieć, 
wydawała jej się całkiem atrakcyjna.
  - A co zamierzasz robić?
  - Za moim domem jest lasek – pomyślałem sobie, że moglibyśmy się tam 
przejść, skoro lubisz przebywać na zewnątrz. Rośnie w nim niesamowite 
drzewo, myślę, że ci się spodoba. Właściwie to nawet dwa drzewa, ale – 
zrozumiesz, jak zobaczysz. Jeśli będziesz chciała, rzecz jasna.
  - Pewnie.
  - Naprawdę?
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  - Jasne. – Uśmiechnęła się.
  - To świetnie – odparł i spojrzał w stronę tylnego wyjścia ze szkoły. – 
Prościej będzie, jeśli pójdziemy tędy.
   Przeszła za nim przez zatłoczony korytarz i wyszli razem na dwór. Słońce z 
trudem przedzierało się przez mgłę, a wrześniowe powietrze było zimne i 
ciężkie od wilgoci.
   Laurel narzuciła kurtkę i pomyślała, że dobrze zrobiła, wybierając dłuższe 
spodnie, a nie szorty.
  - Czuć, że zmienia się pora roku. Zupełnie jakby dzisiaj był pierwszy dzień 
jesieni.
  - Coś w tym jest – odpowiedział Dawid, zapinając bluzę.
   Przeszli przez boisko, wyszli na Grant Street, a potem skręcili w Small 
Avenue.
  - Daleko mieszkasz? – zapytała.
  - Parę ulic stąd.
   Panował chłód, a wiejący od zachodu wiatr niósł ze sobą słonawy zapach 
oceanu. Laurel wciągnęła powietrze do płuc, napawając się jesienią. Właśnie 
weszli do cichej dzielnicy podmiejskiej, niecały kilometr od jej domu.
  - A więc mieszkasz z mamą? – zapytała.
  - Tak. Moi rodzice rozeszli się, kiedy miałem dziewięć lat. Mama skończyła 
studia i przyjechała tutaj.
  - Czym się zajmuje twoja mama?
  - Jest farmaceutką. Pracuje w aptece Medicine Shoppe.
  - O! – zaśmiała się Laurel. – A to ironia!
  - Bo?
  - Bo moja mama jest specjalistką od naturopatii.
  - Na czym to polega?
  - Naturopata to ktoś, kto właściwie sam robi leki z ziół. Moja mama nawet 
hoduje własne roślinki lecznicze. Nigdy w życiu nie brałam żadnych leków – 
nawet paracetamolu.
  - Żartujesz!? – Dawid spojrzał na nią zdumiony.
  - Nie. Mama sama robi leki, które stosujemy.
  - Moja mama dopiero by się zdziwiła. Uważa, że na wszystko znajdzie się 
medykament.
  - Z kolei moja sądzi, że lekarze to mordercy.
  - Pewnie obie mogłyby się od siebie czegoś nauczyć.
  - Pewnie tak – zaśmiała się Laurel.
  - Twoja mama nigdy nie chodzi do lekarza?
  - Nigdy.
  - Czy to znaczy, że urodziłaś się w domu?
  - Zostałam adoptowana.
  - Naprawdę? – zapytał i zamilkł na chwilę. – Znasz swoich prawdziwych 
rodziców?
  - Nie – parsknęła śmiechem.
  - Czemu cię to śmieszy?
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  - Powiem ci, jeśli obiecasz, że nie będziesz się śmiać.
Dawid uniósł rękę w udawanej powadze.
  - Obiecuję.
  - Ktoś podrzucił mnie w koszyku na próg domu moich rodziców.
  - Akurat! Teraz to mnie nabierasz!
   Uniosła brwi z oburzenia.
  - Serio? – otworzył szeroko oczy.
   Pokiwała głową.
  - Naprawdę znaleźli mnie w koszyku. Ale nie byłam niemowlakiem. Miałam 
około trzech lat i, jak twierdzi moja mama, kiedy otworzyli drzwi, wierzgałam i 
próbowałam wydostać się z koszyka.
  - Potrafiłaś mówić?
  - Tak. Podobno jeszcze przez rok miałam dziwny akcent.
  - Hm. Nie wiedziałaś, skąd się tam wzięłaś?
  - Znałam swoje imię i nic poza tym. Nie miałam pojęcia, jak się tam 
znalazłam ani co się stało.
  - To najdziwniejsza historia, jaką kiedykolwiek słyszałem.
  - Z prawnego punktu widzenia spowodowałam wielki galimatias. Kiedy moi 
rodzice postanowili mnie adoptować, wynajęli detektywa, żeby spróbował 
odnaleźć moją biologiczną matkę; poza tym trzeba było zapewnić mi 
tymczasową opiekę i tego typu rzeczy. Sprawy urzędowe trwały ponad dwa 
lata.
  - Mieszkałaś wtedy w rodzinie zastępczej czy coś w tym rodzaju?
  - Nie. Sędzia ocenił, że moi rodzice są skłonni do współpracy, więc przez 
cały ten czas mogłam mieszkać z nimi. Co tydzień przychodził ktoś z opieki 
społecznej na kontrolę, no i rodzice nie mogli mnie wywieźć do innego stanu, 
dopóki nie skończyłam siedmiu lat.
  - Dziwne. Nie zastanawiałaś się, skąd się tam wzięłaś?
  - Czasem. Ale skoro nie ma odpowiedzi, takie zastanawianie się prowadzi 
do frustracji.
  - A gdybyś mogła odnaleźć prawdziwą mamę, zrobiłabyś to?
  - Nie wiem – odpowiedziała, wkładając ręce do kieszeni. – Chyba tak. Ale 
jestem zadowolona ze swojego życia. Nie żałuję, że trafiłam do moich 
rodziców.
  - Niesamowite – powiedział i pokazał w stronę uliczki. – Tędy – dodał, po 
czym spojrzał do góry. – Zanosi się na deszcz. Zostawmy plecaki, mam 
nadzieję, że zdążę pokazać ci drzewo.
  - To twój dom? Ładny – powiedziała Laurel, bo właśnie doszli do małego 
białego domku o jaskrawoczerwonych drzwiach. Wzdłuż frontu rósł długi rząd 
wielobarwnych cynii.
  - No, ja myślę – powiedział. – Dwa tygodnie go malowałem w wakacje. – 
Wyjął z kieszeni klucz i otworzył drzwi. – Wcześniej miał okropny 
zielonkawobrązowy kolor.
   Zostawili plecaki w przedpokoju i weszli do schludnej, skromnie urządzonej 
kuchni.
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  - Chcesz coś? – zapytał, podchodząc do lodówki. Wyjął puszkę mountain 
dew i sięgnął do szafki po ciastka.
   Laurel zmusiła się, żeby nie skrzywić twarzy na widok słodyczy. Rozejrzała 
się po kuchni i dostrzegła półmisek z owocami.
  - Mogę się poczęstować? – zapytała, wskazując na zieloną gruszkę.
  - Jasne, weź ze sobą. Wodę? – zapytał, podnosząc butelkę.
  - Chętnie. – Uśmiechnęła się.
   Włożyli przekąski do kieszeni i Dawid wskazał na tylne wyjście.
  - Tędy.
   Przeszli na tył domu i chłopak otworzył rozsuwane drzwi. Laurel wyszła do 
zadbanego ogrodu.
  - Wygląda jak ślepa uliczka.
  - Może dla niewprawnego oka… – zaśmiał się.
   Ruszyła za nim w stronę ogrodzenia. Dawid jednym zręcznym ruchem 
wskoczył na nie i usiadł.
  - Chodź – powiedział, wyciągając rękę. – Pomogę ci.
   Spojrzała na niego z powątpiewaniem, ale podała mu dłoń. Przeskoczyli 
przez płot z zaskakującą łatwością. Drzewa rosły już pod samym 
ogrodzeniem, więc od razu znaleźli się w lesie, z grubym dywanem opadłych 
liści pod stopami. Gęsty baldachim gałęzi wyciszał dźwięk samochodów. 
Laurel rozejrzała się dookoła z uznaniem.
  - Fajnie tu – powiedziała.
   Dawid stał z rękoma opartymi na biodrach.
  - Też tak uważam. Nigdy nie byłem jakimś wielkim fanem przyrody, ale 
mnóstwo tu roślin, które oglądam pod mikroskopem.
  - Masz mikroskop? Ty naprawdę jesteś zwariowany na punkcie biologii! – 
zakpiła.
  - No jasne – zaśmiał się. – Clarka Kenta też wszyscy uważali za wariata, a 
zobacz, kim się okazał.
  - Chcesz powiedzieć, że ty też jesteś Supermanem?
  - Nigdy nie wiadomo – odparł kpiąco.
   Laurel zaśmiała się, po czym spuściła wzrok, nagle onieśmielona. Kiedy 
podniosła oczy, zauważyła, że Dawid się w nią wpatruje. Gdy ich wzrok się 
spotkał, las jakby ucichł Podobało jej się to spojrzenie – delikatne, ale 
badawcze, jak gdyby chciał poznać ją lepiej, studiując jej twarz.
   Po chwili uśmiechnął się, nieco zawstydzony, i skinął głową w stronę ledwie 
widocznej ścieżki.
  - Tędy dojdziemy do drzewa.
   Poprowadził ją krętą dróżką, wijącą się pozornie bez celu. Po kilku 
minutach pokazał ręką na duże drzewo stojące przy ścieżce.
  - Niesamowite! – powiedziała.
   Były to właściwie dwa drzewa, jodła i olcha, które wyrosły tuż obok siebie. 
Pnie splotły się i urosły w jeden, tworząc drzewo z igłami z jednej strony i 
szerokimi liśćmi z drugiej.
  - Odkryłem je parę lat temu, kiedy przeprowadziłem się tu z mamą.
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  - A gdzie jest twój tata? – zapytała, siadając na miękkich liściach pod 
drzewem i wyjmując z kieszeni gruszkę.
  - W San Francisco. – Dawid zaśmiał się gardłowo. – Jest prawnikiem, 
obrońcą w dużej kancelarii.
  - Często się z nim widujesz?
   Dawid usiadł obok niej na ziemi, opierając lekko kolano o jej udo. Nie 
odsunęła się.
  - Raz na parę miesięcy. Ma prywatny samolot, przylatuje na lotnisko 
McNamara Field i zabiera mnie na weekend.
  - Nieźle.
  - Pewnie tak.
  - Nie lubisz go?
  - Tak sobie. – Wzruszył ramionami. – To on nas zostawił i nigdy nie chciał 
spędzać ze mną więcej czasu. Po prostu nie czuję się ważny w jego życiu.
  - Przykro mi – powiedziała.
  - Jest okej. Zawsze fajnie spędzamy czas, tylko że to czasami takie dziwne.
   Przez kilka chwil siedzieli w milczeniu, cisza lasu działała na nich kojąco. 
Oboje podnieśli wzrok, kiedy przez niebo przetoczył się grzmot.
  - Lepiej wracajmy. Zaraz będzie padać.
   Laurel wstała i otrzepała dżinsy.
  - Dzięki, że mnie tu przyprowadziłeś – powiedziała i machnęła ręką w stronę 
drzewa. – Niezłe jest.
  - cieszę się, że ci się spodobało – odparł, unikając jej spojrzenia. – 
Chociaż… chociaż nie tylko o to chodziło. 
  - O! – Laurel poczuła się nagle onieśmielona.
  - Tędy. – Dawid odwrócił się, zarumieniony. 
   Zdążyli przejść przez ogrodzenie, kiedy spadły pierwsze krople deszczu.
  - Chcesz zadzwonić do mamy, żeby po ciebie przyjechała? – zapytał, gdy 
znaleźli się w kuchni.
  - Nie, pójdę pieszo.
  - Ale przecież pada. Powinienem cię odprowadzić. 
  - Nie trzeba, naprawdę. Lubię chodzić w deszczu.
   Dawid milczał przez chwilę. 
  - A mogę do ciebie zadzwonić? – wyrzucił z siebie w końcu. – Na przykład 
jutro?
  - Pewnie. – Uśmiechnęła się. – Muszę już iść. Nie chcę, żeby mama się 
denerwowała. 
  - Oczywiście – powiedział, ale nie ruszył się z przejścia. 
  - Tu są drzwi, prawda? – zapytała najuprzejmiej, jak potrafiła.
  - Tak. Tylko… Nie zadzwonię bez numeru.
  - No tak, przepraszam. – Laurel wyjęła długopis i zapisała swój numer w 
notesie leżącym przy telefonie. 
  - Mogę dać ci mój numer?
  - Jasne – odparła i zaczęła otwierać plecak, ale Dawid ją powstrzymał.
  - Nie szukaj – powiedział. Chwycił jej rękę i napisał numer na dłoni. – Tak 
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nie zgubisz – dodał nieśmiało. 
  - Świetnie. Pogadamy później. – Uśmiechnęła się do niego ciepło i wyszła 
na deszcz. 
   Kiedy znalazła się na tyle daleko, że Dawid nie mógł jej już widzieć, zdjęła 
kaptur i uniosła głowę ku niebu. Wzięła głęboki oddech, a deszcz popłynął jej 
po policzkach, w dół szyi. Zaczęła wystawiać ręce, ale przypomniała sobie o 
numerze telefonu Dawida. Włożyła ręce do kieszeni i ruszyła dalej, 
uśmiechając się, gdy deszcz spadał jej miękko na głowę. Kiedy weszła do 
domu, zadzwonił telefon. Nie było śladu mamy, więc wbiegła po schodach, 
przeskakując po kilka stopni naraz, żeby uprzedzić automatyczną sekretarkę.
  - Halo? – powiedziała zdyszana do słuchawki.
  - O, cześć. Jesteś w domu. A już miałem zostawić wiadomość.
  - Dawid?
  - Tak. Przepraszam, że dzwonię tak szybko, ale pomyślałem sobie, że w 
przyszłym tygodniu mamy test z biologii i może chciałabyś przyjść do mnie 
jutro i się pouczyć?
  - Mówisz poważnie? Byłoby super! Strasznie się stresuję tym 
sprawdzianem, mam wrażenie, że połowy nie umiem.
  - Świetnie – powiedział i zamilkł na chwilę. – To znaczy, nie chciałem 
powiedzieć, że świetnie, że nie umiesz. No wiesz…
   Zaśmiała się, słysząc, jak się plącze. 
  - O której mam przyjść?
  - O której ci pasuje. Nic szczególnego jutro nie robię, parę rzeczy, o które 
prosiła mnie mama.
  - Dobrze. Zadzwonię do ciebie.
  - Świetnie. W takim razie do jutra.
   Laurel pożegnała się i odłożyła słuchawkę. Z uśmiechem popędziła na 
piętro, przeskakując po dwa stopnie.  
  

ebook by katia113   18



4

   W sobotę Laurel obudziła się o świcie. Nie stanowiło to dla niej problemu – 
od zawsze była rannym ptaszkiem. Zwykle budziła się przed rodzicami i 
dawało jej to szanse samotnego spaceru, cieszenia się słońcem grzejącym w 
plecy i wiatrem smagającym policzki przed uwięzieniem na kilka godzin w 
budynku szkoły.
   Włożyła letnią sukienkę, wyjęła z pokrowca za drzwiami starą gitarę mamy i 
wymknęła się po cichu na dwór, żeby nacieszyć się rześkim spokojem 
poranka. Pod koniec września ranki nie były już jasne i pogodne, bo znad 
oceanu przychodziła mgła i spowijała miasto aż do wczesnych godzin 
popołudniowych.
   Laurel ruszyła krótką ścieżką w głąb ogrodu. Chociaż dom był mały, działka 
miała spore rozmiary i rodzice rozmawiali nawet czasem o możliwości 
rozbudowy. W ogrodzie rosło kilka drzew rzucających cień na budynek i 
Laurel przez niemal miesiąc pomagała mamie sadzić kępy kwiatów i pnączy 
wzdłuż ścian.   
   Z obu stron mieli sąsiadów, jednak – tak jak w przypadku większości ulic w 
Crescent City – za domem rozciągały się zarośla i Laurel zwykle spacerowała 
dalej, krętą ścieżką aż do dolinki, w której wił się mały strumyk, płynący 
równolegle do linii domów.
   Tego dnia też powędrowała do tego strumienia i usiadła na brzegu. Włożyła 
stopy do lodowatej wody, przejrzystej o poranku, bo jeszcze nie obudziły się 
komary i inne owady, które znaczyły zwykle kropkami powierzchnię, 
poszukując pożywienia.
   Oparła gitarę o kolano i zaczęła brzdąkać akordy. Dopiero po chwili 
zdecydowała się na konkretną melodię. Miło było wypełnić cisze muzyką. 
Grała od trzech lat, od czasu kiedy znalazła na strychu starą gitarę mamy. 
Konieczny był zakup nowych strun i strojenie, ale Laurel przekonała mamę do 
odnowienia instrumentu. Mama powiedziała, że gitara należy już do niej, ale 
Laurel lubiła myśleć, że to gitara mamy. Tak było romantyczniej – zupełnie 
jakby to był przedmiot przekazywany z pokolenia na pokolenie od 
niepamiętnych czasów.
   Na ramieniu dziewczyny usiadł jakiś owad i zaczął wędrować w kierunku jej 
pleców. Laurel próbowała go odpędzić, a wtedy jej palce trafiły na coś 
dziwnego. Wyciągnęła rękę jeszcze bardziej do tyłu, żeby sprawdzić, co to 
takiego: okrągłe wybrzuszenie, ledwie wyczuwalne pod skórą. Wygięła szyję, 
ale nic nie zobaczyła. Dotknęła więc ponownie, próbując wyczuć, co to może 
być. W końcu wstała sfrustrowana i postanowiła wrócić do domu, żeby 
zobaczyć to w lustrze.
   Zamknęła się w łazience i usiadła przy toaletce, wygięła się, żeby zobaczyć 
plecy w lustrze. Opuściła górę sukienki i zaczęła szukać wybrzuszenia. W 
końcu dostrzegła je między łopatkami – maleńki, okrągły punkcik, ledwie 
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dostrzegalny na skórze. Mało widoczny, a jednak obecny. Dotknęła go 
ostrożnie – nie bolało, ale poczuła dziwne łaskotanie. Wyglądało to jak 
pryszcz. „No super” – pomyślała sarkastycznie. 
   Laurel usłyszała ciche kroki mamy w korytarzu, więc wystawiła głowę przez 
drzwi łazienki.
  - Mamo?
  - Jestem w kuchni – rozległ się zaspany głos i ziewnięcie. 
  - Mam coś na plecach – powiedziała, idąc w stronę mamy. – Mogłabyś to 
zobaczyć? – zapytała i odwróciła się.
   Mama dotknęła kilka razy wskazanego miejsca.
  - To pryszcz – zawyrokowała.
  - Tak myślałam – powiedziała Laurel i naciągnęła górę sukienki.
  - Ale ty nie masz przecież pryszczy… - powiedziała mama i zawahała się. – 
Dostałaś… no wiesz?
   Laurel pokręciła szybko głową.
  - To tylko pech – odparła beznamiętnie. – Element dojrzewania, co zawsze 
powtarzałaś – dodała i uciekła, zanim mama zaczęła zadawać kolejne 
pytania.
   Kiedy znalazła się w swoim pokoju, usiadła na łóżku i zaczęła obmacywać 
wybrzuszenie na plecach. Czuła się dziwnie normalnie: oto ma pierwszy 
pryszcz, zupełnie jakby dostąpiła jakiegoś rytuału. Nie dojrzewała tak, jak 
opisywano to w podręczniku. Nie miewała pryszczy i chociaż zaokrągliły jej 
się biodra i biust, nadal nie miała okresu, a przecież skończyła już piętnaście 
lat.
   Mama zwykle to bagatelizowała, mówiąc, że nie wiadomo, jak dojrzewała 
jej biologiczna matka – nie można wykluczyć, że to po prostu cecha 
genetyczna.  Ale Laurel widziała, że mama zaczyna się niepokoić.
   Włożyła to, co zwykle: top i dżinsy, a potem zaczęła związywać włosy w 
kitkę. Przypomniała sobie jednak paskudne pryszcze, jakie widziała na 
plecach koleżanek w szatni, i rozpuściła włosy. Na wszelki wypadek, gdyby 
pryszcz miał się rozwinąć w coś okropnego.
   Zwłaszcza podczas pobytu u Dawida. To byłby obciach.
   Chwyciła jabłko i wyszła z domu, wołając „do widzenia”. Już prawie 
dochodziła do domu Dawida, kiedy podniosła wzrok i ujrzała biegnącą 
Chelsea. Pokiwała koleżance i zawołała ja po imieniu.
  - Hej! – rzuciła Chelsea, uśmiechając się, mimo że wiatr zwiewał jej loki w 
twarz.
   - Cześć! – Laurel też się uśmiechnęła. – Nie wiedziałam, że biegasz.
  - Przełajowo. Zwykle ćwiczę razem z drużyną, ale w soboty każdy biega 
osobno. A ty co tu robisz?
  - Idę do Dawida – powiedziała Laurel, nagle zawstydzona. – Będziemy się 
uczyć. 
   Chelsea się zaśmiała.
  - Witaj w fanklubie Dawida Lawsona. Ja jestem przewodniczącą, więc ty 
możesz zostać skarbniczką.
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  - To nie tak – zaoponowała Laurel, chociaż nie była całkiem pewna, czy 
mówi prawdę. – Naprawdę będziemy się uczyć. W poniedziałek mam test z 
biologii i z pewnością go zawalę, jeśli ktoś mi nie pomoże.
  - Dawid mieszka za rogiem. Odprowadzę cię.
   Skręciły we właściwą uliczkę i usłyszały dźwięk kosiarki. Dawid nie 
zauważył, że nadchodzą, więc zatrzymały się i przyglądały, co robi.
   Pchał kosiarkę po gęstym trawniku, ubrany jedynie w dżinsy i stare 
tenisówki. Miał szczupłe ramiona i tors, ale był umięśniony. Opalona skóra 
błyszczała delikatnie od potu, kiedy ruszał się z wdziękiem w promieniach 
porannego słońca.
   Laurel nie była w stanie odwrócić od niego wzroku.
   Widywała wielokrotnie chłopaków biegających bez koszulek, ale tym razem 
było jakoś inaczej. Patrzyła, jak napinają się jego mięsnie, kiedy trafia na 
wyjątkowo gęste kępy trawy i musiał pchnąć kosiarkę, żeby przejechała dalej. 
Poczuła uścisk w piersi.
  - Chyba umarłam i znalazłam się w niebie – powiedziała Chelsea, nie kryją 
podziwu na widok Dawid.
   Chłopak jakby wyczuł, że jest obserwowany, bo poniósł nagle wzrok i 
napotkał spojrzenie Laurel. Opuściła głowę i zajęła się studiowaniem 
własnych butów. 
   Chelsea nawet nie mrugnęła.
   Kiedy Laurel podniosła znowu oczy, Dawid wkładał koszulkę.
  - Cześć, dziewczyny. Ale z was ranne ptaszki.
  - Jest za wcześnie – zaniepokoiła się Laurel. W końcu dochodziła już 
dziewiąta. – Och, przepraszam – dodała zawstydzona. – Zapomniała 
zadzwonić. 
  - Nie szkodzi. – Dawid uśmiechnął się i pokazał na kosiarkę. – Przecież nie 
śpię.
  - Muszę lecieć – powiedziała Chelsea dziwnie zdyszanym głosem, i 
powiedziała bezgłośnie „Wow!” A potem pomachała im i pobiegła w dół ulicy.
   Dawid zaśmiał się i pokręcił głową, patrząc, jak odbiega. Po chwili odwrócił 
się do Laurel.
  - To co? – zaczął. – Biologia na nas czeka.

* * *

  - I co? Strasznie było? – zapytał Dawid, kiedy w poniedziałek nauczyciel 
zebrał testy.
  - Nie tak bardzo – zaśmiała się Laurel. – Ale tylko dlatego, że mi pomogłeś – 
dodała.
   W sobotę uczyli się przez trzy godziny, a w niedzielny wieczór przegadali 
kolejną. Oczywiście rozmowa telefoniczna nie dotyczyła biologii, ale może 
nauczyła się czegoś przez osmozę. Osmoza przez telefon. Właśnie tak.
   Dawid się zawahał.
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  - Moglibyśmy robić to regularnie – powiedział po chwili. – Znaczy… uczyć 
się.
  - Tak – odparła. Spodobał jej się pomysł wspólnego „uczenia się”. – 
Następnym razem możesz przyjść do mnie – dodała. 
  - Świetnie.
   Zanim skończyła się biologia, zaczęło padać, więc zebrali się pod 
zadaszeniem. Zwykle nikt tam nie jadł lunchu, bo nie było stolików, ale Laurel 
lubiła ten kawałek trawy, który – mimo dachu – nigdy nie wysychał całkowicie. 
   Gdy padało, większość uczniów zwykle zostawała w budynku szkoły, tego 
dnia jednak do Dawida i Laurel dołączyli Chelsea i chłopak o imieniu Ryan. 
Dawid i Ryan rzucali się kawałkami chleba, a Chelsea komentowała – 
krytykując ich celność, formę i to, że trafiają w widzów.
  - O nie, to już było celowo – powiedziała, podnosząc kawałek skórki, który 
trafił ja prosto w klatkę piersiową. Odrzuciła go z powrotem do chłopaków.
  - Nie, to był przypadek – odparł Ryan. – Przecież sama mówiłaś, że nie 
potrafię trafić w nic, do czego celuję. 
  - W takim razie powinieneś celować we mnie, dzięki temu nie dostanę – 
wypaliła, po czym westchnęła i odwróciła się do Laurel. – Nie nadaję się do 
życia w Północnej Kalifornii – powiedziała, odsuwając włosy z twarzy. – 
Latem jest okej, ale gdy zaczyna padać, to proszę! Z moich włosów robi się 
coś takiego.
   Chelsea miała długie, brązowe włosy z kasztanowym odcieniem, które 
opadały jej na plecy sprężynkami. W słoneczne dni były miękkie i jedwabiste, 
ale gdy powietrze robiło się zimne i wilgotne – a więc mniej więcej przez 
połowę roku – włosy wymykały jej się spod kontroli i opadały na twarz. Szare 
oczy dziewczyny przypominały Laurel ocean o świcie, gdy w mrocznym 
brzasku fale wydają się nie mieś końca. 
  - Moim zdaniem masz ładne włosy – powiedziała.
  - Tak mówisz, bo nie są twoje. Musze stosować specjalne szampony i 
odżywki, żeby móc je w ogóle rozczesać – dodała, po czym spojrzała na 
Laurel i dotknęła jej prostych, jedwabistych włosów. – Twoje są fajne w 
dotyku. Czym je myjesz?
  - A czymkolwiek.
  - Hm. – Chelsea jeszcze raz dotknęła jej włosów. – Używasz odżywki bez 
spłukiwania? U mnie sprawdza się najlepiej.
   Laurel zrobiła wdech i wypuściła głośno powietrze.
  - Właściwie… właściwie to niczego nie używam. Po odżywkach moje włosy 
robią się śliskie i jakby tłustawe. A wszystkie szampony wysuszają mi włosy – 
nawet te nawilżające.
  - Nie myjesz w ogóle głowy? – Ne mogła zrozumieć Chelsea.
  - Myję w samej wodzie. I są czyste.
  - Ale bez szamponu?
   Laurel pokiwała głową, czekając na jakąś uwagę ze strony Chelsea, ale 
dziewczyna milczała.
  - Szczęściara – powiedziała tylko i wróciła do jedzenia.
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   Wieczorem Laurel przyjrzała się uważnie swoim włosom. Może jednak 
powinna je myć szamponem? Ale włosy wydawały się takie same jak zawsze. 
Odwróciła się tyłem do lustra i zaczęła naciskać wybrzuszenie na plecach.  W 
sobotę rano było maleńkie, przez weekend jednak sporo urosło.
  - Do diabła z pierwszym pryszczem! – powiedziała Laurel do swojego 
odbicia w lustrze.

    * * *

   Następnego dnia Laurel obudziło tępe swędzenie między łopatkami. 
Starając się nie wpadać w panikę, pognała do łazienki i wygięła szyję, żeby 
zobaczyć plecy w lustrze. 
   Wybrzuszenie było już większe niż moneta!
   To nie żaden pryszcz. Dotknęła tego delikatnie i poczuła dziwne mrowienie 
wszędzie tam, gdzie musnęła palcami. W panice przycisnęła koszulę nocną 
do klatki piersiowej i wybiegła na korytarz w stronę sypialni rodziców. Już 
podniosła rękę, żeby zapukać, ale zatrzymała się i zmusiła do wzięcia kilku 
głębszych oddechów.
   Opuściła wzrok i poczuła się nagle bardzo głupio. Co ona sobie myśli?! Stoi 
w przedpokoju praktycznie w samej bieliźnie. Przerażona odstąpiła od drzwi 
sypialni i wycofała się po cichu do łazienki, a potem zamknęła w niej 
pośpiesznie. Znowu stanęła plecami do lustra i zaczęła się uważnie 
przypatrywać guzkowi. Odwracała się, żeby obejrzeć go ze wszystkich stron, 
aż w końcu przekonała sama siebie, że nie jest tak duży, jak sądziła.
   Laurel wychowała się w przekonaniu, że organizm ludzki potrafi sam o 
siebie zadbać. Większość problemów zdrowotnych – o ile zostawi się je 
samym sobie – ustąpi samoistnie. W ten sposób żyli jej rodzice – nigdy nie 
odwiedzali lekarza, nawet antybiotyków nie przyjmowali. 
  - To tylko wielki pryszcz. Sam zniknie – powiedziała Laurel do swojego 
odbicia, tonem brzmiącym zupełnie tak jak głos mamy.
   Otworzyła szufladę i wyjęła tubkę maści, która mama robiła co roku. Był w 
niej rozmaryn, lawenda, olejek z drzewa herbacianego i Bóg wie co jeszcze. 
Mama wszystko tym smarowała.
   Laurel uznała, że specyfik z pewnością jej nie zaszkodzi.
   Wycisnęła na palce trochę pachnącej słodko maści i wtarła w narośl. 
Poczuła łaskotanie pod plecami i pieczenie – pewnie po olejku z drzewa 
herbacianego. Plecy zaczęły ją strasznie palić. Naciągnęła koszulkę i 
wycofała się do swojego pokoju, przyciskając łopatki do ściany. 
   Wybrała luźną koszulkę, zakrywającą całkowicie plecy. Większość topów 
chyba tez przykrywała narośl, ale Laurel nie chciała ryzykować. To coś mogło 
jeszcze urosnąć, a wtedy wolałaby mieć pewność, że bluzka to ukryje. Czuła 
mrowienie, kiedy cokolwiek ocierało się o guza – jej długie włosy, wciągana 
przez głowę koszulka czy palce, kiedy dotykała pleców, żeby sprawdzić, czy 
to coś naprawdę istnieje. Zanim zeszła na dół, była przekonana, że każdy 
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nerw jej ciała jest połączony z naroślą. 
   W czwartek rano Laurel nie mogła już udawać, że to, co pojawiło się na jej 
plecach, jest pryszczem. Nie tylko urosło w ciągu ostatnich dwóch dni, ale – 
co gorsza – zaczęło rosnąć szybciej. Tego ranka było już wielkości piłeczki do 
golfa.
   Laurel zeszła na śniadanie z postanowieniem, że powie rodzica o 
dziwacznej narośli. Już nawet otworzyła usta, żeby to z siebie wyrzucić, ale w 
ostatniej chwili stchórzyła i tylko poprosiła tatę o podanie melona. 
   Nikt nie zauważył guza pod koszulkami i rozpuszczonymi włosami, ale 
wiedziała, że to tylko kwestia czasu – zwłaszcza jeśli to coś będzie nadal 
rosło. „Jeśli” – powtarzała w myślach. „Jeśli będzie rosło. Może mama i jej 
zioła pomogą”.
   Od trzech dni smarowała to miejsce maścią, ale nic się nie działo. No, ale 
skoro coś rośnie tak szybko, to chyba olejek z drzewa herbacianego na 
niewiele się zda, prawda? Może to nowotwór? Laurel była pewna, że kiedyś 
czytała o guzach kręgosłupa. Westchnęła głośno. Nowotwór wydawał się 
możliwy. 
  - Halo? Słuchasz mnie? – głos Chelsea przerwał jej rozmyślania. 
  - Co?
  - Tak myślałam – zaśmiała się Chelsea. – Wszystko okej? – zapytała ciszej. 
– Wydawałaś się taka nieobecna. 
   Laurel popatrzyła na nią. Przez chwilę nie mogła sobie przypomnieć, na 
jaką lekcję teraz idzie.
  - Nic mi nie jest – odparła poirytowana. – Zamyślałam się.
   Chelsea przyglądała jej się badawczo przez kilka sekund, a potem uniosła z 
niedowierzaniem jedną brew.
  - W porządku – powiedziała.
   Chwilę później zrównał się z nimi Dawid, a kiedy Chelsea poszła na swoją 
lekcję, Laurel przyśpieszyła, żeby wyprzedzić chłopaka. Wyciągnął jedną 
rękę i zatrzymał ją.
  - Przecież się nie pali, Laury. Jeszcze trzy minuty do dzwonka.
  - Nie nazywaj mnie tak! – warknęła, bo nie zdołała się opanować.
   Zamilkł i nie dodał już nic.
   Próbowała znaleźć słowa przeprosin, ale nie wiedziała, co ma powiedzieć. 
„Przepraszam cię, ale jestem okropnie zdenerwowana, bo być może mam 
raka?”
  - Nie lubię zdrobnień – wyrzuciła z siebie zamiast tego.
   Twarz Dawida zdążyła już przybrać dzielny uśmiech.
  - Nie wiedziałem. Przepraszam – odparł i przejechał palcami po włosach. – 
Czy ty… - zaczął, ale zawiesił głos, bo chyba zmienił zdanie. – Chodź, 
odprowadzę cię do klasy.
   Czuła się niezręcznie, idąc u jego boku. Kiedy doszli do Sali, odwróciła się i 
pomachała.
  - Na razie – powiedziała.
  - Laurel?
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   Odwróciła się ponownie.
  - Co robisz w sobotę? 
   Zawahała się. Miała nadzieję, że znowu spędzą wspólnie czas. Jeszcze 
wczoraj zastanawiała się, w jaki sposób go o to zagadnąć, żeby wyszło 
naturalnie, ale teraz uznała, że może jednak nie jest to najlepszy pomysł.
  - Pomyślałem sobie, że moglibyśmy zrobić sobie piknik i ognisko całą grupą. 
Znam takie fajne miejsce na plaży. Chelsea powiedział, że przyjdzie, oprócz 
niej Ryan, Molly i Joe. I jeszcze może parę osób.
   Jedzenie, pasiek i dym z okniska. Nic z tego nie wydawało się przyjemne.
  - Jest trochę za zimno na pływanie, ale… Wiesz, zawsze ktoś kogoś 
wepchnie. Wesoło będzie. 
   Udawany uśmiech znikł z twarzy Laurel. Nienawidziła tego uczucia, kiedy 
słona woda zalewa jej skórę. Nawet po drobnym opryskaniu miała wrażenie, 
że sól wchłania się przez pory. Kiedy ostatni raz pływała w oceanie, przez 
cztery dni czuła się osłabiona i ociężała. No a poza tym w żaden sposób nie 
ukryje guza – czy cokolwiek to jest – w stroju kąpielowym.
   Aż się wzdrygnęła na myśl, że urośnie w ciągu kolejnych dni. Nie może iść 
na plażę, nawet gdyby chciała.
  - Dawid, ja… - Tak bardzo nie chciała go rozczarować. – Ja nie mogę. 
  - Dlaczego?
   Mogła powiedzieć, że musi pomagać tacie w księgarni – jeszcze niedawno 
spędzała tak prawie każdą sobotę – ale nie potrafiła zmusić się do kłamstwa. 
Nie wobec Dawida.
  - Po prostu nie mogę – wymamrotała i uciekła do klasy bez pożegnania. 
   W piątek rano guz miał już rozmiary piłeczki tenisowej. To musiał być 
nowotwór. Laurel nawet nie poszła sprawdzić do łazienki, bo doskonale go 
wyczuwała. 
   Tego nie ukryje żadna koszulka.
   Musiała poszperać w głębi szafy, żeby znaleźć falbaniastą bluzkę, która 
mogła zakamuflować narośl. Siedziała cały ranek w swoim pokoju, a kiedy 
czas było iść do szkoły, zbiegła na dół i rzuciła rodzicom tylko „dzień dobry i 
pa”, po czym wybiegła z domu.
   Dzień dłużył się niemiłosiernie. Guz swędział ją cały czas,  nie tylko wtedy, 
gdy go dotykała. O niczym innym nie była w stanie myśleć. W czasie przerwy 
na lunch do nikogo się nie odezwała i było jej głupio, ale nie potrafiła skupić 
się na niczym, kiedy czuła ciągłe mrowienie na plecach. 
   Na ostatniej lekcji, zapytana przez nauczycielkę, cztery razy podała błędną 
odpowiedź. Pytania były coraz łatwiejsze – jak gdyby señora Martinez chciała 
dać jej szansę – ale równie dobrze mogła mówić w suahili. Kiedy rozległ się 
dźwięk dzwonka, Laurel wybiegła z klasy jako pierwsza, zanim nauczycielka 
zdołał ją zagadnąć o fatalne przygotowanie do lekcji.
   Laurel zauważyła, że Dawid i Chelsea rozmawiają przy jej szafce, więc 
odwróciła się i ruszyła w przeciwną stronę, w kierunku tylnego wyjścia – z 
nadzieją, że żadne z nich się nie odwróci i jej nie rozpozna. Kiedy wyszła ze 
szkoły, przecięła boisko do piłki nożnej, niepewna, w którą stronę powinna iść 
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w tym nadal obcym mieście. Cały czas czuła wewnętrzny strach. „A co jeśli to 
rak? Nowotwór nie znika ot, tak sobie. Może powinnam jednak powiedzieć 
mamie?”
  - W poniedziałek – szepnęła pod nosem. Chłodny wiatr rozwiał jej włosy. – 
Jeśli nie zniknie do poniedziałku, powiem rodzicom. 
   Weszła na trybunę, a jej kroki dudniły na metalowych schodach. Stanęła na 
górze przy barierce i spojrzała ponad linię drzew na horyzoncie. Stojąc tak 
wysoko, czuła się samotna i odosobniona.
   Odwróciła się gwałtownie, słysząc kroki za plecami, i ujrzała zakłopotana 
twarz Dawida.
  - Hej – powiedział.
   Nie odpowiedziała, bo owładnęło nią uczucie ulgi pomieszanej ze złością. 
Przeważała jednak ulga.
  - Mogę usiąść? – zapytał, machając ręką w stronę ławki, na której stała 
Laurel.
   Milczała przez chwilę, a potem usiadła na ławce i z delikatnym uśmiechem 
poklepała miejsce obok. 
   Usiadł ochoczo, jakby nie mógł uwierzyć zaproszeniu.
  - Wcale nie chciałem cię śledzić – powiedział i pochylił się do przodu, 
opierając łokcie na kolanach. – Zamierzałem czekać na dole, ale… - 
Wzruszył ramionami. – Co mam powiedzieć? Niecierpliwiłem się.
   Laurel nic nie mówiła. Przez dłuższą chwilę siedzieli w milczeniu.
  - Wszystko w porządku? – zapytał w końcu. Jego głos odbijał się od 
metalowych ławek i brzmiał donośniej niż zwykle.
   Poczuła, że łzy pieką ją pod powiekami, ale zamrugała, żeby je 
powstrzymać.
  - Nic mi nie jest.
  - Jesteś taka przygaszona w tym tygodniu.
  - Przepraszam.
  - Czy… czy zrobiłem coś nie tak?
   Podniosła gwałtownie głowę. Gryzły ją wyrzuty sumienia.
  - Ty? Nie, Dawid. Ty… jesteś wspaniały – powiedziała. – Miałam po prostu 
zły dzień i tyle – dodała, zmuszając się do uśmiechu. – Daj mi dwa dni, to 
przejdzie. Obiecuję, że w poniedziałek będzie lepiej. 
   Dawid pokiwał głową i znowu zapadła cisza, ciężka i niezręczna. W końcu 
chłopak odchrząknął.
  - Mogę cię odprowadzić do domu?
  - Zostanę tu jeszcze trochę. – Pokręciła głową. – Nic mi nie będzie- dodała.
  - Ale… - zaczął, jednak nie dokończył. Pokiwał tylko głową, po czym wstał i 
zaczął schodzić na dół. Po chwili odwrócił się. – Gdybyś czegoś 
potrzebowała, znasz mój numer telefonu, prawda? 
   Laurel potwierdziła. Zapisała go od razu na tablicy przy telefonie, a teraz 
znała go już na pamięć.
  - No dobrze. – Przestąpił z nogi na nogę i odwrócił się. – To ja idę.
   Zanim zniknął jej z oczu, zawołał go po imieniu, ale kiedy odwrócił się do 
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niej, ukazując szczera twarz, straciła całą odwagę.
  - Baw się dobrze jutro – powiedziała be przekonania.
   Widać było, że jest zawiedziony, ale pokiwał głową i ruszył dalej.
   Wieczorem Laurel usiadła przy toaletce w łazience i wpatrywała się w swoje 
plecy. Po policzkach płynęły jej łzy, gdy smarowała narośl maścią. Do tej pory 
nie zadziałała i rozsądek podpowiadał jej, że i teraz nic nie da, ale coś 
musiała przecież robić
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5

   Sobotni poranek powitał Laurel chłodem. W powietrzu unosiła się lekka 
mgiełka, z która słońce z pewnością rozprawi się do południa. Była pewna, że 
całe towarzystwo będzie nurkować albo wypychać się wzajemnie do 
lodowatego Pacyfiku, i dziękowała losowi, że nie zgodziła się pójść razem z 
nimi. Leżała w łóżku kilka minut, obserwując wschód słońca w odcieniach 
zamglonego błękitu, różu i pomarańczowego. Większość ludzi podziwiała 
zachody słońca, dla niej jednak to wschody były magiczne. Przeciągnęła się i 
usiadła, nadal zwrócona twarzą do okna. Pomyślała, że tyle osób w 
miasteczku przesypia właśnie ten cudowny widok: ot, chociażby jej tata. Był 
wielkim śpiochem i w sobotę rzadko wstawał przed południem.
   Laurel uśmiechnęła się na sama myśl o tym, ale rzeczywistość szybko dała 
o sobie znać. Dziewczyna przesunęła palce na ramię i otworzyła szeroko 
oczy ze zdumienia. Zdusiła w sobie krzyk, kiedy druga ręką dołączyła do 
pierwszej, żeby potwierdzić to, co tamta wyczuła.
   Guz zniknął.
   Ale na jego miejsce pojawiło się coś innego. Coś długiego i chłodnego w 
dotyku.
   O wiele większego niż guz.
   Przeklinając brak lustra w swoim pokoju, wygięła szyje do tyłu, próbując 
zajrzeć za ramię, ale dostrzegła tylko zaokrąglone białe krawędzie. Odrzuciła 
kołdrę i popędziła do drzwi. Bezszelestnie nacisnęła klamkę i uchyliła je z 
cichym skrzypnięciem, a potem otworzyła szerzej, po raz pierwszy w życiu 
błogosławiąc dobrze naoliwione zawiasy. Potem przeszła do łazienki, 
przesuwając się korytarzem plecami do ściany, jakby to miało jej w czymś 
pomóc. 
   Trzęsącymi się rękoma zamknęła za sobą drzwi łazienki i przez chwilę 
mocowała się z zasuwką. Dopiero kiedy ta zaskoczyła, pozwoliła sobie 
znowu oddychać. Oparła czoło o chropowate, niewykończone drewno i 
starała się uspokoić. Odszukała włącznik, zapaliła światło, a następnie wzięła 
głęboki oddech, mrugając szybko, żeby zniknęły ciemne plamki przed 
oczami, i zrobiła krok w stronę lustra.
   Nie musiała nawet stawać tyłem, żeby zobaczyć, co jej wyrosło. Nad 
ramionami wystawało coś podłużnego, niebieskobiałego. Przez chwilę stała 
oczarowana, przyglądając się temu z szeroko otwartymi oczami. Było 
przerażająco piękne – tak piękne, że nie dało się tego opisać słowami. 
   Odwróciła się powoli, żeby móc to lepiej zobaczyć. Z miejsca, w którym 
wcześniej znajdował się guz, wyrastały podłużne płatki, tworząc coś w 
rodzaju delikatniej, zaokrąglonej czteroramiennej gwiazdy. Najdłuższe – 
wystające ponad ramionami i wychodzące zza boków- miały ponad 
trzydzieści centymetrów długości i były szerokie jak dłoń Laurel. Mniejsze – o 
długości około dwudziestu, może dwudziestu pięciu centymetrów – 
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rozchodziły się spiralnie ze środka, wypełniając środek. W miejscu, w którym 
ten potężny kwiat wyrastał ze skóry, widać było nawet kilka małych zielonych 
listków. 
   Wszystkie płatki mamiły ciemnoniebieskie zabarwienie u nasady, 
przechodzące w przepiękny błękit na środku i biel na krawędziach. Te były 
postrzępione i dziwnie przypominały fiołki afrykańskie, które mama hodowała 
w kuchni. Płatków musiało być co najmniej trzydzieści.
   Laurel stanęła znowu przodem do lustra, przyglądając się płatkom 
sterczącym zza głowy. Wyglądały niemal zupełnie jak skrzydła. 
   Głośne pukanie do drzwi wytrąciło ją z transu.
    - Skończyłaś? – zapytała mama zaspanym głosem.
   Laurel wbiła paznokcie w dłonie i patrzyła w przerażeniu na wielkie białe 
płatki. Był śliczne, to prawda, ale komy, u licha, wyrasta z pleców gigantyczny 
kwiat? To było dziesięć, nie! – sto razy gorsze niż guz. Jak ma to ukryć?  
   Może uda się te płatki po prostu oderwać? Chwyciła za jeden podłużny i 
pociągnęła. Przeszył ją ostry ból, promieniujący w dół kręgosłupa. Musiała 
zagryźć wargi, żeby nie krzyknąć, ale i tak wymknął jej się zduszony jęk.
  - Laurel? Wszystko w porządku? – Mama znowu zapukała do drzwi.
   Dziewczyna wzięła kilka głębokich oddechów, a kiedy ból przerodził się w 
tępe pulsowanie, odzyskała mowę.
  - Tak – powiedziała nieco drżącym głosem. – Jeszcze momencik. – Obiegła 
wzrokiem całe pomieszczenie w poszukiwaniu czegoś przydanego. Cienka 
koszula na ramiączka, która miała na sobie, nie zakrywała niczego. Chwyciła 
duży ręcznik kąpielowy i narzuciła sobie na ramiona, a potem otuliła się nim 
szczelnie. Rzuciła okiem w lustro, żeby upewnić się, czy nie wystają jej 
gdzieś wielkie płatki, po czym otworzyła drzwi i zmusiła się do uśmiechu.
  - Przepraszam, że tak długo.
  - Brałaś prysznic? Nie słyszałam wody?  
  - Krótki – odparła i zawahała się. – Ale nie zamoczyłam włosów – dodała.
   Jednak mama nie zwróciła na to uwagi.
  - Zejdź na dół, jak będziesz gotowa, to zrobię śniadanie – powiedziała, 
ziewając. – Zapowiada się ładny dzień.
   Laurel wyminęła mamę i skryła się w swoim pokoju. W drzwiach nie było 
zamka, więc podstawiła krzesło i zaparła je o klamkę tak, jak to widziała na 
filmach. Spojrzała z powątpieniem na te barykadę: z pewnością nie wytrzyma 
wiele, ale przecież nic więcej nie wymyśli
   Pozwoliła, by ręcznik zsunął się jej z ramion, i spojrzała na zgniecione 
płatki. Były trochę pomięte, ale nie sprawiały bólu. Wysunęła jeden z nich 
ponad ramię i przyjrzała mu się uważnie. Wielki guz to jedno, ale co ma 
zrobić z czymś takim?
   Powąchała płatek, zastygła na chwilę, po czym powąchała ponownie. 
Pachniał jak kwiat drzewa owocowego, tylko mocniej. O wiele mocniej. 
Odurzający aromat zaczął wypełniać pokój. To coś przynajmniej nie śmierdzi. 
Będzie musiała powiedzieć mamie, że ma nowe perfumy czy coś takiego. 
Wzięła znowu wdech i pomyślała, że fajnie byłoby móc dostać w perfumerii 

ebook by katia113   29



cokolwiek o tak ładnym zapachu.
   Nagle uświadomiła sobie powagę sytuacji – miała wrażenie, że pokój 
zawirował pod jej stopami. Ze ściśniętym sercem próbowała coś wymyślić. 
   Najważniejsze, żeby to jakoś ukryć.
   Otworzyła szafkę i zaczęła szukać czegoś, co pozwoliłoby jej zakamuflować 
wielki kwiat wyrastający z pleców. Niestety, kiedy uzupełniała garderobę w 
sierpniu, zupełnie nie wzięła tego pod uwagę. Jęknęła, patrząc na półki pełne 
jasnych, cienkich bluzeczek i sukienek na ramiączka. Przecież pod tym 
niczego nie ukryje. 
   Przerzuciła ubrania i wybrała kilka topów. Upewniła się, że droga jest 
wolna, po czym pobiegła do łazienki, przysięgając sobie, że później pójdzie 
do sklepu i kupi sobie lustro. Drzwi zamknęły się nieco głośniej, niż 
zamierzała, ale stanęła z uchem przyciśniętym do chłodnego drewna, 
nasłuchując przez kilka sekund. Nie było reakcji ze strony mamy.
   Pierwszy top nie wszedł w  ogóle na wielki kwiat. Laurel przypatrywała się 
swojemu odbiciu w lustrze. Przecież musi być jakiś sposób!
   Chwyciła tyle białych płatków, ile się dało, i próbowała obwiązać nimi 
ramiona. Niestety, nie błoto dobre rozwiązanie. A poza tym nie miała zamiaru 
do końca życia nosić bluzek z rękawem.
   Zamiast tego owinęła sobie płatki wokół talii. Tak, to zdecydowanie lepszy 
pomysł. Zdjęła z wieszaka długi jedwabny szal i owinęła go sobie wokół pasa, 
przyciskając płatki do skóry, a potem włożyła na to dżinsowe spodenki. Nie 
bolało, jednak czuła się zduszona.
   Ale i tak było to lepsze niż nic. Do tego wybrała luźną bluzkę. Stanęła przed 
lustrem z drżącym sercem. 
   Musiała przyznać, że efekt był niezły. Tkanina wybrzuszała się tak czy 
inaczej, więc nie można było poznać, co jest pod spodem. Nawet z boku 
wybrzuszenie na plecach było ledwie zauważalne. Kiedy rozpuści włosy, to 
już w ogóle nikt nie zauważy. Jeden mały problem rozwiązany.
   Ale pozostało sto dużych.
   To było coś więcej niż dziwna oznaka dojrzewania. Wahania nastroju, 
szpecący trądzik, nawet długotrwałe miesiączki graniczyły przynajmniej z 
normalnością. Ale wielki kwiat wyrastający na plecach z pryszcza wielkości 
piłeczki do tenisa? To już zupełnie inna bajka.
   I co teraz? Takie rzeczy zdarzają się przecież wyłącznie w kiepskich 
horrorach. Nawet gdyby zdecydowała się komuś powiedzieć, czy ktoś by jej 
uwierzył? Nigdy, nawet w najgorszych snach, nie podziewała się, że przytrafi 
jej się coś podobnego.
   To koniec. Koniec przyszłości, życia. Zupełnie jakby w jednej chwili straciła 
szansę na wszystko.
   Łazienka wydawał jej się nagle zbyt duszna. Zbyt mała, zbyt ciemna, zbyt… 
zbyt w ogóle. Poczuła, że musi natychmiast wyjść z domu. Pobiegła do 
kuchni, wyjęła puszkę napoju i otworzyła drzwi do ogrodu.
  - Idziesz na spacer?
  - Tak, mamo – odpowiedziała, nie odwracając się.
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  - Przyjemności.
   Laurel mruknęła coś pod nosem.
   Wyszła na ścieżkę prowadząca do zagajnika. Zupełnie nie zwracała uwagi 
na zielone listki i źdźbła, na których mieniły się krople rosy. Na horyzoncie, w 
miejscu gdzie niebo spotykał się z oceanem, widać było jeszcze cienka 
warstwę mgły, ale nad głowa miała już przejrzysty błękit i wznoszące się 
coraz wyżej słońce. To rzeczywiście będzie piękny dzień. Co za ironia. Laurel 
miała wrażenie, że matka natura okrutnie sobie z niej zakpiła. Jej życie legło 
w gruzach, a tymczasem wszystko dookoła pyszniło się pięknem, jakby 
zupełnie na złość .
   Schyliła się i weszła w gęste zarośla, niewidoczne ani z domu, ani z ulicy. 
Uznała jednak, że to nie wystarczy, więc poszła głębiej. 
   Po kilku minutach zatrzymała się, nasłuchując, czy w pobliżu nie ma kogoś 
– lub czegoś. Kiedy poczuła się bezpiecznie, podniosła bluzkę i rozwiązała 
szal. Z jej ust wydobyło się westchnienie, kiedy płatki wróciły do swojego 
naturalnego położenia. Poczuła, jakby zostały uwolnione z maleńkiego, 
ciasnego pudełka. 
   Przez korony drzew przedostał się promień słońca, a wtedy zobaczyła na 
trawie swój cień; przypominał ogromnego motyla z przezroczystymi 
skrzydłami. Podobnie jak cienie rzucane przez baloniki, i ten miał w sobie 
odcień błękitu. Laurel próbowała poruszać skrzydłami, ale chociaż je czuła – 
każdy centymetr płatków, teraz skąpanych w słońcu – nie miała nad nimi 
żadnej władzy. Tonie możliwe, żeby coś, co zniszczyło jej życie, mogło być 
tak piękne.
   Przez dłuższą chwilę wpatrywała się w cień, zastanawiając się, co robić. 
Czy powinna powiedzieć rodzicom? Obiecała sobie, że im powie, jeśli guz nie 
zniknie do poniedziałku.
   No cóż, zniknął.
   Wyprostowała jeden długi płatek ponad ramieniem i przesunęła po nim 
palcem. Był taki delikatny… I wcale nie sprawiał bólu. „Może po prostu 
rozpłynie się w powietrzu?” – pomyślała optymistycznie. Mama zawsze 
powtarzała, że w końcu większość problemów ustępuje samoistnie. Może… 
może będzie dobrze. 
   „Dobrze?”. – Słowa pulsowały jej pod czaszką. „Jak może być dobrze, 
skoro na plecach rośnie mi ogromny kwiat?”
   Emocje targały nią niczym szalejący huragan, aż nagle pomyślała o 
Dawidzie. Może on mógłby jej pomóc to zrozumieć? Przecież musi być jakieś 
naukowe rozwiązanie. Dawid ma mikroskop – z tego, co mówił, całkiem 
dobry. Może mógłby spojrzeć na kawałek tego dziwnego kwiatu? Może byłby 
w stanie powiedzieć, co to jest? A nawet jeśli nie, to i tak w niczym to nie 
zaszkodzi. 
   Obwiązała znowu płatki szalem i ruszyła pośpiesznie do domu. Kiedy 
wbiegła do kuchni, niemal wpadła na tatę. 
  - Tata! – krzyknęła zaskoczona.
   Nachylił się i pocałował ją w czubek głowy. 
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  - Dzień dobry, kochanie – powiedział i położył rękę na jej ramieniu. 
   Laurel wstrzymała nerwowo oddech z nadzieją, że nie wyczuje płatków pod 
jej bluzką. 
   Zapomniała, że tata przed wypiciem rano drugiej kawy mało zauważa. 
  - Czemu już nie śpisz? – zapytała nieco drżącym głosem.
  - Musze otworzyć księgarnię – jęknął. – Madzie wzięła wolne.
  - No tak – powiedziała Laurel. 
   Próbowała bronić się przed myślami, że zmiana przyzwyczajeń taty kozły 
znak.   
   Tata zabierał właśnie rękę, ale nagle zatrzymał się i powąchał powietrze 
wokół jej ramienia. Laurel zamarła.
  - Ślicznie pachniesz – odezwał się. – Powinnaś częściej używać tych 
perfum.
   Pokiwała głową, modląc się, żeby nie zauważył jej przerażenia. 
Wyswobodziła się z objęć ojca, zabrała telefon bezprzewodowy i pobiegła 
schodami do góry.
   Kiedy znalazła się w swoim pokoju, przez dłuższą chwilę wpatrywała się w 
słuchawkę. Nie była w stanie wybrać numeru Dawida. W końcu jednak to 
zrobiła. Chłopak odebrał już po pierwszym sygnale.
  - Halo?
  - Cześć – powiedziała szybko, z trudem powstrzymując się przed 
odłożeniem słuchawki.
  - Laurel! Cześć, co słuchać?
   Mijały kolejne sekundy milczenia. 
  - Laurel?
  - Tak?
  - To ty do mnie dzwonisz.
   Milczenie.
  - Mogę do ciebie przyjść? – wyrzuciła w końcu z siebie.
  - Jasne. Kiedy?
  - Za chwilę.   
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   Kilka minut później Laurel znowu zastawiła drzwi krzesłem. Podniosła przód 
bluzki i wyciągnęła jeden białobłękitny płatek spod jedwabnego szala. W jej 
dłoni wyglądał tak niewinnie… Prawie zapomniała, że wyrasta z jej pleców. 
Wyjęła nożyczki do paznokci i zaczęła przyglądać się uważnie płatkowi. 
Uznała, że wystarczy mały kawałek. Spojrzała raz jeszcze i wybrała 
postrzępiony koniuszek. 
   Zacisnęła zęby i ustawiła nożyczki we właściwym miejscu. Miała ochotę 
zamknąć oczy, ale bała się, że w ten sposób narobi większych szkód. 
Policzyła bezgłośnie. „Raz, dwa, trzy! Nie, przecież miało być do pięciu!” 
Nacisnęła i nożyczki ucięły równo mały kawałek białego płatka, który opadł 
prosto na łóżko. Jęknęła i przez chwilę podskakiwała, aż ustało pieczenie, a 
potem spojrzała na nacięty płatek. Nie leciała z niego krew, tylko odrobina 
przejrzystej cieczy. Delikatnie osuszyła go ręcznikiem, a następnie ukryła pod 
szalem. Wtedy dopiero podniosła odcięty fragment, zawinęła go w 
chusteczkę i włożyła ostrożnie do kieszeni.
   Zbiegła po schodach, starając się wyglądać zwyczajnie.
  - Idę do Dawida – powiedziała, mijając rodziców, którzy siedzieli przy 
kuchennym stole i jedli śniadanie.
  - Chwileczkę – odezwał się tata.
   Stanęła w miejscu, ale się nie odwróciła. 
  - A co byś powiedziała na: „Czy mogę iść do Dawida?”.
   Odwróciła się z wymuszonym uśmiechem na twarzy.
  - Czy mogę iść do Dawida?
   Ojciec nie poniósł nawet wzroku znad gazety, tylko zbliżył kubek z kawą do 
ust.
  - Oczywiście – odparł. – Baw się dobrze.
   Do drzwi starała się iść normalnym krokiem, al. kiedy tylko znalazła się na 
zewnątrz, pobiegła po rower i ruszyła pędem. Mieszkała tylko kilka ulic od 
Dawida, więc chwilę później opierała już rower o jego garaż. Stanęła na 
progu, spojrzała na jaskrawo czerwone drzwi i zadzwoniła szybko, żeby 
przypadkiem nie wziąć nóg za pas i nie wrócić do domu. Wstrzymała oddech, 
usłyszała bowiem kroki i dźwięk przekręcanego zamka. 
   Otworzyła jej mama Dawida. Laurel starała się ukryć zaskoczenie – w 
końcu była niedziela i mogła się spodziewać, że pani Lawson będzie w domu. 
Widziała ją dopiero po raz drugi. Kobieta miała na sobie modny czerwony top 
i dżinsy, a jej długie, niemal czarne włosy opadały luźno falami. Była 
najbardziej niemamowatą mamą, jaką Laurel kiedykolwiek spotkała – w 
pozytywnym tego słowa znaczeniu.
  - Witaj, Laurel. Miło cię widzieć.
  - Dzień dobry – powiedziała dziewczyna nerwowo i stała nieruchomo.
   Na szczęście chwilę później pojawił się Dawid. 
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  - Cześć – rzucił, uśmiechając się szeroko. – Chodź do środka – dodał i 
wskazał ręką na hol. – Laurel potrzebuje pomocy w zadaniu domowym z 
biologii – wyjaśnił swojej matce. – Będziemy u mnie w pokoju. 
   Mama Dawida szeroko się uśmiechnęła.
  - Macie na coś ochotę? Może coś do jedzenia?
  - Tylko cisza i spokój. – Dawid pokręcił głową. – To dość trudne zadanie. 
  - W takim razie już was zostawiam. 
   Zielone drzwi do pokoju Dawida były otwarte szeroko; chłopak zaprosił ją 
do środka. Nachylił się, by wyjąc segregator z biologii, a potem spojrzał na 
korytarz, żeby upewnić się, czy nie widać mamy, i… zamknął drzwi.
   Laurel patrzyła na zamknięte wejście. Była już wcześniej w pokoju Dawida, 
ale on nigdy nie zamykał drzwi. Po raz pierwszy zdała sobie sprawę, że nie 
ma tu zamka z kluczem
  - Twoja mama nie będzie podsłuchiwała pod drzwiami? – zapytała, czując 
się głupio, że w ogóle zadaje takie pytania.
   Dawid prychnął.
  - Nigdy tego nie robi. Zyskałem sporo prywatności dzięki temu, że nie 
pytam, dlaczego niektórzy faceci, z którymi się umawia, zostają do rana. Ja 
nie wtrącam się w sprawy mamy, a ona nie wtrąca się w moje.
   Laurel zaśmiała się, a jej zdenerwowanie częściowo opadło.
   Dawid wskazał na łóżko, a sam przysunął sobie krzesło i usiadł.
  - Więc? – zapytał po chwili.
   „Teraz albo nigdy” – pomyślała Laurel.
  - Chciałam, żebyś spojrzał na coś pod mikroskopem. 
   Dawid wydawał się zdezorientowany.
  - Pod mikroskopem? – zapytał.
  - Mówiłeś, że masz dobry sprzęt.
  - Ach tak. Oczywiście – odparł, odzyskując opanowanie. 
   Laurel włożyła rękę do kieszeni i wyjęła chusteczkę.
  - Powiedz mi, co to jest?
   Dawid odwinął delikatnie zawiniątko i spojrzał na mały białobłękitny 
fragment. 
  - Wygląda jak płatek jakiegoś kwiatu – powiedział.
  - Możesz to obejrzeć pod mikroskopem?
  - Jasne.
   Dawid odwrócił się w stronę długiego stołu, na którym stały rozmaite 
sprzęty – niektóre z nich Laurel widziała w sali biologicznej. Nawet sporo z 
nich. Dawid zdjął osłonę z czarnego mikroskopu i wyjął szklaną płytkę z 
pudełka.
  - Mogę uciąć kawałek? – zapytał.
   Zadrżała, przypominając sobie, jak niecałe pół godziny wcześniej odcięła to 
z siebie.
  - Oczywiście - powiedziała.  
   Dawid odciął maleńki fragment i położył na pytce, a następnie dodał jakiejś 
żółtej substancji i przykrył drugą płytką. Umieścił próbkę pod mikroskopem i 
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przez chwilę ustawiał pokrętła, spoglądając w okular. Minuty mijały powoli, a 
on nadal kręcił pokrętłami i ustawiał płytkę coraz to pod innym kątem. W 
końcu się podniósł.
  - Mogę tylko powiedzieć z całą pewnością, że to fragment rośliny i że 
komórki są bardzo aktywne, co znaczy, że ona rośnie. Kwitnie, sądząc po 
kolorze.
  - Fragment rośliny? Jesteś pewien?
  - Zdecydowanie – powiedział, spoglądając ponownie przez okular.
  - To nie jest kawałek… eee… zwierzęcej?
  - Nie. Absolutnie.
  - Skąd wiesz?
   Dawid przerzucił kilka gotowych preparatów w pudełku. Wyjął płytkę z 
różową plamką i znowu ustawił mikroskop.
  - Chodź – powiedział, wstając i wskazując na swoje krzesło. 
   Zajęła jego miejsce i nachyliła się ostrożnie nad okularem. 
  - Nie ugryzie cię – zaśmiał się. – Musisz się przysunąć bliżej. 
   Zrobiła, jak mówił, i zobaczyła różowy świat, poprzecinany brązowymi 
liniami i punktami.
  - Co powinnam widzieć?
  - Popatrz na komórki. Wyglądają mniej więcej tak jak ilustracje w 
podręczniku do biologii. Widzisz, że są zaokrąglone i mają regularne 
kształty? Jak połączone ze sobą kleksy.
  - Widzę. 
   Dawid wyjął płytkę i włożył tę oglądaną wcześniej. Ustawił ostrość i 
przesunął mikroskop do Laurel.
  - Spójrz teraz na to.
   Przesunęła oko nad okular, obawiając się tego, co zobaczy.  Miała nadzieję, 
że Dawid nie zauważył, jak bardzo trzęsą jej się ręce. 
  - Przyjrzyj się teraz komórką. Są w miarę kwadratowe i podobne do siebie. 
Komórki roślinne są regularne, inaczej niż zwierzęce. Mają poza tym grube 
ściany komórkowe, co zapewne widzisz. Nie oznacza to, że nie ma 
kwadratowych komórek zwierzęcych, ale z pewnością nie są one aż tak 
regularne. I mają cieńsze ścianki.
   Laurel oparła się o krzesło. Przecież to zupełnie nie ma sensu! 
   Z jej pleców wyrastała roślina! Zmutowany, pasożytniczy kwiat! Była 
dziwadłem nad dziwadłami i gdyby ktokolwiek się o tym dowiedział, wytykano 
by ją palcami do końca życia. Zaczęło jej się kręcić w głowie i miała wrażenie, 
jakby całe powietrze z pokoju zostało gdzieś zassane. Czuła wielki ucisk w 
klatce piersiowej i nie mogła oddychać. 
  - Muszę iść – wymamrotała.
  - Poczekaj. – Dawid przytrzymał ja za rękę. – Nie idź. Nie, kiedy jesteś taka 
zdenerwowana.
   Próbował spojrzeć jej prosto w oczy, ale z uporem odwracała wzrok.
  - Martwię się o ciebie – powiedział. – Nie powiesz mi, o co chodzi?
   Popatrzyła w jego niebieskie oczy. Widziała w nich szczerość i delikatność. 
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Nie obawiała się, że Dawid nie dochowa tajemnicy, ufała mu. I musiała 
komuś w końcu powiedzieć. Próbowała sobie sama z tym poradzić, ale 
niespecjalnie jej się to udało. W ogóle się nie udało. 
   Może Dawid zrozumie. W końcu co ma do stracenia?
  - Nie powiesz nikomu? – zapytała po chwili wahania. – Nigdy?
  - Nigdy.
  - Przysięgnij.
   Pokiwał zdecydowanie głową.
  - Muszę to usłyszeć, Dawid.
  - Przysięgam. 
  - Ta przysięga nie przestanie obowiązywać. Jeśli ci powiem – nacisk na 
„jeśli był bardzo wyraźny – nie wolno ci nikomu tego powtórzyć. Nigdy. Nawet 
za dziesięć lat, za dwadzieścia ani za pięćdziesiąt… 
  - Laurel, przestań. Wpadasz w panikę. Obiecuję, że nikomu nie powiem. 
Chyba że mi pozwolisz.
   Patrzyła na niego przez chwile.
  - To nie fragment rośliny, Dawid. To fragment mnie.
   Chłopak wpatrywał się w nią w milczeniu.
  - Co chcesz przez to powiedzieć? Jak to ciebie?
   Nie było odwrotu.
  - Widzisz, wyrósł mi na plecach guz – to dlatego zachowywałam się tak 
dziwnie. Myślałam, że mam raka czy coś w tym rodzaju. Ale dziś rano… na 
plecach zakwitło mi… to coś.  Mam kwiat rosnący na środku kręgosłupa – 
powiedziała i usiadła wyzywająco z założonymi rękoma.
   Patrzył na nią z otwartymi ustami. W końcu oparł ręce na biodrach i 
zacisnął usta. Odwrócił się, podszedł do łóżka i usiadł, opierając łokcie na 
kolanach.
  - Muszę cię o to zapytać – ale tylko raz, bo cokolwiek mi odpowiesz, uwierzę 
ci, okej?
   Laurel pokiwała głową.
  - Czy to ma być żart, czy ty naprawdę wierzysz w to, co powiedziałaś?
   Poderwała się i rzuciła w stronę drzwi. To był błąd, że do niego przyszła. 
Wielki błąd. Ale zanim zdążyła chwycić za klamkę, Dawid zatarasował jej 
przejście.
  - Zaczekaj. Powiedziałem, że zapytam tylko raz. Przysięgniesz, że to nie 
żart, i ja ci uwierzę. 
   Spojrzała mu prosto w oczy. Zaskoczyło ją to, co w nich zobaczyła. Nie było 
tam niedowierzania, raczej niepewność. On po prostu nie chciał stać się 
ofiarą głupiego kawału. Laurel postanowiła udowodnić, że nie zrobiłaby 
czegoś takiego – przynajmniej nie jemu. 
  - Pokażę ci – powiedziała, ale zabrzmiało to bardziej jak pytanie.
  - Okej – odparł równie ostrożnie.
   Odwróciła się i zaczęła mocować się z supłem na szalu. Kiedy uwolniła 
płatki, podniosła bluzkę, żeby mogły się rozwinąć.
  - Ale jak… przecież to niemożliwe… to… jak, do licha?
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   Wykrzywiła twarz w ledwie widocznym uśmiechu.
  - No właśnie – powiedziała.
  - Mogę… mogę przyjrzeć się z bliska?
   Skinęła głową, więc zrobił niepewny krok do przodu. 
  - Nie ugryzę cię – powiedziała, ale w jej głosie nie było wesołości. 
  - Wiem, tylko… - Poczerwieniał. – Nieważne. – Podszedł bliżej i dotknął 
palcami gładkiej powierzchni płatka. – Mogę tak? – zapytał.
   Zgodziła się.
   Dawid dotknął delikatnie miejsca, w którym jej skóra przechodziła łagodnie 
w małe zielone listki.
  - Nie ma tu nawet szwu – wyrastają wprost z twojej skóry. To najbardziej 
niesamowita rzecz, jaką kiedykolwiek widziałem. 
   Laurel wpatrywała się w podłogę. Nie wiedziała, co powiedzieć. 
  - Rozumiem teraz, dlaczego zachowywałaś się ostatnio trochę dziwnie.
  - Nie masz pojęcia – powiedziała i usiadła na łóżku tyłem do okna, żeby 
słońce mogło ogrzać płatki.
   Dawid przyglądał się jej, pełen pytań, ale żądnego nie zadał. Usiadł tylko 
naprzeciwko, patrząc to na nią, to na wyrastające ponad jej ramionami płatki.
  - Czy ty… - zaczął, ale zamilkł.
   Po minucie wstał i zrobił kilka kroków.
  - Czy to… - znowu zamilkł i zaczął chodzić po pokoju.
   Laurel potarła palcami skronie. 
  - Proszę cię, nie chodź tak – to mnie doprowadza do szaleństwa.   
   Natychmiast usiadł na krześle.
  - Przeprasza – powiedział i znowu na nią popatrzył. – Wiesz, że to 
niemożliwe?
  - Uwierz mi, doskonale zdaję sobie z tego sprawę.
  - Tylko ja wiem, że widzieć znaczy wierzyć, ale mam wrażenie, że gdy 
zamrugam kilka razy, to się obudzę… albo znowu będę widzieć to, co 
wcześniej.
  - Tak. – Laurel skupiał wzrok na swoich dłoniach. – Ja też cały czas czekam 
na to, żeby się obudzić – to mówiąc, sięgnęła za ramię, chwyciła długi płatek i 
przez kilka sekund przyglądała mu się uważnie, a potem puściła. Odskoczył 
do tyłu.
  - Nie zwiążesz ich? – zapytał Dawid.
  - Jest im lepiej, kiedy są puszczone luźno.
  -  Jest im lepiej? Ty je czujesz?
   Pokiwała głową.
   Dawid spojrzał na fragment, który odcięła od płatka.
  - Bolało? – zapytał.
  - Strasznie szczypało.
  - A możesz… możesz nimi poruszać?
 - Chyba nie. Czemu pytasz?
  - Bo skoro je czujesz, to może to coś więcej niż tylko… kwiat. Może to wcale 
nie płatki, tylko… no wiesz… skrzydła – zaśmiał się. – Wiem, to brzmi 
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idiotycznie.
   Laurel zachichotała.
  - Idiotyczniej niż to, że w ogóle coś takiego wyrasta mi na plecach?
  - Masz rację – powiedział i westchnął. Jego wzrok znowu powędrował w 
stronę płatków, lśniących w blasku słońca. – Więc… trzeba je… podlewać?
  - Nie wiem – parsknęła. – Ale to byłoby znaczne uproszczenie sprawy,. W 
ten sposób mogłyby szybko zwiędnąć.
   Dawid mruknął coś pod nosem.
  - Co?
  - Nic. – Wzruszył ramionami. – Tylko ładne są, i tyle.
   Laurel odwróciła głowę i spojrzała na błękitne postrzępione krawędzie, 
które wystawały jej z poza ramion.
  - Naprawdę?
  - Tak. Gdybyś poszła tak do szkoły, połowa dziewczyn zazdrościłaby ci 
okropnie.
  - Jasne. A druga połowa patrzyłaby na mnie jak na największe dziwadło. 
Dziękuję bardzo.
  - Co zamierzasz zrobić?
  - Nie wiem, co mogłabym zrobić. – Pokręciła głową. – Chyba nic – dodała i 
zaśmiała się sucho. – Będę czekać, aż przejmie mój organizm i doprowadzi 
do śmierci. 
  - Może zniknie.
  - To samo sobie powtarzałam, gdy pojawił się ten guz.
   Dawid zawahał się.
  - Powiedziałaś… rodzicom?
   Pokręciła przecząco głową.
  - A powiesz?
  Znowu pokręciła głową.
  - Uważam, że powinnaś.
  Laurel ciężko przełknęła ślinę. 
  - Myślę o tym, odkąd się obudziłam – powiedziała i popatrzyła na Dawida. – 
Gdybyś ty był rodzicem dziecka, które twierdzi, że z pleców wyrasta mu 
olbrzymi kwiat, co byś zrobił?
   Dawid chciał coś powiedzieć, ale zrezygnował i opuścił wzrok.
    - Zrobiłbyś to, co by ci podpowiedział rozsądek. Zabrałbyś dziecko do 
szpitala, a tam wszyscy by je dotykali i pokazywali palcami, i traktowali jak 
wybryk natury. To wlanie stałoby się ze mną. Nie chcę tego, Dawid. Nie chcę 
być kimś takim.
  - Może twoja mama mogłaby zrobić jakiś specyfik, który by pomógł? – 
zasugerował bez przekonania.
  - Oboje wiemy, że to coś o wiele poważniejszego, czemu żadna mama nie 
jest w stanie zaradzić – powiedziała i złożyła palce. – Prawdę powiedziawszy, 
jeśli to mam mnie zabić, wolałabym, żeby nie robiło tego publicznie. A jeśli 
mam zniknąć – wzruszyła ramionami i rozłożyła dłonie przed sobą – lepiej, że 
nikt o tym nie wie.
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  -Okej – powiedział w końcu Dawid. – Ale musisz chyba wziąć pod uwagę 
jeszcze inne możliwości.
  - Jakie „inne” możliwości?
  - Że jeszcze urośnie. Albo zacznie się rozrastać.
  - Rozrastać? – O tym nie pomyślała.
  - No wiesz, mogą zacząć rosnąć liście na plecach – albo kolejne kwiaty… 
gdzieś indziej.
   Laurel milczała przez dłuższą chwilę.
  - Pomyślę o tym – powiedziała.
  - Rozumiem teraz, dlaczego nie możesz pójść z nami na plażę – zaśmiał się 
sucho.
  - O choinka! Przepraszam, zupełnie o tym zapomniałam.
  - Nie szkodzi, to dopiero za dwie godziny – powiedział i zamilkł na chwilę. – 
Zaprosiłbym cię ponownie, ale… - Skinął ręką w stronę płatków, a Laurel 
pokiwała głową ze smutkiem.
  - Nie da rady – powiedziała.
  - Mogę do ciebie przyjść później? Upewnić się, czy wszystko jest okej?
   Łzy napłynęły do oczu Laurel.
  - Myślisz, że będzie okej?
   Usiadł obok niej na łóżku i objął ją ramieniem. 
  - Mam nadzieję.
  - Ale tego nie wiesz.
  - Nie wiem – przyznał szczerze. – Ale mam nadzieję. 
  - Dzięki – powiedziała, pocierając sobie twarz ręką. 
  - Więc mogę przyjść?
   Uśmiechnęła się do niego i pokiwała twierdząco głową. 
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Rozdział 7
    Laurel siedziała na sofie, kiedy zadzwonił dzwonek.
    -Ja otworze – powiedziała.
    Otworzyła drzwi i uśmiechnęła się na widok Dawida w czarnym T-shircie i jaskrawo żółtych 
spodenkach.
    -Cześć – przywitała się, po czym wyszła na werandę i zamknęła za sobą drzwi. - Udała się 
zabawa?
    Dawid wzruszył ramionami.
    -Z Tobą byłoby fajniej – powiedział i zawahał się. - Jak się czujesz?
    -Okej – odparła, patrząc w dół. - Tak samo jak rano.
    -Boli cię?
    Pokiwała przecząco głową.
    -Wszystko będzie dobrze – powiedział cicho.
    Poczuła na ramieniu jego dłoń.
    -Jak może być dobrze, Dawid? Na plecach rośnie mi kwiat. Nie mam w tym nic dobrego.
    -Chciałem powiedzieć, żecoś wymyślimy.
    Laurel uśmiechnęła się smutno.
    -Przepraszam, cię. Przyszedłeś żeby mnie pocieszyć, a ja... - zamilkła, bo twarz oświetliły jej 
reflektory nadjeżdżającego auta.
    Zasłoniła oczy ręką i patrzyła, jak podjeżdża samochód. Po chwili wysiadł z niego wysoki, 
barczysty mężczyzna i podszedł do werandy.
    -Czy to dom państwa Sewellów? - zapytał niskim, chrapliwym głosem.
    -Tak – odparła Laurel, kiedy wszedł po schodach i stanął na werandzie.
    Automatycznie skrzywiła się na jego widok. Coś nie tak było z jego twarzą. Miał ostre kości 
policzkowe i haczykowaty nos, który wyglądał jakby przeszedł kilka złamań i nigdy nie został 
właściwie złożony. Jego usta zdawały się wyrażać wieczne niezadowolenie. Mężczyzna miał 
niezwykle szerokie ramiona, a garnitur, w który był ubrany, zupełnie nie pasował do jego sylwetki.
    -Rodzice są w domu? - zapytał.
    -Tak, eee... chwileczkę – powiedziała i odwrócił się powoli. - Proszę za mną.
    Otworzyła drzwi i wpuściła nieznajomego oraz Dawida. Kiedy stanęli całą trójką w korytarzu, 
mężczyzna wciągnął powietrze i odchrząknął.
    -Mieliście dzisiaj ognisko czy co? - zapytał krytycznie, patrząc na Dawida.
    -Tak, na plaży – odparł chłopak. - Do mnie należało rozpalanie i można powiedzieć, że było dużo 
dymu, zanim pojawił się ogień – zaśmiał się Dawid, ale zamilkł, ponieważ mężczyzna nawet się nie 
uśmiechnął.
    -Pójdę po rodziców – powiedziała pospiesznie Laurel.
    -Pójdę z Tobą – dodał Dawid.
    Weszli do kuchni, gdzie rodzice dziewczyny pili właśnie herbatę.
    -Jakiś pan przyszedł do was – powiedziała.
    -Ach, już idę. - Tata postawił filiżankę na stole i zaznaczył zakładką miejsce, w którym skończył 
czytać.
    Laurel stała w progu, obserwując ojca. Ręka Dawida nadal spoczywała na jej plecach i 
dziewczyna miała nadzieję, że tak zostanie. Nie chodzi o to, że się czegoś bała, ale miała nieodparte 
wrażenie, że coś jest nie tak.
    -Saro! - zawołał tata. - Przyszedł pan Jeremiasz Barnes.
    Mama odłożyła filiżankę z głośnym brzękiem i wybiegła, mijając Dawida i Laurel.
    -Kim jest ten człowiek? - zapytał cicho Dawid.
    -To właściciel biura nieruchomości – odparła i rozejrzała się dokoła. - Chodźmy tam – dodała i 
chwyciła Dawida za rękę.
    Pociągnęła go w stronę schodów znajdujących się za sofą, na której mężczyzna właśnie siadał. 



Pokonała na palcach kilka stopni tak, by znaleźć się poza zasięgiem jego wzroku. Puściła rękę 
Dawida, chłopak położył rękę na schodku za jej plecami. Oparła się o nią lekko, ciesząć się, że jest 
tuż obok. W ten sposób zmniejszało się nieco uczucie niepokoju, które pojawiło się wraz z 
przybyciem pana Barnesa.
    -Mam nadzieję, że nie mają państwo nic przeciwko temu, że wpadłem.
    -Ależ skąd. - Laurel usłyszała głos mamy. - Może napije się pan kawy? Albo herbaty? Lub wody?
    -Nie, dziękuję – odparł mężczyzna.
    Jego głos strasznie irytował Laurel.
    -Chciałem zadać państwu kilka pytań, zanim wystawimy oficjalną ofertę – powiedział. - 
Rozumiem, że to posiadłość rodzinna. Od jak dawna znajduje się w rękach państwa rodziny?
    -Od czasów gorączki złota – odparła mama Laurel. - Jeden z moich pradziadków zajął ziemię i 
zbudował tu pierwszą chatkę. Co prawda nigdy nie znalazł tu złota, ale od tego czasu mieszka tu 
moja rodzina.
    -Nikt nigdy nie próbował sprzedać tej ziemi?
    -Nie, tylko ja. - Mama pokręciła głową. - Pewnie moja matka przewraca się w grobie... - dodała i 
wzruszyła ramionami. - No cóż, chętnie byśmy ją zatrzymali, ale niestety, są ważniejsze rzeczy.
    -Z pewnością – powiedział pan Barnes. - Czy  z tym miejscem wiążą się jakieś... niezwykłe 
przypadki?
    Rodzice Laurel spojrzeli po sobie, a  potem potrząsnęli głowami.
    -Nie sądzę – odparł ojciec.
    -Rozumiem. A pojawiały się jakieś problemy z intruzami? Ktoś próbował zamieszkać tu 
nielegalnie czy coś w tym rodzaju?
    -Nie. Od czasu do czasu ktoś przechodził przez naszą ziemię, czasem widzieliśmy jakichś ludzi. 
Ale graniczymy z lasem państwowym, nie mamy ogrodzenia ani znaków ostrzegawczych. Jestem 
pewien, że jeśli wytczy się granice, problem zniknie.
    -Nadal nie wiem, jakiej sumy państwo żądają – powiedział Barnes, wypowiadając wreszcie 
kwestię wiszącą w powietrzu.
    Tata Laurel odchrząknął.  
    -Trudno nam było oszacować wartość posiadłości. Mieliśmy dwóch rzeczoznawców, ale obaj 
zgubili akta. To niezwykle frustrujące, wolelibyśmy, żeby pan podał cenę, a my się ustosunkujemy.
    -Rozumiem – powiedział mężczyzna i wstał. - W ciągu tygodnia postaram się przedstawić 
pisemną ofertę.
    Pożegnał się z rodzicami Laurel i wyszedł.
    Dziewczyna wstrzymała oddech, dopóki nie usłyszała, jak samochód odjeżdża spod domu. 
Dawid zabrał rękę, a ona zeszła w dół schodów.
    -Nareszcie się doczekaliśmy, Saro – powieedział podekscytowany tata. - Minęło już prawie sześć 
miesięcy, odkąd rozmawialiśmy z nim po raz pierwszy. Już zacząłem myśleć, że to wszystko na nic.
    -To by nam zdecydowanie ułatwiło życie – odezwała się mama. - Na początku lata pojawiła się 
tu para, która tak bardzo chciała kupić dom.
    -To prawda, bardzo chcieli – zgodził się tata. - Ale kiedy zadzwoniliśmy do nich, ta kobieta 
zapytała tylko: „Jaki dom?”. Zupełnie o tym zapomniała.
    -Właśnie. Widocznie aż tak bardzo nie chcieli go kupić.
    -Chyba nie zamierzacie sprzedać mu naszej ziemi? - zapytała gwałtownie Laurel.
    Rodzice odwrócili się do niej z pytaniem w oczach.
    -Laurel, o co chodzi? - zapytała mama.
    -No przecież on był straszny.
    Mama westchnęła.
    -Nie możemy zrezygnować z transakcji życia tylko dtalego, że ktoś nie ma charyzmatycznej 
osobowości.
    -Nie podobał mi się. Przerażał mnie.
    -Przerażał cię? - zapytał tata. - A co było w nim takiego przerażającego?
    -Nie wiem. - Teraz, chociaż nie było tu już pana Barnesa, Laurel nadal czuła się nieco 



zastraszona. - Był... wyglądał dziwnie.
    Tata się zaśmiał.
    -No tak. Trochę jak bokser, który dostał parę razy w nos. Ale nie możesz osądzać człowieka na 
podstawie jego wyglądu. Pamiętasz historię o treści książki i jej okładce?
    -Pewnie tak – zgodziła się, choć bez przekonania. 
    Było coś dziwnego w tym mężczyźnie, miał coś niepokojącego w oczach. Coś, co jej się bardzo 
jnie podobało.
    W końcu Dawid odkaszlnął.
    -Muszę wracać do domu – powiedział. - Wpadłem tylko na chwilę.
    Odprowadzę cię do wyjścia – podchwyciła i ruszyła do drzwi.
    Zanim wyszła na werandę, sprawdziła dokładnie, czy samochód pana Barnesa na pewno 
odjechał.
    -Tobie nie wydał się dziwny? - zapytała, kiedy tylko Dawid zamknął drzwi.
    -Ten Barnes? - chłopak zamilkł na chwilę, a potem wzruszył ramionami. - Niespecjalnie – 
przyznał. - Wyglądał trochę nienaturalnie, ale to głównie przez ten nos. Pewnie uprawiał boks, jak 
mówił twój tata.
    -Może masz rację – westchnęła. - Pewnie jestem przeczulona przez to... - kiwnęła ręką do tyłu. - 
No, wiesz.
    -O tym właśnie chciałem z tobą porozmawiać – powiedział Dawid i włożył ręce do kieszeni. Po 
chwili wyjął je i splótł sobie na piersi, ale po kiliku sekundach zmienił zdanie i znowu wsadził je do 
kieszeni. - Muszę ci przyznać, Laurel, że to najbardziej zaskakująca rzecz, o jakiej kiledykolwiek 
słyszałem. Nie będę udawać, że tak nie jest.
    -Wiem. - Pokiwała głową. - Jestem kompletnym dziwadłem.
    -Wcale nie jesteś. To znaczy... w pewnym stopniu. Ale to nie ty – dodał szybko. – Po prostu masz 
to coś. A ja... zrobię, co będę mógł, żeby ci pomóc. Okej?
    -Naprawdę?
    -Obiecuję.
    Do oczu Laurel napłynęły łzy wdzięczności; z trudem je powstrzymała. 
    -Dziękuję. 
    -Jutro idę z mamą do kościoła, a potem jemy obiad z babcią i dziadkiem. Wrócę wieczorem i 
wtedy do ciebie zadzwonię.
    -Super. Baw się dobrze. 
    -Będę próbował – powiedział, po czym zawahał się: wyglądał jakby miał się odwrócić i odejść, 
jednak w ostatniej sekundzie zmienił zdanie. Zrobił krok do przodu i uścisnął Laurel.
    Zaskoczona odwzajemniła uścisk.
    Patrzyła, jak znika na rowerze pośród zmierzchu, i stała tak jeszcze nawet wtedy, gdy już dawno 
straciła go z oczu. Tak bardzo się bała, idąc do niego rano. Teraz jednak wiedziała, że dobrze 
zrobiła. Dawid był właściwą osobą. Uśmiechnęła się do siebie, po czym weszła do domu.

* * *

    Poniedziałek był pierwszym dniem, w którym Laurel poszła do szkoły z wielkim kwiatem na 
plecach. Zastanawiała się, czy nie symulować choroby, ale kto wie, jak długo kwiat będzie tkwił na 
jej kręgosłupie? „Może już zawsze” - pomyślała z drżeniem. Przecież nie może codziennie udawać 
chorby. 
    Spotkała Dawida na korytarzu, a ten zapenił ją kilkakrotnie, że absolutnie nic nie widać pod 
bluzką. Wzięła głeboki oddech i weszła na pierwszą lekcję.
    W czasie lanczu przyglądała się Dawidowi. Chmury rozeszły się na krótką chwilę, przepuszczają 
ostry promień słońca, który rozświetlał jego jasnobrązowe włosy i odbijał się od koniuszków rzęs. 
Nie myślała wcześniej o tym, jaki jest przystojny, ale ostatnio coraz częściej łapała się na tym, że 



mu się przygląda. Dawid obrócił się i napotkał jej wzrok. Na jego widok zaczynała czuć w brzuchu 
motyle, o których tyle czytała w ksiązkach.
    Kiedy nikt nie patrzył, przyjrzała się pod słońce własnej ręce. Nie wyglądała tak samo jak 
podświetlona sylwetka Dawida. Jego ciało zasłaniało słońce, promienie omiatały je tylko z boku, jej 
ręka natomiast zdawała się przepuszczać światło słoneczne. Schowała rękę w kieszeni; czuła, że 
zaczyna wpadać w paranoję.
    Płatki wokół talii były zduszone i nie mogła się doczekać, kiedy je uwolni – zwłaszcza że 
świeciło słońce, które – jak wiedziała – w ciągu następnych miesięcy będzie się pojawiało zbyt 
rzadko. Czuła jednak, że poradzi sobie z tą niewygodą. Miała tylko nadzieję, że słońce zaświeci 
jeszcze po południu, kiedy będzie mmogła wyjść na spacer.
    Ponieważ Chelsea była chora i nie przyszła do szkoły, Laurel szła na angielski tylko z Dawidem. 
    -Słuchaj Dawid...
    -Tak?
    -Nie miał byś ochoty na małą wycieczkę po południu? Ze mną i z moimi rodzicami – dodała.
    -Nie mogę – powiedział ze zmartwioną miną.
    -Dlaczego?
    -Za kilka tygodni odbiorę prawo jazdy i moja mama uznała, że muszę zarobić na paliwo i 
ubezpieczenie. Załatwiła mi pracę w aptece. Dzisiaj właśnie zaczynam. 
    -Nic mi nie mówiłeś.
    -Dowiedziałem się o tym wczoraj. A poza tym – przysunął się bliżej – twoje problemy są 
poważniejsze niż moje.
    -W takim razie powodzenia.
    -Nie ma to jak nepotyzm, z pewnością zyskam uznanie w oczach współpracowników – westchną 
Dawid i zaśmiał się krótko. - Dokąd jedziecie?
    -Do naszego starego domu. Mama od dwóch dni nie mówi o niczym innym, jak tylko o 
sprzedaży. Jest podekscytowana, ale chyba się trochę waha. 
    -Naprawdę? Myślałem, że bardzo jej na tym zależy.
    -Ja też tak myślałam. Ale nie jest z tego powodu szczęśliwa. Tam się wychowała i ona, i jej 
mama. I wszystkie babci, i prababcie...
    -Niesamowite. Szkoda, że musicie to sprzedać.
    -Ja też żałuję. Nie żeby tutaj nie było fajnie – dodała szybko. - Cieszę się, że się tu 
przeprowadziliśmy, ale dobrze jest móc tam czasem pojechać.
    -Byłaś tam od czasu, kiedy tu zamieszkaliście?
    -Nie. Wszyscy byliśmy zajęci organizowaaniem księgarni i przeprowadzką – nie było czasu. 
Teraz mama nalega, chce się upewnić, że podjęła właściwą decyzję, a przy okazji pewnie zgrabić 
liście. I umyć okna. A tata na pewno będzie chciał podciąć żywopłoty. - Laurel uśmiechnęła się z 
udawaną ekscytacją. - Ale będzie fajnie, fajnie, fajnie! - powiedziała kpiąco.
    Dawid pokiwał głową, a potem spojrzał na nią poważnie.
    -Szkoda, że nie mogę jechać – powiedział. - Naprawdę.
    Spuściła wzrok pod jego intensywnym spojrzeniem.
    -Będzie jeszcze okazja – zakończyła, starając się ukryć rozczarowanie.
    -Mam taką nadzieję.

http://chomikuj.pl/aga-90



Rozdział 8
      Kiedy dojechali na miejsce, Laurel miała potargane i splątane włosy. Pewnie będzie musiała je 
godzinę rozczesywać, ale warto było – miała za sobą czterdziestopięcio minutową jazdę starym 
kabrioletem, w którym wiatr smagał ją po twarzy. Wjechali na długą drogę prowadzącą do 
posiadłości i dziewczyna wstrzymała oddech, gdy szosa zaczęła się wić między drzewami, a jej 
oczom ukazał się domek.
    Widokowi towarzyszyła fala nostalgii, o jaką by siebie nie podejrzewała. Drewniany domek był 
mały, ale uroczy, otoczony gęstą, zieloną trawą, ogrodzony rozpadającym się płotem. Laurel 
tęskniła za tym miejscem, ale nigdy tak intensywnie jak w chwili, w której zobaczyła je ponownie, 
po czterech miesiącach. Dwanaście lat tutaj mieszkała. Znała każdą krętą ścieżkę w rozciągającym 
się za płotem wielkim lesie, po którym wędrowała długimi godzinami. Niekoniecznie chciałaby tu 
znowu zamieszkać, ale wolałaby, żeby dom został w rodzinie. 
    Samochód się zatrzymał, a rodzice zaczęli wypakowywać grabie, wiadra i środki czyszczące. 
Kiedy Laurel zabrała gitarę z tylnego siedzenia, mama się zaśmiała.
    -Bardzo lubię, jak grasz na tym starociu.
    -Czemu?
    -Przypomina mi się, że sama na niej grałam na studiach w Berkeley – wyjaśniła i uśmiechnęła się 
do męża. - Kiedy spotkaliśmy się po raz pierwszy. Byliśmy wtedy hipisami...
    Laurel spojrzała na długi warkocz mamy i skórzane sandały taty.
    -Nadal nimi jesteście – parsknęła.
    -Nie, to już nie to samo. Wtedy byliśmy prawdziwymi hipisami – to mówiąc, mama włożyła rękę 
w dłoń taty i splotła jego palce ze swoimi. - Zabierałam gitarę na nasze protesty. Grałam We Shall  
Not Be Moved*, okrótnie fałszując, a wszyscy wyli do wtóru. Pamiętasz?
    Tata uśmiechnął się i pokręcił głową.
    -Stare, dobre czasy – powiedział ironicznie.

-A tam. Fajnie było.
-Skoro tak twierdzisz – ustąpił i nachylil się, żeby ją pocałować.
-Mogę sobie trochę pospacerować? - zapytała Laurel, przekładając przez ramię pasek od gitary. - 

Wrócę z ajakiś czas, żeby wam pomóc.
-Oczywiście – odpowiedziała mama, wyciągając coś z bagażnika. 
-To na razie – rzuciła Laurel, idąc na tyły domu.
Był to las pełen sosen i drzew liściastych, rzucających cień na zielone poszycie.Większość pni 

porastały ciemnozielone mchy, zasłaniające chropowatą korę. Wszystko dookoła pyszniło się 
zielenią. Rano kropił deszcz, a teraz świeciło słońce, więc na każdej powierzchni połyskiwały 
szmaragdowo miliony kropli. Ścieżki wiły się, znikająć w ciemnej gęstwinie pomiędzy drzewami; 
Laurel weszła powoli na jedną z nich.

Wyobrażała sobie, że idzie przez jakąś świętą ziemię – ruiny starożytnej katedry z czasów, do 
których nikt nie sięgał pamięcią. Uśmiechnęła się, widząc obrośniętą mchem gałąź, którą 
rozpoświetlał wąski promyk słońca. Przesunęła po niej dłonią, a błyszczące krople wody 
przyczepiły się do jej palców i spadły na ziemię, łapiąc po drodze cząstki światła.

Stała już kilka minut poza zasięgiem wzroku rodziców, mogła więc przesunąć gitarę do przodu i 
rozwiązać szal. Aż westchnęła z ulgą, gdy podniosła bluzkę i pozwoliła rozwinąć się płatkom; były 
związane przez niemal cały dzień, nie mogła się doczekac, kiedy je uwolni. Rozprostowały się 
powoli, niczym obolałe, skurczone mięśnie.

Laurel ruszyła dalej ścieżką usłaną opadłymi liśćmi, a kiedy usłyszała w oddali odgłos 
strumienia, zaczęła przedzierać się przez zarośla w tamtym kierunku. Znalazła rzeczkę już po paru 
minutach i od razu usiadła na leżącym nad brzegiem kamieniu. Zsunęła z nóg klapki i zamoczyła 
palce w lodowatej wodzie.

*We Shall Not Be Moved (Nie damy się ruszyć) – protest song stworzony na podstawie tradycyjnej pieśni amerykańskiej nieznanego 
autorstwa [przyp. tłum.]



Zawsze lubiła ten strumień. Woda była w nim niezwykle przejrzysta, tak że dało się dostrzec 
przepływające przy dnie ryby. A kiedy fale trafiały na kamienie i spływały po nich w postaci 
maleńkich wodospadów, tworzyła się idealnie biała piana, niczym gęste, spienione mysliny. Takie 
obrazki widywało się zwylke na pocztówkach.

Zaczęła grać akordy z ulubionej piosenki Sarah McLachlan. Nuciła przy tym cicho, czując, jak 
wokół roztacza się zapach jej kwiatu.

Po pierwszym wersie usłyszała jakiś szmer po lewej stronie i gwałtownie podniosła głowę. 
Nasłuchiwała przez chwilę, bo wydawało jej się, że słyszy szepty. 

-Mamo? - zapytała ostrożnie. - Tato?
Oparła gitarę o drzewo i zaczęła rozplątywać supeł szla, którym obwiązała sobie nadgarstek. 

Wolala ukryć płatki, zanim zobaczą ją rodzice. Jednak długi szal nie chciał się rozplątać; Laurel 
usłyszała po chwili kolejny szelest, głośniejszy niż pierwszy. Szybko spojrzała w miejsce, z którego 
dochodził: z tyłu, po lewej stronie.

-Halo?
Ostrożnie przycisnęła płatki do pasa i już miała obwiązać je szalem, kiedy zza drzewa 

wyskoczyła jakaś postać, zupełnie jakby została stamtąd wypchnięta. Ten ktoś rzucił wściekłe 
spojrzenie za pień, a potem odwrócił się do Laurel. Natychmiast zniknęła z jego twarzy złość, 
zamiast tego w oczach pojawiło się zaskakujące ciepło.

Cześć – przywitał się z uśmiechem.
Laurel krzyknęła i próbowała się wycofać, ale potknęła się o korzeń i upadła na ziemię, 

puszczając szal. Było już za późno, żeby cokolwiek ukrywać: płatki otworzyły się przed oczami 
nieznajomego.

-Och, nie... Przepraszam. Mogę ci pomóc?
Laurel podniosła wzrok i spojrzała prosto w intensywnie zielone oczy, oczy o kolorze tak 

żywym, że aż nierealnym. Leżała na ziemi, a nad nią pochylała się twarz młodego mężczyzny, 
który chwilę poźniej wyciągnął rękę. 

-Bardzo przepraszam. My... ja trochę hałasowałem. Myślałem, że mnie usłyszysz – powiedział i 
uśmiechnął się nieśmiało. - Widocznie jadnak nie.

Jego twarz wyglądała jak przeniesiona z klasycznego obrazu – miał wyraziste kości policzkowe 
przykryte gładką, opaloną skórą, która bardziej pasowałaby do plaży w Los Angeles niż tego 
chłodnego, omszałego lasu. Jego włosy były czarne i gęste, tak samo jak brwi i rzęsy okalające 
zatroskane oczy. Były też długie i wilgotne, jakby od pierwszych kropel deszczu przebywał na 
zewnątrz; co więcej, u nasady miały zoelony kolor – zupełnie jak jego oczy. Uśmiechnął się tak 
łagodnie i delikatnie, że Laurel wstrzymała oddech. Dopiero po kilku sekundach wróciło 
opanowanie.

-Kim jesteś? 
Zamarł, przyglądająć się jej dziwnie nieruchomym wzrokiem.
-No więc? - ponagliła.
-To znaczy, że mnie nie znasz? - zapytał.
Nie spieszyła się z odpowiedzią. Miała wrażenie, jakby rzeczywiście skądś go znała. Gdzieś 

czaiło się wspomnienie, ale im bardziej się starała, tym bardziej się oddalało.
-A powinnam? - zapytała ostrożnie.
Nieznajomy przestał się w nią wpatrywać tak badawczo. Zaśmiał się delikatnie – niemal ze 

smutkiem – a jego głos odbił się od drzew, przypominając bardziej świergot ptaków niż ludzki 
dźwięk.

-Jestem Tamani – powiedział, nadal stojąc z wyciągniętą do pomocy ręką. - Możesz mówić do 
mnie Tam, jeśli chcesz.

Laurel nagle zdała sobię sprawę z tego, że cały czas leży na mokrej ziemi, i poczuła się okropnie 
zawstydzona. Zignorowała wyciągniętą rękę i podniosła się, zapominając o przytrzymywaniu 
płatków. Jęknęła, naciągając bluzkę, skrzywiła się, gdy płatki przywarły do skóry.

-Nie denerwuj się – powiedział nieznajomy. - Będę się trzymał z dala od twojego kwiatu – to 
mówiąc, zaśmiał się i uniósł brwi, a Laurel miała wrażenie, jakby nie zrozumiała jakiegoś żartu. - 



Dobrze wiem, do czyich płatków mam dostęp, a do czyich nie – dorzucił, wciągając mocno 
powietrze. - Mmm. Chociaż przepięknie pachną, niestety, nie są dla mnie. Przynajmniej na razie – 
dodał jeszcze.

Uniósł rękę w stronę jej twarzy, a Laurel poczuła, że nie może się ruszyć. Wyjął z jej włosów 
kilka listków, po czym obejrzał dziewczynę dokładnie. 

-Chyba nic ci się nie stało? Płatki i łodyżki są całe.
-O czym ty mówisz? - zapytała, próbując ukryć płatki wychodzące spod bluzki.
-Trochę za późno na chowanie, nie sądzisz?
-Co tu robisz? - zapytała, rzucając mu wściekłe spojrzenie.
-Mieszkam tu.
-Wcale tu nie mieszkasz – powiedziała zaskoczona. - To moja ziemia.
-Naprawdę?
Teraz już w ogóle nie wiedziała, co ma myśleć.
-To ziemia moich rodziców – uściśliła, trzymając kurczowo za dół bluzki. - A ty... ty jesteś 

intruzem.
„Jakim cudem ma takie niemożliwie zielone oczy? Pewnie soczewki kontaktowe” - pomyślała 

stanowczą, próbując nie dać się otumanić.
-Naprawdę?
Otworzyła szeroko oczy, kiedy zrobił krok do przodu. Był tak pewny siebie i miał tak zaraźliwy 

uśmiech, że nie potrafiła się cofnąć. Była pewna, że nigdy w życiu nie spotkała nikogo podobnego, 
a jednak cały czas miała wrażenie, że go zna.

-Kim jesteś? - powtórzyła.
-Powiedziałem ci: jestem Tamani.
Laurel pokręciła głową.
-Kim jesteś naprawdę?
Położył palec na ustach.
-Ciii. Wszystko w swoim czasie. Chodź ze mną. - To mówiąc, chwycił ją za rękę i poprowadził 

głębiej w las.
Nie protestowała. Jej druga ręka stopniowo zapominała, co powinna robić, i puszczała bluzkę. 

Płatki rozprostowały się powoli, aż rozwinęły się i ukazały w pełnej krasie. Tamani odwrócił głwę.
-Tak jest lepiej, prawda?
Laurel była w stanie tylko pokiwać głową. Czuła się niezdolna do logicznego myślenia. I chociaż 

gdzieś w głebi podejrzewała, że wszystko, co się dzieje, powinno ją bardzo kłopotać, jakimś cudem 
odczuwała to jako zupełnie nieważne. Jedyne, co było ważne, to pójść za tym chłopakiem o 
kuszącym uśmiechu.

Zaprowadził ją na niewielką polankę z prześwitem nad głowami, skąd światło słoneczne 
przbijało się przez gałęzie wprost na kępkę trawy upstrzonej plamkami gąbczastego, zielonego 
mchu. Usiadł na trawie i wskazał jej miejsce naprzeciwko.

Patrzyła jak urzeczona. Czarno-zielone włosy opadały mu pasmami na czoło tuż nad oczami. 
Miał na sobie luźną białą koszulę i uszyte w podobnym stylu brązowe workowate spodnie, wiązane 
tuż pod kolanami. Był to strój zdecydowanie staromodny, ale na tym chłopaku wyglądał jak 
najnowsza kolekcja. Miał bose stopy, jednak nie zwracał uwagi ani na ostre sosnowe igły, ani na 
połamane gałązki leżące na ścieżce. Był może z piętnaście centymetrów wyższy od Laurel i 
poruszał się z kocim wdziękiem, jakiego nie widziała u żadnego innego chłopaka.

Usiadła po turecku i spojrzała na niego wyczekująco. Dziwne uczucie, które zmusiło ją do 
pójścia za nim, powoli znikało; zaczynała czuć się nieswojo.

-Wystraszyłaś nas, kiedy tak zniknęłaś – powiedział z miękkim akcentem, ni to brytyjskim, ni to 
irlandzkim.

-To znaczy: jak? - zapytała, próbując coś z tego zrozumieć. 
-Byłaś i nagle ciebie nie ma. Dokąd pojechałaś? Zacząłem się już bardzo martwić.
-Martwić? - Była zbyt zaskoczona, żeby sprzeczać się z nim albo domagać wyjaśnień.
-Powiedziałaś komuś o tym? - Pokazał na jej plecy.



-Nie. - Pokręciła głową. - To znaczy tak. Powiedziałm przyjacielowi, Dawidowi.
Twarz chłopaka przybrała nieodgadniony wyraz.
-To tylko przyjaciel? 
Laurel zaczęła powoli odzyskiwać panowanie nad sobą.
-Tak... Nie... To chyba nie twoja sprawa – powiedziała cicho.
W kącikach oczu Tamaniego pojawiły się zmarszczki i przez ułamek sekundy Laurej myślała, że 

widzi w nich strach. Ale chłopak pochylił się i uśmiechnął delikatnie. Zapewne jej się przywidziało.
-Być może nie – powiedzia, bawiąc się żdźbłem trawy. - Ale twoi rodzice nic nie wiedzą?
Zaczęła zaprzeczać, ale dotarła do niej absyrdalność całej sytuacji.
-Nie... tak... może... Nie powinnam tu być – powiedziała ostro i podniosła się. - Nie idź za mną.
-Zaczekaj! - W głosie chłopaka pojawiła się panika.
Laurel odsunęła nisko zwieszoną gałąź.
-Znam odpowiedzi! - Zawołał Tamani.
Zatrzymała się i spojrzała do tyłu. Klęczał teraz na jednym kolanie i patrzył na nią błagalnie, 

prosząc, by została. 
-Mogę odpowiedzieć na wszystkie pytania. O kwiecie... i o innych rzeczach.
Odwróciła się powoli, jakby nie była pewna, czy może mu ufać.
-Powiem ci wszystko, co chcesz wiedzieć – powiedział cicho.
Zrobiła dwa kroki w przód, a on wyraźnie się uspokoił. 
-Zostań tam. - Laurel pokazała na odległy skraj polany. - Ja usiądę tutaj. Nie dotykaj mnie więcej.
-Dobrze – westchnął.
Usiadła na trawie, ale tym razem spięta, gotowa do ucieczki.
-Okej. Co to jest?
-Kwiat.
-Zniknie?
-Teraz moja kolej. Dokąd wyjechałaś?
-Do Crescent City. Czy on zniknie? - Powtórzyła ostrzejszym tonem.
-Niestyty, tak – powiedział z żalem. - Szkoda.
-Jesteś tego pewien? - zapytała już bez wahania, pokrzepiona tym, co usłyszała.
-Oczywiście. Zakwitniesz znowu w przyszłym roku: jak wszystkie kwiaty – i twój nie trwa 

wiecznie.
-Skąd wiesz?
-Moja kolej. Jak daleko stąd do Crescent City?
-Jakieś siedemdziesiąt, osiemdziesiąt kilometrów.
-W którą stronę? 
-Nie, teraz ja. Skąd to wiesz?
-Bo jestem taki jak ty.
-W takim razie gdzie twój kwiat?
-Ja nie kwitnę – zaśmiał się. 
-Powiedziałeś, że jesteś taki jak ja. Skoro to prawda, też powinieneś mieć kwiat.
Tamani oparł się na łokciu.
-Jestem chłopakiem, jeśli tego nie zauważyłaś.
Laurel zaczęła szybciej oddychać. Doskonale zdawała sobię z tego sprawę.
-Więc w którą stronę?
-Na północ. Nie masz mapy?
-To jest twoje następne pytanie? - zaśmiał się.
-Nie! - powiedziała, a potem popatrzyła, jak się śmieje. Tak bardzo chciała zadać pytanie, ale... 

bała się odpowiedzi. W końcu jednak zdobyła się na odwagę – przełknęła ślinę i zapytała cicho: czy 
ja zamieniam się w kwiat?

Uśmiech rozbawienia podniósł kąciki ust Tamaniego, ale tym razem chłopak się nie roześmiał.
-Nie – odparł cichym głosem.
Laurel poczuła wielką ulgę rozlewającą się po całym ciele.



-Od zawsze jesteś kwiatem.
-Słucham? Co chcesz przez to powiedzieć?
-Jesteś rośliną. Nigdy nie byłaś człowiekiem. Kwitnięcie to najbardziej wyraźna tego oznaka – 

wyjaśnił spokojnie.
Zdaniem Laurel dużo spokojniej, niż powienien.
-Rośliną!? - Nie kryła zaskoczenia.
-Tak. Ale nie byle jaką. Najbardzoej zaawansowaną formą życia na śiwecie – powiedział, po 

czym nachylił się do przodu z błyskiem w oczach. - Laurel, jesteś wróżką.
Zacisnęła zęby, myśląc, jak bardzo była głupia i naiwna. Dała się nabrać jego ładnej buźce, 

pozwoliła poprowadzić się w głąb lasu i już nawet zaczęła wierzyć w bzdury, które opowiadał. 
Wstała, ciskając z oczu gromy.

-Poczekaj! - Tamani rzucił się do przodiu, chwytając ją za nadgarstek. - Nie odchodź jeszcze. 
Muszę wiedzieć, co twoi rodzice zamierzają zrobić z tą ziemią – powiedział.

Laurel wyszarpnęła rękę.
-Chcę, żebyś sobie poszedł – wysyczała. - Jeżeli jeszcze kiedykolwiek cię zobacze, wezwę 

policje! - to mówiąc, odwróciła się i zaczęła biec, chowając płatki pod bluzką. 
-Laurel! - zawołał zanią. - Laurel, ja muszę wiedzieć!
Dziewczyna przyspieszyła. Nic nie wydawało jej się teraz tak istotne, jak oddalenie się od 

Tamaniego – osoby, która wzbudzała w niej tyle skrajnych emocji.
Zatrzymała się na moment, żeby obwiązać płatki szlem. Podniosła gitarę i przełożyła pasek przez 

ramię. Kiedy to zrobiła, jej ręka natrafiła na promień słońca. Coś przykuło jej uwagę, więc 
ponownie wystawiła dłoń na słońce. Na nadgarstku lśniły połyskujące drobinki. „No super. 
Zostawił na mnie jakąś substancję. Głupi żart!”.

Zatrzymała się, oddychając cięzko, dopiero wtedy, gdy ujrzała swój dawny dom. Spojrzała 
ponownie na nadgarstki i poczuła narastający gniew. Wytarła dokładnie rękę, aż zniknęły wszelkie 
ślady po złotawym proszku. 

http://chomikuj.pl/aga-90
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   Następnego dnia Laurel wyglądała jak własny cień. Nie chciała wierzyć w 
to, co powiedział jej Tamani, ale nie mogła przestać o tym myśleć. Czy to 
może być prawda? Złościła się na samą siebie: powtarzała sobie, że jest 
śmieszna, a potem znowu zaczynała się zastanawiać, i tak w kółko. 
   Dawid próbował kilkakrotnie złapać ją na korytarzu, ale za każdym razem 
umykała przed nim do klasy. 
   Potem jednak była lekcja biologii. 
   Dawid zajął swoje miejsce tuż obok Laurel. 
  - Co się stało? Rozrasta się ? – szepnął, zanim zdążyła się odwrócić. 
   Pokręciła głową, a włosy opadły jej na twarz, tworząc zasłonę oddzielającą 
ją od Dawida. 
   Przesunął krzesło nieco bliżej, bo pozostali uczniowie hałaśliwie zajmowali 
swoje miejsca. 
  - Laurel, musisz ze mną porozmawiać. Zwariujesz, jeśli będziesz wszystko 
w sobie dusić. 
  - Nie mogę… - zaczęła, ale przerwała, czując napływające do oczu łzy. – 
Nie teraz.
  - A po szkole? – szepnął, pan James bowiem rozpoczął już lekcję.
   Kiwnęła głową i spróbowała ukradkiem obetrzeć łzy.
   Dawid pogłaskał pod stołem jej nogę i zaczął bazgrać w swoim zeszycie. 
Miała nadzieję, że zapisze dokładnie to, co mówi nauczyciel, i będzie mogła 
później od niego odpisać.
   Dzień wlókł się niemiłosiernie. Laurel na zmianę strofowała się za obietnicę 
daną Dawidowi i czuła ulgę, że wreszcie wszystko z siebie wyrzuci. Nie miała 
pojęci, jak zacząć. Bo jak można zareagować, kiedy ktoś nagle mówi: „Cześć, 
bo wiesz, najprawdopodobniej jestem baśniowym stworzeniem”.?
  - Nie jestem – szepnęła do siebie. – To głupota.
   Ale nie była do końca przekonana. 
   Po szkole ruszyli z Dawidem w stronę jego domu. Chłopak wyczuł, że nie 
jest jeszcze gotowa do rozmowy, i maszerowali w milczeniu. 
   Był niezwykle delikatny, kiedy pomagał jej przejść przez ogrodzenie, a jego 
ręka świadomie unikała jej pleców. Chwycił ją w ramiona, kiedy zeskoczyła na 
ziemię, ale nie puścił, nawet gdy już odzyskała równowagę. 
   Miała wielką ochotę przytulić się do niego i zapomnieć o tych wszystkich 
bzdurach, ale wiedziała, że to niemożliwe. Dawid wpatrywał się w nią 
uważnie, dopóki nie włożyła rąk w kieszenie i nie odwróciła się.
  - Tędy – powiedział, prowadząc ją do splątanego drzewa.
   Laurel spojrzała na gęsty baldachim nad głową. Był już październik i liście 
rozpoczęły swoje jesienne przeobrażenie. Krawędzie miały 
pomarańczowoczerwone, niektóre także żółte lub jasnobrązowe, ale ich 



środki nadal starały się za wszelką cenę pozostać zielone. Las stanowił 
przepiękną mieszaninę kolorów, tylko Laurel ze smutkiem patrzyła, jak zieleń 
przegrywa z bardziej jaskrawymi barwami.
   To przypominało jej o własnym kwiecie. Czy on też powoli zacznie umierać, 
tak jak liście? „Czy to będzie bolało?” – pomyślała, owładnięta nagłym 
strachem. Nawet jeśli tak, to niska cena za jego zniknięcie. Ale Tamani 
powiedział, że za rok wyrośnie następny. Miała nadzieję, że większość z 
tego, co mówił, jest prawdą. A reszta… O tym wolała nie myśleć.
   A jednak ciągle wracała myślami to tamtego spotkania. I chociaż nie chciała 
się do tego przyznać przed samą sobą, powodem nie były jedynie dziwaczne 
informacje, które usłyszała; powodem był także sam Tamani. Wstrząsnął jej 
emocjami – pokazał uczucia, których nigdy wcześniej nie doznała. Takie 
niepohamowane pragnienie drugiej osoby, której się zupełnie nie zna… Tego 
jeszcze nie doświadczyła. Wobec nikogo. Było to uczucie ekscytujące i 
radosne, ale i trochę przerażające. Jakaś część jej wymknęła się zupełnie z 
pod kontroli i dziewczyna nie była pewna, czy jest z tego zadowolona. 
   Tamani był taki… Czy „piękny” to właściwe słowo? Chyba tak. W każdym 
razie nie mogła oderwać od niego oczu. To właśnie dlatego zastanawiała się, 
czy nie jest tylko złudzeniem, niezwykle realistycznym snem.
   Spojrzała na swój nadgarstek, na miejsce, z którego starła złoty proszek. To 
było prawdziwe. Jeszcze w domu znalazła drobinki na dżinsach. A więc i 
Tamani musiał być prawdziwy. 
   No i cały czas nie mogła pozbyć się wrażenia, że już go wcześniej gdzieś 
spotkała. Bo on zachowywał się, jakby ją znał. Ale skąd? I dlaczego? Kręciło 
jej się w głowie od tego wszystkiego.
  - Co się stało wczoraj? – zapytał w końcu Dawid, kiedy dotarli do drzewa.
   Laurel jęknęła. Pomyślała sobie, że po tym, jak zgodziła się porozmawiać z 
Dawidem, wszystko zaczęło jej się wydawać idiotyczne. 
  - Kiedy to śmieszne. Nie wiem, czemu tak się przejęłam. Pewnie dlatego, że 
czuję się jak kretynka. 
  - Czy to ma jakiś związek z… eee… kwiatem?
  - Chyba. Nie wiem – odparła. Zaczęła chodzić w tę i z powrotem, a słowa 
same popłynęły z jej ust: - O ile to prawda, ale ja nie mogę w to uwierzyć. 
Zaczynam już myśleć, że sobie to wszystko wmyśliłam, że to sen, tylko nie 
pamiętam momentu zasypiania. 
  - Brakuje w tym sensu, Laurel.
  - Brakuje sensu?! – prychnęła. – Kiedy opowiem ci, co on mówił, dopiero 
zobaczysz, że brakuje w tym sensu.
  - Kto?
   Przestała chodzić i oparła się o drzewo.
  - Spotkałam kogoś. Na naszej posesji. Takiego chłopaka. „Prawie 
mężczyznę” – pomyślała, ale nie powiedziała tego głośno. – Mówił, że tam 
mieszka.
  - Na waszej ziemi?
  - To samo mu powiedziałam.



  - A co na to twoi rodzice?
  - Nie widzieli go?
  - Byłaś sama?
   Pokiwała głową.
  - Zupełnie sama z jakimś obcym facetem? Dobrze, że nic się nie stało! – 
Zatrzymał się na chwilę, a potem zapytał cicho:” – Coś ci zrobił? 
   Ale Laurel już kręciła przecząco głową.
  - To nie tak – powiedziała. Przez chwilę myślała o tym, co czuła, siedząc na 
małej polanie. – Czułam się bezpieczna. Byłam bezpieczna. On… on mnie 
zna. Nie wiem, jak to możliwe. Zobaczył mój kwiat i wcale nie był zdziwiony. 
Powiedział, że… zakwitłam.
  - Zakwitłaś?
  - Powiedział, że kwiat zniknie. Mam nadzieję, że to jedyne jego słowa, które 
się spełnią.
  - Kim jest? Powiedział ci?
  - Mówił, że ma na imię Tamani – ledwie to wypowiedziała, a już pożałowała. 
Imię brzmiało magicznie i wypowiedziane na głos przywoływało uczucia, nad 
którymi nie potrafiła zapanować. Przed oczami znowu miała jego twarz, która 
przesłaniała wszystko inne. Jego intensywne spojrzenie, półuśmiech, to, jak 
poczuła się błogo i pewnie, gdy dotknął jej dłoni.
  - Tamani? – głos Dawida sprowadził ją do rzeczywistości. – Dziwne imię.
   Laurel tylko pokiwała głową. Zmusiła się do myślenia o tym, co tu i teraz.
  - Co jeszcze mówił?
  - Powiedział, że jest taki jak ja. I że dlatego wie wszystko o moim kwiecie.
  - Taki jak ty? Co to znaczy?
   Zaśmiała się, próbując złagodzić napięcie, ale nic to nie dało. 
  - Kiedy to takie głupie. On powiedział… powiedział, że jestem kwiatem. 
Rośliną.
  - Rośliną?
  - No właśnie, to głupota.
   Dawid zamilkł. Zastanawiał się nad tym, co usłyszał.
  - Coś jeszcze?
  - Pytasz, czy coś jeszcze? Mało ci? Powiedział, że jestem jakąś pieprzona 
rośliną! Nie jestem rośliną. Nie jestem – powtórzyła niczym zaklęcie.
   Dawid ześlizgnął się plecami po pniu drzewa i usiadł na ziemi, uderzając 
palcami o kolana.
  - Wiesz, to by wiele wyjaśniało – powiedział z wahaniem.
  - Proszę, Dawid! Ty też?
  - Co jeszcze powiedział? – Dawid zignorował jej uwagę.
   Odwróciła wzrok i zaczęła skubać korę z drzewa w miejscu, w którym się o 
nie opierała.
  - Takie różne idiotyzmy.
   Dawid wstał i podszedł do drzewa, które odrapywała; czekał aż na niego 
spojrzy.
  - Skoro to były idiotyzmy, czemu aż tak się nimi przejmujesz?



  - Bo… bo to takie głupie. 
  - Laurel…
   Spojrzała na niego.
  - Co on powiedział?
  - To kretyńskie. Powiedział, że jestem… Będziesz się śmiał. 
   Wypuściła powietrze i pochyliła ramiona do przodu.
  - Powiedział, że jestem wróżką – szepnęła.
   Dawid milczał przez chwilę, a potem rozprostował palce dłoni.
  - Wróżką? – powtórzył z niedowierzaniem.
  - Jak widać, trochę większą – zakpiła.
   Dawid jedynie się uśmiechnął.
  - Co? – zapytała ostrzejszym tonem, niż zamierzała, ale nie przeprosiła za 
to. 
  - No wiesz, to całkiem sensowe.
  - Jakiś szaleniec twierdzi, że jestem baśniowym stworzeniem, i to brzmi dla 
ciebie sensownie? – Laurel oparła rękę na biodrze. 
   Dawid zaczerwienił się i wzruszył ramionami.
  - Gdybym miał wybrać jedną osobę, która najbardziej przypomina mi 
wróżkę, to byłabyś nią właśnie ty.
   Spodziewała się, że Dawid wybuchnie śmiechem i powie, że to głupota – 
liczyła na to. Ale on jakby uwierzył w to, co usłyszał! I chociaż wiedziała, że to 
irracjonalne, była zła.
  - Możemy wracać? – zapytała.
   Odwróciła się i ruszyła w drogę powrotną.
  - Zaczekaj. – Dawid podbiegł do niej. – Nie jesteś tego wszystkiego 
ciekawa? 
  - Nie, Dawid – warknęła, rozzłoszczona. – Nie jestem. Chcę wrócić do 
domu, iść spać, a potem po obudzeniu stwierdzić, że to wszystko było tylko 
snem. Że nigdy nie istniał żaden kwiat, żaden guz, nawet szkoła. Tylko tego 
chcę! – Nie czekając na odpowiedź, pobiegła pierwszą lepszą ścieżką: 
prowadzącą w przeciwnym kierunku niż dom Dawida. Nie obchodziło jej, 
dokąd zajdzie, musiała po prostu uciec. 
  - Czego się bardziej boisz, Laurel? – krzyknął za nią Dawid. – Tego, że on 
ma rację, czy tego, że jej nie ma?
 

***
 
   Laurel biegła całą drogę, a potem stała przez kilka minut w uliczce i dyszała 
ciężko, zanim podeszła łukowatą ścieżką do domu. Dni stawały się coraz 
krótsze: słońce zaczęło już zachodzić. Opadła na werandę i objęła kolana. 
Była to niesamowita pora dnia, kiedy chmury stawały się fioletowe z 
odcieniem pomarańczowym – Laurel je uwielbiała. Dom miał wielkie okno 
wychodzące na zachód i często stała przy nim z mamą, obserwując, jak 
chmury rozkwitają fioletem, a potem bledną do liliowego, żeby w końcu 
zniknąć w pomarańczowym świetle gasnącego słońca.



   Dzisiaj jednak nie widziała w tym nic pięknego.
   Patrzyła na ogród i białe derenie posadzone wzdłuż ścieżki; zastanawiała 
się, ile ma z nimi wspólnego. Gdyby wierzyć Tamaniemu, z pewnością więcej 
niż z rodzicami krzątającymi się po drugiej stronie drzwi. 
   Popatrzyła na swoje stopy. Bez namysłu zdjęła klapki i wsunęła palce w 
grudkowatą ziemię na rabatce. Zaczęła szybciej oddychać, ogarnęła ją 
panika; otrzepała stopy i włożyła je z powrotem w buty. Co by się stało, gdyby 
przeszła na tyły ogrodu, zakopała stopy w żyznej ziemi i wzniosła ręce do 
nieba? Czy jej skóra zmieniłaby się stopniowo w korę drzewa? Czy wyrosłoby 
jej więcej płatków, może z brzucha albo czubka głowy?
   Przerażały ją te myśli.
   Ale przecież Tamani wyglądał normalnie… Skoro był taki jak ona, czy to 
znaczy, że i ona się nie zmieni? Laurel nie była jednak pewna, czy może ufać 
jego słowom.
   Zaskrzypiały drzwi i dziewczyna zerwała się na równe nogi. W drzwiach 
ukazała się głowa taty.
  - Tak mi się wydawało, że kogoś słyszę – powiedział z uśmiechem. – Co 
robisz?
   Milczała przez chwilę, próbując sobie przypomnieć, dlaczego właściwie 
usiadła na werandzie. 
  - Patrzyłam na zachód słońca – powiedziała, zmuszając się do uśmiechu.
   Tata westchnął i oparł się o framugę.
  - Piękny, prawda?
   Kiwnęła głową, próbując przełknąć grudę, którą poczuła w gardle. 
  - Jesteś ostatnio bardzo milcząca, Laurel – powiedział cicho. – Wszystko w 
porządku?
  - Stresuję się szkołą – skłamała. – Jest trudniej, niż myślałam. 
  - Jak sobie radzisz? – zapytał, siadając obok niej na stopniu.
  - Dobrze, ale sporo mnie to kosztuje.
   Uśmiechnął się i objął ją ramieniem. Zesztywniała, ale tata nie zauważył ani 
jej reakcji, ani cienkich płatków pod tkaniną.
  - Mamy mnóstwo brzoskwiń, dodadzą ci energii – powiedział ze śmiechem.
  - Dzięki, tato.
  - Chodź do domu – poprosił. – Kolacja już prawie gotowa.
  - Tato…
  - Tak?
  - Czy ja byłam w dzieciństwie… inna niż reszta dzieci?
   Zobaczył jej minę, zatrzymał się, a potem znowu przysiadł obok niej.
  - Co masz na myśli?
   Pomyślała o tym, żeby mu wszystko powiedzieć, ale szybko zmieniła 
zdanie. Najpierw musi się przekonać, co on wie.
  - No, na przykład jeśli chodzi o jedzenie. Żadne znajome dziecko nie jadło 
tak jak ja. Wszyscy uważają, że to dziwne.
  - Faktycznie, jest trochę inaczej, ale nie znam nikogo, kto zjadałby tyle 
owoców i warzyw – myślę, że to zdrowe. Ale chyba nie masz żadnych 



problemów ze zdrowiem?
  - Nie – zaprzeczyła. – Czy ja kiedykolwiek byłam u lekarza?
  - Jasne. Kiedy finalizowaliśmy sprawy adopcyjne, przyjechał pediatra, żeby 
ocenić twój stan zdrowia – powiedział i zamilkł. – To zabawna historia: zbadał 
cię i wyglądało na to, że wszystko jest w porządku – zaśmiał się tata. – Tylko 
twoje kolano nie podskakiwało, kiedy uderzył w nie młoteczkiem. Był trochę 
zaniepokojony, ale ostatecznie to chyba nie miało znaczenia. A potem wyjął 
stetoskop i wtedy właśnie zdarzyło się coś dziwnego. Przesuwał słuchawką 
po plecach i klatce piersiowej. Zapytałem go, czy jest jakiś problem, a on 
kazał mi iść po mamę. Chciał porozmawiać z nami obojgiem. Poszedłem po 
mamę, a kiedy wróciliśmy, on już się pakował. Uśmiechnął się i powiedział, 
że jesteś zupełnie zdrowa.
  - Więc na czym poległa problem?
  - O to samo go zapytałem. Nie wiedział, o czym mówię! Powiedzmy, że całe 
to zajście nie wpłynęło pozytywnie na stosunek mamy do lekarzy. Przez kilka 
tygodnie powtarzała, że to szaleniec.
  - Dowiedzieliście się, o co chodziło?
   Tata wzruszył ramionami.
  - Myślę, że tak naprawdę nic ci nie było. Pewnie miał zepsuty stetoskop albo 
źle go użył, a kiedy zdał sobie sprawę z błędu, ni chciał wydać się 
niekompetentny i próbował nas zbyć. Lekarze nigdy nie przyznają się do 
pomyłek – dodał i spojrzał na Laurel. – Czemu pytasz? Chciałabyś iść do 
lekarza? Zwolniliśmy cię z obowiązku badań w szkole, ale jeśli chcesz, 
możesz się przebadać.
   Laurel pokręciła głową. Jeszcze tylko tego brakowało. 
  - Nie, nie chcę.
  - Wszystko w porządku?
  - Chyba tak. – Uśmiechnęła się.
  - Na pewno? – Tata nalegał z troską.
  - Oczywiście. 
  - To dobrze – powiedział i wstał. Nacisnął klamkę. – A tak na marginesie, 
dzisiaj rano pan Barnes przysłał ofertę.
  - To super – opowiedziała, wpatrując się w ciemniejący horyzont. – Mam 
nadzieję, że szybko to kupi. :Nigdy już tam nie chcę wracać” – dodała w 
myślach.
 



Rozdział 10
    Kiedy następnego dnia rano Dawid wychodził do szkoły, na progu swojego domu ujrzał Laurel. 
Popatrzył na nią przez kilka sekund, a potem westchnął i przekręcił klucz w zamku.

-Przepraszam – powiedziała, zanim zdążył się odwrócić. - Nie powinnam była na ciebie 
krzyczeć. Byłeś kochany i próbowałeś pomóc, a tylko ci się oberwało.

-Nie szkodzi – wymamrotał, chowając klucz do kieszeni.
-Szkodzi – odparła i stanęła obok niego. - Byłam okropna, nakrzyczałam na ciebie. Nigdy nie 

krzyczę. Byłam taka zestresowana.
-W zasadzie należało mi się. - Wzruszył ramionami. - Za bardzo cię naciskałem, a powinienem 

się wycofać.
-Ale czasem jest mi to potrzebne. Nie umiem stawiać czoła trudnością, ty jesteś w tym o wiele 

lepszy.
-Bo mnie jest łatwiej. To nie ja mam kwiat na plecach. 
Laurel chwyciła Dawida za rękę, żeby go odwrócić. Ale nie puściła, nawet gdy już stał zwrócony 

do niej twarzą. Miło było czuć jego dłoń na swojej.
-Nie poradzę sobie bez przyjaciela. Przepraszam.
Dawid pokręcił głową, a potem podniósł powoli rękę do jej twarzy i odgarnął włosy za ucho, 

delikatnie muskając przy tym kciukiem jej policzek. Stała nieruchomo, napawając się bliskością 
jego dłoni.

-Na ciebie nie można się długo gniewać – powiedział.
 -To dobrze – odparła.

Stojąc tak blisko Dawida, czując jego pierś tuż przy swojej, nagle zapragnęła go pocałować. Nie 
zastanawiała się nad tym ani sekundę, przeniosła ciężar ciała na palce i nachyliła się ku niemu, ale 
w tej samej chwili przejechał samochód i straciła całą odwagę. Odwróciła się i zaczęła odchodzić.

-Nie chcę się spóźnić – powiedziała, śmiejąc się nerwowo.
Dawid szybko ją dogonił.
-A więc nie chcesz o tym rozmawiać? - zapytał.
-A o czym tu można rozmawiać?
-A jeśli on ma rację? - Dawid nie musiał precyzować, o kogo mu chodzi.
-To nie ma sensu. - Pokręciła głową. - Przyznaję, że jestem nieco inna, a ten kwiat na plecach to 

zupełne dziwactwo, ale żebym była rośliną?!
-No wiesz, „roślina” może znaczyć wiele. Niektóre rośliny mają umiejętności, o jakich nam się 

nie śniło – a mówimy tylko o tych odkrytych przez naukowców. W lasach tropikalnych istnieją 
prawdopodobnie miliony gatunków, których nikt jeszcze nigdy nie przebadał. 

-Na pewno, ale widziałeś kiedykolwiek roślinę, która wyszła by z ziemi i pomaszerowała ulicą?
-Nie. - Dawid wzruszył ramionami. - Ale jest mnóstwo rzeczy, których nigdy nie widziałem. To 

nie znaczy, że one nie istnieją – dodał, wznosząc oczy. - Codziennie się o tym przekonuję.
-To nie ma sensu – powtórzyła.
-Myślałem o tym wczoraj wieczorem, chociaż nie miałem pewności, czy się jeszcze do mnie 

odezwiesz. Jest prosty sposób, żeby się o tym przekonać.
-Jaki?
-Próbki tkanek.
-Co takiego?
-Dałabyś mi próbki swoich komórek i moglibyśmy obejrzeć je pod mikroskopem. 

Dowiedzielibyśmy się, czy są zwierzęce, czy roślinne. To by nam wiele powiedziało.
Laurel zmarszczyła nos.
-A jakbyś miał pobrać te próbki?
-Mógłby to być na przykład wymaz z policzka, jak robią przy badaniu zjawisk paranormalnych.
-Zjawisk paranormalnych? Będziesz mnie badał pod kątem tego? - zaśmiała się.

 -Jeżeli nie wyrazisz zgody, to nie. Ale moim zdaniem powinnaś przynajmniej zweryfikować to, 



co mówił ten chłopak – jak mu tam?
-Tamani powiedziała. Po plecach przeszły jej ciarki.
-No właśnie. Powinnaś zweryfikować to, co mówił Tamani.
-A jeśli mówił prawdę? - Laurel się zatrzymała.
Dawid obrócił się i popatrzył na jej przerażoną twarz.
-Wtedy będziesz wiedziała. 
-Ale to by oznaczało, że całe moje życie jest jednym wielkim kłamstwem. Dokąd mam wtedy 

iść? Co mam zrobić?
-Przecież nie musisz odchodzić. Wszystko może zostać tak, jak było.
-Nie może. Ludzie się dowiedzą i będą chcieli... robić różne rzeczy ze mną.
-Nikt się nie dowie. Ty nie zdradzisz, ja nie zdradzę. Będziesz miała swój niesamowity sekret, 

będziesz wiedziała, że jesteś... nieprawdopodobną istotą. Nikt nawet nie będzie niczego 
podejrzewał. 

Laurel kopnęła kamień.
-W twoich ustach brzmi to ekscytująco, fantastycznie... 
-Bo może tak właśnie jest.
Laurel zawahała się, a Dawid podszedł bliżej.
-Wszystko zależy od ciebie, ale cokolwiek postanowisz, ja ci pomogę – powiedział i delikatnie 

położył ciepłą dłoń na jej plecach. Laurel wstrzymała oddech. - Będę tym, kogo potrzebujesz. Jeśli 
potrzebny ci entuzjasta nauki, który udzieli ci podręcznikowych odpowiedzi, jestem do twojej 
dyspozycji. Jeśli szukasz przyjaciela, który będzie siedział z tobą w ławce na lekcji biologii i 
poprawiał ci nastrój, też jestem do twojej dyspozycji. - Dawid pogładził ją powoli po policzku. - A 
jeśli potrzebujesz kogoś, kto cię będzie chronił przed tymi, którzy chcą cię skrzywdzić, wtedy już w 
ogóle jestem do twojej dyspozycji. - Błękitne oczy Dawida wpijały się w nią i przez chwilę nie była 
w stanie złapać oddechu. - Wszystko zależy od ciebie – szepnął.

Brzmiało tak kusząco. Już sama obecność Dawida działała na nią kojąco, ale wiedziała, że to 
byłoby nie fair. Lubiła go – nawet bardzo – ale nie była pewna, czy stoi za tym miłość, czy po 
prostu potrzeba. A dopóki nie będzie tego pewna, nie może się na nic decydować. 

-Dawid, masz rację – powinnam odpowiedzieć sobie na parę pytań. A w tej chwili potrzebuję 
tylko przyjaciela.

Uśmiechnął się nieco wymuszonym uśmiechem, ale ścisnął ją delikatnie za ramię.
-W takim razie nim będę – to mówiąc, ruszył dalej, ale trzymał się blisko niej – tak że stykali się 

ramionami.
To było miłe.

 * * *

-To zdecydowanie komórki roślinne, Laurel – Dawid spoglądał w okular mikroskopu, mrużąc 
jedno oko.

-Jesteś pewien? - zapytała i podeszła, by spojrzeć na tkanki poprane z wewnętrznej strony 
policzka. Nawet ona rozpoznała kwadratowe kształty o grubych ściankach.

-W dziewiećdziesięciu dziewięciu procentach – odparł rozprostowując ramiona nad głową. - 
Myślę, że ten Tamani coś wie.

Laurel westchnęła i wzniosła oczy do góry.
-Nie było cię tam. On był naprawdę dziwny.
„tak, powtarzaj to sobie, może nawet uwierzysz” - powiedział jakiś wewnętrzny głos, ale 

postanowiła go nie słuchać.
-Tym większe prawdopodobieństwo, że macie ze sobą coś wspólnego.
Zmarszczyła czoło i kopnęła krzesło, na którym siedział. Dawid się zaśmiał.
-Jestem bardzo obrażona – powiedziała dramatycznym tonem.



-Ale wychodzi na to, że on miał rację. Przynajmniej w tej kwestii.
Laurel pokręciła głową.
-Musi być coś jeszcze.
-Jest – powiedział po chwili milczenia. - Ale... ale to głupie.
-Co takiego?
Przyglądał jej się przez dłuższy moment.
-Mógłbym... mógłbym spojrzec na próbkę twojej krwi.
-Och! - zmartwiała.
-O co chodzi?
-Jak był ją pobrał?
-Z palca. To tylko ukłucie.
Laurel pokręciła głową.
-Żadnych igieł. Boję się ich strasznie.
-Naprawdę?
Potwierdziła to ze zdenerwowaniem.
-Nigdy w życiu nie byłam kłuta.
-Nigdy?
-Żadnych lekarzy, nie pamiętasz?
-A szczepienia?
-Nie miałam nigdy. Mama musiała wypełnić specjalne druki, zanim poszłam do szkoły.
-Żadnych szwów?
-O matko... - Zakryła usta dłonią. - Nawet nie chcę o tym myśleć.
-No dobra, zapomnijmy o tym.
Przez chwilę siedzieli w milczeniu.
-Nie będę musiała patrzeć? - zapytała w końcu.
-Objecuję, że nie. Nawet nie poczujesz.
Laurel wstrzymała oddech ze strachu, wiedziała jednak, że to ważne.
-Okej. Spróbuję.
-Moja mama ma cukrzycę, przyniosę glukomatr z jej pokoju. Tak będzie najłatwiej. Zaraz 

wracam.
Wrócił z pustymi rękoma.
-Gdzie to masz?
-Nie powiem ci. Nawet ci nie pokażę. Odwróć się, mam pewien pomysł – powiedział, siadając na 

łóżku. - Usiądź za mną i obejmij mnie w pasie. Możesz oprzeć się głową o moje plecy i ścisnąć 
mnie z całych sił.

Zrobiła, o co poprosił: zajęła miejsce za Dawidem, oparła się twarzą o jego plecy i objęła go w 
pasie, jak najmocniej potrafiła.

-Wezmę twoją rękę – powiedział zduszonym głosem.
Zmusiła się do poluzowania uścisku i podała mu dłoń. Dawid potarł ją delikatnie, kiedy ścisnęła 

go mocniej.
-Gotowa?
-Zrób to z zaskoczenia – szepnęła ze strachem.
Pocierał jej dłoń jeszczę przez chwilę, a potem Laurel pisnęła, bo poczuła na palcu ukłucie.
-Już po wszystkim – powiedział spokojnie Dawid.
-Odłożyłeś to? - zapytała, nie podnosząc głowy.
-Tak – odparł dziwnie matowym głosem. - Laurel, musisz to zobaczyć.
Ciekawość zwyciężyła nad strachem i Laurel wyjrzała zza Dawida.
-Co?
Dawid delikatnie nacisnął opuszek jej środkowego palca. Na skórze pojawiła się kropla 

przejrzystej cieczy.
-Co to jest? - zapytała.
-Mnie bardziej interesuje, czym to nie jest – powiedział. - Nie jest czerwone.



Laurel patrzyła w milczeniu.
-Eee... mogę? - Dawid wskazał ręką na pudełko ze szklanymi płytkami.
-Jasne – odparła, odrętwiała.
Wyjął cienkie szkiełko i oparł na nim jej palec.
-Mogę kilka kropli?
Tylko skinęła głową.
Po naniesieniu cieczy na trzy płytki owinął palec Laurel chusteczką. Usiadł obok niej tak, że jego 

udo stykało się z jej nogą.
-Laurel, kiedy się skaleczysz, zawsze leci ci coś takiego?
-Nie pamiętam, kiedy się ostatnio skaleczyłam.
-Ale chyba kiedyś zdarłaś sobie kolano?
-Pewnie takm, ale... - zwiesiła głos, bo zdała sobie sprawę z tego, że nic takiego nie pamięta. - 

Nie wiem – szepnęła. Nie pamiętam.
Dawid przygładził ręką włosy.
-Laurel, czy kiedykolwiek... leciała ci krew?
Nienawidziła tego, co insynuował, ale nie mogła zaprzeczyć faktom.
-Nie wiem. Prawdę powiedziawszy, nie pamiętam, żebym kiedykolwiek krwawiła.
Przysunął krzesło do mikroskopu, zamocował płytkę i przez dłuższą chwilę przyglądał jej się 

przez okular. Potem włożył następną i znowu patrzył. W końcu wyjął z innego pudełka szkiełka z 
czerwonymi plamkami i zaczął je oglądać po kolei.

Przez cały ten czas Laurel siedziała nieruchomo.
-Laurel – powiedział odwracając się – a jeśli ty w ogóle nie masz krwi? Jeśli w twoich żyłach pły 

nie ta przejrzysta ciecz?
-Przecież to niemożliwe. - Pokręciła głową. - Każdy ma krew.
-Każdy ma też zwierzęce komórki nabłonka, Laurel, a ty nie – odparł. - Powiedziałaś, że twoi 

rodzice nie wierzą lekarzom – czy kiedykolwiek jakiś cię badał?
-Kiedy byłam mała. Tata mi wczoraj o tym opowiadał. O Jezu... - Otworzyła szeroko oczy i 

opowiedziała Dawidowi historię, którą usłyszała. - On wiedział, musiał wiedzieć.
-Dlaczego więc nie powiedział twoim rodzicom?
-Nie mam pojęcia.
Dawid siedział w milczeniu i marszczył czoło. Kiedy się w końcu odezwał, w jego głosie było 

słychać wahanie.
-Mogę coś jeszcze sprawdzić?
-O ile nie chcesz mnie rozcinać, żeby zajrzeć co mam w środku.
Zaśmiał się.
Laurel się nie śmiała.
-Mogę zbarać twój puls?
Poczuła ulgę. Ogarnęła ją fala wesołości. Zaczęła się śmiać tak, że nie była w stanie przestać. 

Przyglądał się jej w milczeniu, dopóki nie pokonała histerio.
-Przepraszam – powiedziała, kiedy już odzyskała panowanie nad sobą. Oddychałą ciężko, 

próbując powstrzymać chichot. - To... to zdecydowanie lepsze niż rozpłatanie mi brzucha.
Uśmiechnął się lekko.
-Daj mi dłoń – poprosił.
Kiedy wyciągnęła rękę, położył dwa palce na jej nadgarstku.
-Masz taką chłodną skórę – powiedział. - Dziwne, że tego wcześniej nie zauważyłem.
Zamilkł skupiony. Po chwili wstał z krzesła i usiadł przy niej na łóżku.
-Sprawdzę jeszcze na szyi.
Przytrzymał jej kark jedną ręką i przycisnął palce z boku szyi. Czuła na policzku jego oddech i 

chociaż specjalnie patrzył gdzie indziej, nie mogła oderwać od niego wzroku. Zauważyła to, czego 
wcześniej nie dostrzegła: delikatne piegi na linii włosów, bliznę ukrytą pod brwią, podwinięte rzęsy. 
Poczuła, że naciska mocniej. Kiedy westchnęła, poluzował nacisk.

-Bolało?



Pokręciła przecząco głową i starała się nie zwracać uwagi na to, że Dawid jest tak blisko.
Po kilku chwilach zabrał rękę. Nie podobało jej się jego spojrzenie, czoło zmarszczone z 

niepokoju.
-Co? - zapytała.
Dawid pokręcił tylko głową.
-Muszę się upewnić, nie chcę cię przestraszyć. Czy mogę... czy mogę posłuchać bicia serca?
-Znaczy: stetoskopem? 
-Nie mam stetoskopu, ale... - zawahał się. - Jeśli przyłożę ucho do twojego serca, powinienem 

usłyszeć wyraźne bicie.
-Okej – odpowiedziała cicho i wyprstowała się.
Chwycił ją rękoma w talii i powoli opuścił głowę. Starała się oddychać spokojnie, ale była 

pewna, że jej serce bije jak oszalałe. Dotykał ciepłym policzkiem jej skóry przy dekolcie, 
nasłuchując w skupieniu.

Minęła dłuższa chwila, zanim się podniósł.
-No i...?
-Ciii... - powiedział i przyłożył drugie ucho po przeciwnej stronie jej klatki piersiowej. Tym 

razem szybko się podniósł.
-Nic nie ma – powiedział cicho. - Ani na nadgarstku, ani na szyi. W klatce piersiowej też nic nie 

słychać.
-Co to znaczy, Dawid?
-Nie masz pulsu, Laurel. I chyba nie masz też serca.

http://chomikuj.pl/aga-90
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   Laurel cała się trzęsła. Poczuła, że obejmują ją ciepłe, mocne ramiona 
Dawida, i miała wrażenie, że nie jest w stanie czuć niczego więcej. Był jej 
jedynym oparciem: gdyby ją puścił, chyba nie przeżyłaby ani sekundy. 
  - Dawid, co ja mam teraz zrobić?
  - Nic nie musisz robić.
  - Oczywiście- powiedziała, przygnębiona. – Po prostu będę czekać, aż 
reszta mojego organizmu zrozumie, że jestem martwa. 
   Przyciągnął ją do siebie i pogłaskał po włosach. Przywarła do jego koszuli, 
czując, że łzy lecą jej ciurkiem i nie ma czym oddychać.
  - Nie – szepnął jej do ucha. – Nie umrzesz. – Policzek Dawida otarł się o jej 
własny, poczuła szorstkość jego rzadkiego zarostu. Przesunął nosem po jej 
twarzy, więc wstrzymała łzy, skupiając się na tym doznaniu. Czuła ciepło jego 
skóry na swojej, zawsze bardzo chłodnej. Kiedy dotknął wargami jej czoła, 
poczuła przechodzący po plecach dreszcz. Oparł głowę o jej czoło, a ona 
podniosła automatycznie powieki i zatonęła w błękicie jego oczu. Musnął 
delikatnie jej usta, aż przeszła jej po twarzy fala gorąca, jakiej jeszcze nigdy 
nie czuła.
   Nie ruszyła się, więc pocałował ją jeszcze raz, nieco poważniej, rozbudzając 
tkwiącą w niej namiętność. Objęła jego szyję i przyciągnęła do siebie, byle 
mocniej, byle bliżej, próbując zatonąć w tym niesamowitym cieple. Być może 
trwało to kilka sekund, ale równie dobrze mogło zajmować długie minuty lub 
godziny – czas nic nie znaczył, kiedy jego gorące ciało dotykało jej ciała. 
   Gdy Dawid odsunął się od niej gwałtownie i zaczął dyszeć, dotarło do niej, 
co się stało.
   „Co ja zrobiłam!”.
  - Przepraszam – szepnął. – Nie chciałem…
  - Ciii… - Położyła palec na jego ustach. – Jest dobrze. – Nie puściła go, a 
kiedy zobaczył, że nie protestuje, z pewnym wahaniem nachylił się nad nią 
ponownie.
   W ostatniej sekundzie zatrzymała go, kładąc dłoń na jego klatce piersiowej, i 
pokręciła głową.
  - Nie wiem, czy to, co czuję, jest prawdziwe, czy tylko wpadam w panikę – 
powiedziała biorąc głęboki oddech. – Nie mogę, Dawid. Nie teraz, kiedy 
dzieje się tyle dziwnych rzeczy. 
   Odsunął się powoli i przez dłuższą chwilę milczał.
  - Ja będę czekał – powiedział tak cicho, że ledwie go słyszała. 
   Laurel podniosła powoli swój plecak.  
  - Powinnam już iść – powiedziała bezsensownie. 
   Śledził ją wzrokiem, kiedy przechodziła przez pokój.
   Zatrzymała się w progu i jeszcze raz spojrzała na niego, a potem wyszła i 



zamknęła za sobą drzwi.
 
 

***
 

   Laurel zajęła swoje miejsce w Sali biologicznej, jednak nie wyciągnęła 
książek. Siedziała wyprostowana i nasłuchiwała znajomych kroków, ale i tak 
podskoczyła, gdy Dawid rzucił plecak na ławkę. Zmusiła się do tego, by na 
niego spojrzeć – jednak zamiast pełnej napięcia i niepokoju twarzy zobaczyła 
szeroki uśmiech i zaróżowione policzki.
  - Wczoraj wieczorem trochę sobie poczytałem – powiedział bez powitania. – 
I mam parę teorii.
   „Teorii?”. Laurel nie była pewna, czy chce się dowiedzieć, co to za teorie. 
Prawdę powiedziawszy, widząc jego minę, raczej nie chciała. 
   Dawid otworzył książkę i przysunął jej pod nos. 
  - Muchołówka? Nie, no, ty rzeczywiście potrafisz prawić komplementy! – 
powiedziała i próbowała popchnąć książkę w jego stronę, ale przytrzymał ją 
obiema rękoma.
  - Posłuchaj mnie przez chwilę. Ja nie mówię, że jesteś muchołówką, ale 
poczytaj sobie o odżywianiu się tej rośliny.
  - Dawid, ona jest mięsożerna.
  - Tak, ale przeczytaj dlaczego – powiedział i zaczął przesuwać palcem po 
akapicie zaznaczonym jaskrawozielonym markerem. – Muchołówka rośnie 
najlepiej na ubogich glebach – zawierających niewielką ilość azotu. Żywi się 
muchami, ponieważ ich organizmy są bogate w azot, nie zawierają natomiast 
tłuszczu ani cholesterolu. Nie chodzi o mięso, tylko o rodzaj składników 
odżywczych – powiedział i przewrócił kartkę. – Zobacz tutaj, tu jest napisane, 
czym można karmić muchołówkę hodowaną w domu. Ludzie dają jej kawałki 
hamburgera i kotleta, bo myślą, tak jak powiedziałaś: że to roślina 
mięsożerna. Ale w ten sposób można ją zniszczyć, bo mięso zawiera duże 
ilości tłuszczu i cholesterolu, których muchołówka nie jest w stanie przyswoić. 
   Laurel wpatrywała się przerażona w potworną roślinę i zastanawiała się, jak 
u licha Dawid mógł dostrzec jakiekolwiek podobieństwo między nią a 
muchołówką. 
  - Nie rozumiem – powiedziała matowym głosem.
  - Chodzi o składniki odżywcze. Laurel, nie pijesz mleka, prawda?
  - Nie.
  - Dlaczego?
  - Bo jestem po nim chora.
  - Mogę się założyć, że to ze względu na tłuszcz i cholesterol. Co ty w ogóle 
pijesz?
  - Wodę, napoje gazowane – powiedziała i zamyśliła się. – Sok z brzoskwiń 
mojej mamy. To chyba tyle.
  - Woda i cukier. Wsypałaś kiedyś cukier do wazonu z kwiatami, żeby żyły 
dłużej? Kwiaty uwielbiają cukier. 



   Wyjaśnienie Dawida brzmiały tak sensownie, że głowa zaczęła ją boleć. 
  - Dlaczego w takim razie nie jadam much? – zapytała sarkastycznie, 
pocierając skronie.
  - Myślę, że są za małe. Ale zastanów się, co jesz – same owoce i warzywa. 
Rośliny, które wyrosły z ziemi i pobrały korzeniami wszystkie potrzebne 
składniki odżywcze. Zjadasz tylko to, co sama mogłabyś pobrać, gdybyś 
miała korzenie.  
   Laurel milczała przez chwilę, bo nauczyciel zaczął przywoływać klasę do 
porządku.
  - Więc nadal uważasz, że jestem rośliną? – zapytała szeptem.
  - Niezwykle zaawansowaną w rozwoju – odparł. – Ale tak – rośliną.
  - Makabra.
  - Bo ja wiem… - Uśmiechnął się. – Fajnie.
  - Dla ciebie, bo lubisz naukę. Ale ja jestem tylko dziewczyną, która chciałaby 
iść na WF tak, żeby nie wzbudzać sensacji.
  - A ja myślę, że fajnie i dla ciebie, i dla mnie.
   Laurel prychnęła, co zwróciło uwagę pana Jamesa.
  - Laurel? Dawid? Może chcielibyście podzielić się dowcipem z klasą? – 
zapytał, opierając rękę na chudym biodrze.
  - Nie, proszę pana – odpowiedział Dawid. – Ale dziękujemy za propozycję.
   Uczniowie się roześmiali, ale nauczyciel nie wyglądał na zadowolonego. 
Kiedy umilkli, westchnął i odwrócił się do tablicy. Laurel uśmiechnęła się do 
swoich myśli: „Dawid: jeden punkt. Nauczyciel, który też chciałby być tak 
inteligentny jak Dawid: zero punktów”. 
 
 

***
 

   W sobotę Laurel i Dawid spotkali się u niego, żeby „się uczyć”. Chłopak 
pokazał jej artykuł, który znalazł w Internecie – o tym, jak rośliny wchłaniają 
dwutlenek węgla przez liście. 
  - A ty? – zapytał.
   Laurel siedziała na jego łóżku z rozwiniętymi płatkami, zwrócona plecami do 
okna, żeby mogły chłodnąc nieco promieni słońca. Była to jedna z korzyści 
płynących z „uczenia się” w pustym domu Dawida niemal codziennie po 
szkole. Dawid próbował nie patrzeć – ale nie była pewna, czy nie spogląda 
ukradkiem; nie wiedziała zresztą, na co bardziej – jej płatki czy nagą talię. Nie 
miała nic przeciwko temu.
  - Nie mam liści, nie licząc tych małych pod płatkami – powiedziała. „Na 
razie” – dodała w myślach.
  - To nie muszą być liście. Może to twoja skóra?
  - Dlaczego? Robię się zielona? – zapytała i od razu zamilkła. Zielony kolor 
skóry przywoływał wspomnienie Tamaniego i jego zielonych włosów. Nie 
chciała o nim myśleć, to było zbyt skomplikowane. A poza tym uważała, że to 
nie fair w obecności Dawida – czułaby się w jakiś dziwny sposób nielojalna. 



Te myśli zatrzymywała sobie na wieczór, na czas tuż przed zaśnięciem. 
  - Nie wszystkie liście są zielone. – Dawid nie zauważył jej zmieszania. – Ale 
u większości roślin stanowią największą zewnętrzną powierzchnię, czemu 
odpowiadałaby twoja skóra. Może ty też wchłaniasz dwutlenek węgla – 
powiedział i nagle się zaczerwienił. – Przecież nosisz letnie bluzeczki, nawet 
kiedy jest zimno.
   Laurel pomieszała sprite’a słomką.
  - W takim razie po co oddycham? Bo przecież oddycham – zaznaczyła. 
  - A musisz?
  - Co to znaczy: czy muszę. Oczywiście, że tak.
  - A ja myślę, że nie. W każdym razie nie tak jak ja. A przynajmniej nie tak 
często. Na jak długo potrafisz wstrzymać oddech?
  - Dość długo. – Wzruszyła ramionami.
  - No, ile? Przecież pływałaś, powinnaś się orientować. Tak na oko – 
naciskał, bo zaczęła potrząsać głową.
  - Po prostu wynurzam się, kiedy skończę. Nie pływam często. Tylko tyle, 
żeby zmoczyć włosy.
  - Sprawdzimy? – Uśmiechnął się i wskazała na zegarek.
   Wpatrywała się w niego przez kilka sekund, a potem odstawiła puszkę i 
nachyliła się do przodu, wbijając palec w klatkę piersiową Dawida. 
  - Mam dość eksperymentów – powiedziała ze śmiechem. – Może 
sprawdzimy, jak długo ty możesz nie oddychać!
  - Dobrze, ale ty po mnie.
  - Umowa stoi.
   Dawid wziął kilka głębokich oddechów i kiedy Laurel powiedziała „start”, 
nabrał pełne płuca powietrza i oparł się o krzesło. Wytrzymał pięćdziesiąt 
dwie sekundy, zanim – cały czerwony na twarzy – nie wypuścił go ze 
świstem. Teraz przyszła kolej na Laurel.
  - Tylko się nie śmiej – ostrzegła go. – Na pewno wygrasz.
  - Bardzo w to wątpię – powiedział, a w jego Gosie dało się słyszeć 
charakterystyczną pewność siebie, obecną zawsze wtedy, gdy był 
przekonany o swojej racji.
   Laurel wzięła głęboki oddech i oparła się o poduszkę. Dawid włączył stoper.
   Denerwowało ją patrzenie na jego uśmiech, triumfujący wraz z upływem 
sekund, więc odwróciła się, by popatrzeć za okno. Przyglądała się ptakowi 
lecącemu na tle błękitnego nieba, dopóki nie zniknął za wzgórzem.
   Ponieważ nie miała nic ciekawszego do obserwacji, zaczęła patrzeć na 
swoją klatkę piersiową. Czuła się dość nieprzyjemnie. Odczekała jeszcze 
chwilę, a potem uznała, że wcale jej się to nie podoba, i wypuściła powietrze.
  - Koniec. Jaki wynik?
   Dawid spojrzał na zegarek.
  - Wstrzymywałaś oddech tak długo, jak mogłaś?
  - Tak długo, jak chciałam.
  - To nie to samo. Mogłabyś dłużej?
  - Chyba tak, ale zaczęło mi być niewygodnie.



  - O ile dłużej?
  - Nie wiem – powiedziała poirytowana. – A ile nie oddychałam?
  - Trzy minuty i dwadzieścia osiem sekund.
   Minęła chwila, zanim zrozumiała, co to oznacza.
  - Pozwoliłeś mi wygrać? – zapytała, wstając.
  - Nie. To potwierdza moją teorię.
  - Liść? Naprawdę? – Spojrzała na swoją rękę. 
   Chwycił jej ramię i przyłożył do swojego.
  - Zobacz sama – gdy się przyjrzysz dokładnie, zobaczysz, że nasze ręce się 
różnią. Ja wiem, że u facetów żyły są bardziej widoczne, ale i tak, przy twojej 
delikatnej skórze, powinno być chociaż widać niebieskie żyłki. A ty nie masz 
żadnych.
   Przyglądała się w milczeniu własnej ręce.
  - Kiedy to zauważyłeś? – zapytała w końcu.
   Wzruszył ramionami przepraszająco. 
  - Kiedy badałem twoje tętno. Ale byłaś wtedy taka przestraszona… 
Pomyślałem, że to może poczekać. Zresztą najpierw chciałem trochę 
poczytać.
  - Dzięki… Chyba.  
   Milczała przez dłuższą chwilę, a myśli kłębiły jej się w głowie. Wszystko 
sprowadzało się jednak do tego samego wniosku.
  - A więc naprawdę jestem rośliną?
   Dawid popatrzył na nią i pokiwał głową z powagą. 
  - Tak mi się wydaje. 
   Nie wiedziała, dlaczego nagle zaczęły jej płynąć łzy. Wszak nie była to dla 
niej niespodzianka… Tyle że wcześniej nie przyjmowała tego w pełni do 
wiadomości. Teraz, kiedy dopuściła to wreszcie do siebie, poczuła ciężką 
mieszankę strachu, ulgi, oszołomienia i dziwnego smutku.
   Dawid usiadł obok niej na łóżku, bez słowa oparł się o zagłówek i 
przyciągnął ją do siebie, tuląc do piersi. Poddała się temu; czuła się 
bezpieczna w jego ramionach. Od czasu do czasu gładził ją po rękach i 
plecach, skrupulatnie unikając dotknięcia płatków. 
   Słyszała regularny rytm jego serca, które przypominało jej, że na świecie 
istnieją jeszcze rzeczy normalne, na których można się oprzeć. 
   Ogarnęło ją ciepło jego ciała i ogrzało dokładnie w taki sposób, w jaki robiło 
to zawsze słońce. Uśmiechnęła się i przysunęła bliżej.
  - Co robisz w sobotę? – zapytał, a głos zadudnił mu w klatce piersiowej, na 
której położyła ucho.
  - Nie wiem. A ty?
  - To zależy od ciebie. Myślałem o tym, co mówił Tamani.
   Laurel podniosła głowę.
  - Nie chcę o tym rozmawiać.
  - Dlaczego nie? Przecież miał rację, jesteś rośliną. Może też nie mylił się co 
do tego, że jesteś… że jesteś wróżką.
  - I ty to mówisz? Chociaż twój mikroskop cię słyszy? – zapytała ze 



śmiechem, starając się sprowadzić rozmowę do żartów. – Może przestać 
działać, kiedy zorientuje się, że właściciel ma takie nienaukowe podejście.
  - To całkiem nienaukowe: przyjaźnić się z kimś, kto jest rośliną – Dawid nie 
podjął jej żartobliwego tonu. 
   Westchnęła, ale znowu oparła o niego głowę. 
  - Każda mała dziewczynka marzy o tym, żeby być księżniczką, wróżką albo 
syreną. Zwłaszcza ta, która nie zna swojej prawdziwej matki. Ale to marzenie 
mija mniej więcej w wieku sześciu lat, a już z pewnością nie trwa do 
piętnastego! – powiedziała, zaciskając zęby. – Wróżki nie istnieją. 
  - Może i nie, ale nie musisz być prawdziwą wróżką. 
  - Co chcesz przez to powiedzieć? 
  - W sobotę jest bal kostiumowy – odparł, patrząc na jej kwiat. – Pomyślałem 
sobie, że poszłabyś jako wróżka i sprawdziła się w nowej roli… No wiesz, 
przyzwyczaiłabyś się do kostiumu i do świadomości, że to wszystko prawda. 
  - Że co? Mam sobie przymocować skrzydła i włożyć sukienkę z falbankami?
  - Wydaje mi się, że już masz skrzydła – zauważył poważnym tonem.
   Zaczęła powoli rozumieć, co ma na myśli, i spojrzała na niego z 
niedowierzaniem. 
  - Mam iść z tym na bal? Żeby każdy zobaczył ten kwiat? Ty chyba oszalałeś! 
Nie ma mowy!
  - Posłuchaj mnie – powiedział Dawid, wstając. – Przemyślałem to. Kojarzysz 
takie błyszczące girlandy? Gdybyśmy obwiązali niemi kwiat u nasady, a 
potem przerzucili końcówki przez ramiona, nikt by się nie domyślił, że to 
prawdziwe. Wszyscy uważaliby, że masz świetny kostium.
  - Połapaliby się, Dawid. Ten kwiat jest… zbyt prawdziwy.
  - ludzie wierzą w to, co się im wmówi. – Dawid wzruszył ramionami, a potem 
zachichotał. – Naprawdę sądzisz, że ktoś spojrzy na ciebie i powie: „Hm, 
zdaje mi się, że ta dziewczyna jest rośliną”?
   Rzeczywiście brzmiało to absurdalnie. Laurel przypomniała sobie 
połyskującą niebieską sukienkę, która miała na weselu kuzynki mamy w 
ubiegłym roku.
  - Pomyślę o tym – mruknęła.
 
 

***
 
 

   W środę po szkole Dawid musiał iść do pracy, więc Laurel postanowiła udać 
się do biblioteki. Zatrzymała się przy biurku bibliotekarki, która próbowała 
objaśnić system klasyfikacji książek jakiemuś chłopcu. On jednak ani tego nie 
rozumiał, ani nie chciał słuchać. Po kilku minutach wzruszył ramionami i 
odszedł. 
  - Słucham – westchnęła sfrustrowana bibliotekarka, odwracając się do 
Laurel.   
  - Czy mogę skorzystać z Internetu?



  - Tam jest komputer – pokazała i uśmiechnęła się, zadowolona, że wreszcie 
ktoś zadał jej sensowne pytanie. – Zaloguj się numerem karty bibliotecznej, 
masz do dyspozycji godzinę.
  - Tylko godzinę?
  - Musieliśmy wprowadzić taką zasadę kilka miesięcy temu – powiedziała 
bibliotekarka konspiracyjnym tonem. – Bo przychodziła tu taka starsza pani 
na emeryturze i całymi dniami grała w kierki – wyjaśniła. – Wiesz, jak to jest, 
jedna osoba potrafi odebrać przyjemność wszystkim. Ale za to Internet jest 
szybki – powiedziała, po czym wróciła do wpisywania sterty książek do 
systemu. 
   Laurel podeszła do miejsca, gdzie stał jedyny komputer podłączony do 
sieci. W przeciwieństwie do ogromnej biblioteki w Eureka, którą często 
odwiedzała z tatą, ta była niewiele większa od zwykłego mieszkania. Na 
jednym regale stały książki obrazkowe, na drugi powieści dla dorosłych, 
resztę półek zajmowały stare słowniki i encyklopedie. A i tych nie było za 
wiele. 
   Usiadła przy komputerze i zalogowała się, a potem zerknęła na zegarek i 
zaczęła szperać w sieci.
   Czterdzieści minut później znalazła ilustracje wróżek mieszkających w 
kwiatach, w kwietnych strojach, pijących herbatę z maleńkich kwiatowych 
kielichów. Ale ani śladu wróżek będących kwiatami. Czy roślinami. Czy 
czymkolwiek innym. „Beznadzieja” – pomyślała z irytacją. 
   Zaczęła czytać drugi artykuł w Wikipedii, ale co dwa-trzy zdania musiała 
sprawdzać rzeczy, których nie rozumiała. Zdołała przeczytać tylko stronę 
tekstu. 
   Westchnęła głęboko, zmrużyła oczy i zabrała się do czytania artykułu od 
początku.
  - Uwielbiam wróżki!
   Laurel omal nie spadła z krzesła, słysząc głos Chelsea.
  - Przeszłam przez ten etap jakiś rok temu – powiedziała dziewczyna, 
zajmując krzesło obok. – Wszystko, co miałam musiało być związane z 
wróżkami. Do dzisiaj mam pewnie z dziesięć książek o wróżkach i rysunki na 
suficie. Trafiłam nawet na broszurę, w której autor przedstawiał swoją 
spiskową teorię, że cała Irlandia jest kontrolowana przez armię elfów i 
wróżek. Oczywiście, trochę przesadził, ale przyznam, że niektóre argumenty 
brzmiały całkiem wiarygodnie. 
   Laurel szybko zamknęła okno przeglądarki. „Za mało, za późno” – przeszło 
jej przez myśl.
  - W dawnych czasach ludzie obarczali wróżki winą za wszystko, co złe – 
kontynuowała Chelsea, nie zważając na to, że Laurel nie odezwała się ani 
słowem. – Rzecz jasna, wróżka przypisywano też wszystkie dobre cechy, 
więc wychodziło na zero – dodała ze śmiechem. – A właściwie to czemu 
czytałaś o wróżkach?
   Laurel poczuła, że zaschło jej w gardle. Próbowała coś wymyślić naprędce, 
ale po przejrzeniu dziesięciu wykluczających się legend miała w głowie 



pustkę. 
  - Eee… chciałam znaleźć coś… - zaczęła, ale w ostatniej chwili uświadomiła 
sobie, że przecież chodzi na angielski razem z Chelsea i nie byłaby to dobra 
wymówka. 
   Wtedy przypomniała sobie o propozycji Dawida. 
  - Idę w sobotę na bal kostiumowy w przebraniu wróżki – wyjąkała. – 
Pomyślałam sobie, że poczytam o nich trochę.
  - Świetny pomysł – rozpromieniła się Chelsea. – Ja też chciałabym być 
wróżką. Może ubierzemy się tak samo.
   „No, świetnie”.
  - Właściwie to Dawid przygotowuje dla mnie skrzydła. To ma być 
niespodzianka. 
  - Aha – powiedziała Chelsea z nieznacznym wahaniem. – W porządku. Ja i 
tak pewnie wymyślę coś razem z Ryanem – dodała i zarumieniała się lekko. – 
Zaprosił mnie w piątek.
  - Fajnie.
  - Tak. On jest słodki, prawda?
  - Pewnie.
  - A więc ty idziesz z Dawidem? – zapytała Chelsea po chwili. 
   Laurel skinęła głową w odpowiedzi.
  - Będziesz fantastyczną wróżką – uśmiechnęła się Chelsea ze smutkiem. – 
Praktycznie wyglądasz jak wróżka, więc będzie idealnie.
  - Wyglądam?
  - Tak mi się wydaje. Masz taką jasną karnację i włosy. Kiedyś myślano, że 
anioły to wróżki, więc na pewno było lekkie i delikatne.
   „Delikatne?”. Laurel była zaskoczona.
  - Będziesz wyglądać super. Zaczekam na ciebie przy wejściu, chcę cię 
zobaczyć jako pierwsza.
  - Umowa stoi. – Laurel zmusiła się do uśmiechu. Nie była zachwycona takim 
obrotem spraw, ale zdecydowanie wolała to od wyjawienia prawdy.
  - Czemu siedzisz tutaj? Nie masz w domu Internetu?
  - Mam. Przez modem – Laurel przewróciła oczami.
  - Naprawdę? Takie coś jeszcze istnieje? Mój tata jest informatykiem i mamy 
sieć bezprzewodową w całym domu. Ale się zdziwi, jak mu powiem, że wy 
jeszcze korzystacie z modemu. Wpadnij do mnie nastopnym razem – 
poszperasz sobie w sieci, a ja pożyczę ci parę książek.
   Zgodziła się odruchowo, ale wiedziała, że za żadne skarby nie pójdzie do 
Chelsea szukać informacji. Chelsea była zbyt inteligentna – szybko by złożyła 
wszystkie elementy układanki w całość. 
   Zakładając, że były jakieś. Laurel nie znalazła ani jednego źródła, które 
dawałoby podstawy do twierdzenia, że jest wróżką. Najbliższe im były driady 
– nimfy leśne, duchy drzew.
   Była jednak całkiem pewna, że nie jest duchem. 
  - Musze lecieć – powiedziała Chelsea. – Przestudiować poważne rzeczy – 
dodała i podniosła trzymany w reku podręcznik historii. – Pani Mitchell kazała 



nam znaleźć trzy źródła inne niż Internet. Ona jest taka zacofana. No nic, do 
jutra!
  - Do jutra – rzuciła Laurel i odwróciła się do komputera, żeby jeszcze 
poczytać. Ale kiedy otworzyła przeglądarkę, okazało się, że skończył się jej 
czas.
   Westchnęła i zabrała nieliczne notatki. Jeżeli zechce jeszcze poszperać, 
będzie musiała tu wrócić. Obejrzała się w stronę regałów, gdzie widać było 
loki Chelsea.
   W domu przyjaciółki byłoby jej o wiele wygodniej.
   Niestety, ostatnio wygoda zniknęła z listy priorytetów Laurel. 
    

 

 

  

 

 

 

 

 













 



 
 
 
 

 
 
 
 

 

Skrzydła 
Laurel 
Rozdział: 13 
Laurel patrzyła przez ramię w lustro na swoje nagie plecy. Na środku widniała 

maleńka biała kreska, niczym dawno zapomniana blizna, ale trzeba było się 

dobrze przypatrzyć, Ŝeby ją zauwaŜyć. 

Westchnęła i włoŜyła koszulkę bez rękawów. Od razu poczuła się lepiej.  



 
 
 
 

 
 
 
 

Poprzedniego wieczoru bycie wróŜką wydawało się jej takie realne; teraz miała 

wraŜenie, Ŝe od tego czasu minęły lata świetlne. Zaczęła przyglądać się własnej 

twarzy pod róŜnym kątem, jakby spodziewała się dostrzec jakieś zmiany 

- Jestem wróŜką- szepnęła. 

Jednak jej lustrzane odbicie milczało. 

Poczuła się głupio, Ŝe to powiedziała. Nie uwaŜała sięga wróŜkę- nie 

dostrzegała Ŝadnej róŜnicy pomiędzy tym, co teraz, a swoim dawnym “ja”. 

Czuła się normalnie. Tylko, Ŝe teraz znała juŜ prawdę- prawdę, o której moŜna 

powiedzieć wszystko oprócz tego, Ŝe jest normalna. 

Musi porozmawiać z Tamanim. 

Zeszła na palcach na dół i chwyciła za telefon. Wybrała numer komórki Dawida, 

ale dopiero kiedy się odezwał zaspanym głosem, zdała sobie sprawę z tego, 

która jest godzina. 

- Halo? 

Nie było sensu odkładać słuchawki, skoro i tak go juŜ obudziła. 

- Cześć. Przepraszam. Nie pomyślałam, Ŝe śpisz. 

- A co ty robisz o szóstej rano?- zapytał 

- No, wiesz. Słońce juŜ wstało. 

- No tak- rzucił 

Spojrzała na uchylone drzwi do sypialni rodziców i schowała się w skrytce przy 

kuchni. 

- Mógłbyś mnie dzisiaj kryć?- zapytała szeptem. 

- Kryć? 

- No, czy mógł być w razie czego powiedzieć moim rodzicom, Ŝe jestem u 

ciebie? 

Dawid wydawał się teraz całkiem rozbudzony. 

- Co chcesz zrobić? 

- Muszę się zobaczyć z Tamanim. A przynajmniej spróbować go znaleźć.  

- Chcesz jechać do waszego starego domu? Czym? 

- Autobusem? Chyba coś tam jeździ w niedzielę. 

- Na pewno dojedziesz do Orick. Jak to daleko stamtąd? 

- Ze dwa kilometry od dworca autobusowego. Mogę zabrać rower, dojadę tam 

w parę minut. 

- Szkoda, Ŝe nie mam jeszcze prawa jazdy- westchnął. 

Laurel zaśmiała się, bo Dawid ciągle o tym wspominał. 

- Jeszcze tylko dwa tygodnie. Dasz radę. 

- To nie o to chodzi. Chciałbym jechać z tobą. 

- Nie moŜesz. Jeśli zobaczy, Ŝe jesteś ze mną, moŜe się nie pojawić Nie był 

szczególnie zadowolony kiedy dowiedział się, Ŝe powiedziałam ci o kwiecie. 



 
 
 
 

 
 
 
 

- Mówiłaś mu o mnie. 

Laurel owinęła kabel telefoniczny wokół swojego nadgarstka. 

- Zapytał, czy komukolwiek o tym mówiłam, i mi się wymsknęło. On jest inny- 

zupełnie jakby… nie moŜna go było okłamać. 

- Nie podoba mi się to Laurel. On moŜe być niebezpieczny. 

- To ty przez cały tydzień powtarzałeś, Ŝe on miał Recję. PrzecieŜ mówił, Ŝe jest 

taki jak ja. Skoro to wszystko była prawda, czemu w tym jednym miałby 

skłamać? 

- A pan Barnes? MoŜe tam być. 

- Rodzice jeszcze nie podpisali dokumentów. Nadal jesteśmy właścicielami.  

- Na pewno? 

- Tak. Jeszcze wczoraj mama mówiła. 

Dawid westchnął i zamilkł. 

- Proszę! Muszę tam jechać. Dowiedzieć się czegoś więcej. 

- Dobrze. Ale pod jednym warunkiem: kiedy wrócisz, powiesz mi wszystko, co 

od niego usłyszałaś. 

- Wszystko co będę mogła. 

-Co to ma niby znaczyć? 

- Nie wiem, czego się dowiem. A co, jeśli zdradzi mi jakiś wielki sekret wróŜek, 

o którym nie będę mogła nikomu powiedzieć? 

- Dobrze. W takim razie wszystko oprócz wielkiego sekretu, jeśli taki będzie 

Umowa stoi? 

- Stoi. 

- Laurel? 

-Co? 

- UwaŜaj na siebie. Proszę. 
 
                                                *** 

Laurel przymocowała rower łańcuchem do nieduŜego drzewa i zarzuciła plecak 

na jedno ramię. Minęła pusty dom i zawachała się na skraju lasu, skąd kilka 

ścieŜek prowadziło w gąszcz drzew i zarośli. W końcu zdecydowała się pójść 

dróŜką do miejsca, w którym ostatnio go spotkała. Wydawało jej się to 

rozsądnym posunięciem. Kiedy dotarła do głazu nad strumieniem, rozejrzała 

się dookoła. Przesiadywanie w tym pięknym miejscu zawsze ją uspokajało i 

nastrajało pozytywnie, więc przez chwilę nosiła się z myślą, Ŝeby tylko 

posiedzieć tu przez jakiś czas, a potem wrócić do domu, bez rozmowy z 

Tamanim. Ta kosztowała by ją wiele nerwów. 

Powstrzymała się jednak przed ucieczką. Wzięła głęboki oddech i krzyknęła: 

- Tamani! 

Oczekiwała, Ŝe jej krzyk odbije się od skał, ale miała wraŜenie, Ŝe został 



 
 
 
 

 
 
 
 

wchłonięty przez drzewa. To sprawiało, Ŝe poczuła się taka maleńka… 

- Tamani?- zawołała ponownie, tym razem nieco ciszej- Jesteś tu? Chcę 

porozmawiać.- Obróciła się dookoła, próbując jednocześnie patrzeć we 

wszystkie strony.- Tama… 

- Hej!- usłyszała miły głos, w którym brzmiało dziwne wahanie. Odwróciła się i 

o mało się z nim nie zderzyła. Zakryła usta dłonią, by powstrzymać okrzyk. 

Przed nią stał Tamani, ale wyglądał zupełnie inaczej. Na ramionach i tułowiu 

miał coś, co przypominało zbroję z kory i liści. Trzymał długą włócznię, z 

niezwykle ostrym grotem. Wyglądał olśniewająco, jak poprzednio, ale 

onieśmielenie spowijało go niczym gęsta mgła. 

Przyglądał jej się przez dłuŜą chwilę i chociaŜ próbowała odwrócić wzrok, nie 

mogła. Kącik jego ust podniósł się w delikatnym uśmiechu. Po chwili zdjął 

dziwną zbroję i razem z nią zniknęła nieśmiałość 

- Przepraszam za to przebranie- powiedział, kładąc zbroję za drzewem.- Mamy 

tu dziś stan gotowości- dodał, prostując się i uśmiechając z wahaniem- 

Cieszęsię, Ŝe wróciłaś, nie byłem pewien, czy to zrobisz. 

Cały jego strój był ciemnozielony- miał obcisłą koszulę z rękawami do łokci i 

luźne spodnie, podobne do tych, które widziała poprzednio. 

- I przyjechałaś sama.- to nie było pytanie 

- Skąd wiesz? 

Zaśmiał się, a w oczach rozbłysły mu wesołe iskierki. 

- Kiepski byłby ze mnie wartownik, gdybym nie wiedział ile osób wtargnęła na 

mój teren. 

- Wartownik? 

- Zgadza się- powiedział. 

Prowadził ją ścieŜką w stronę polany, na której ostatnio rozmawiali. 

- Czego pilnujesz? 

- Czegoś bardzo, bardzo waŜnego- odrzekł, odwracając się z uśmiechem, a 

potem dotknął koniuszka jej nosa. 

Z trudem złapała oddech. 

- Ja… przyjechałam, Ŝeby… eee… Ŝeby przeprosić- wyjąkała. 

- Za co?- zapytał, nie zwalniając 

“Kpi sobie ze mnie czy naprawdę wcale go to nie obeszło?”- pomyślała/ 

- Ostatnio zareagowałam zbyt nerwowo - powiedziała zrównując się z 

Tamanim- Byłam okropnie zestresowana tym wszystkim, co się działo, a to, co 

mi powiedziałeś doprowadziło mnie do wściekłości. Nie powinnam jednak była 

na ciebie krzyczeć. Przepraszam. 

Przeszli w milczeniu kilka kroków. 

- I…?- w głosie Tamaniego słychać było wesoły nastrój. 



 
 
 
 

 
 
 
 

- I co?- odpowiedziała pytaniem, czując, Ŝe brakuje jej tchu pod spojrzeniem 

jego zielonych oczu. 

- I wszystko co powiedziałem, okazało się prawdą, więc przyszłaś dowiedzieć 

się więcej- powiedział i zatrzymał się gwałtownie- Po to tu jesteś, prawda?- 

oparł się o drzewo i spojrzał na nią filuternie. 

Pokiwała tylko głową, bo nie mogła wykrztusić słowa. Jeszcze nigdy nie była 

taka onieśmielona. Dlaczego przy nim usuwał jej się grunt spod nóg? Nie 

potrafiła myśleć w jego obecności. A on zachowywał się przy niej zupełnie 

swobodnie. 

Tamani opadł wdzięcznie na ziemię i Laurel zdała sobie sprawę z tego, Ŝe 

doszli do przesieki. Wskazał jej gestem miejsce naprzeciwko. 

- Siadaj- zachęcił, a potem obdarzył ją przekornym uśmiechem i poklepał 

trawę tuŜ obok swojej nogi.- Jeśli wolisz, moŜesz oczywiście usiąść koło mnie. 

Odkaszlnęła i usiadła naprzeciwko. 

- Ach, więc na razie nie zasłuŜyłem na takie szczęście?- zapytał i splótł palce za 

głową- Będzie jeszcze na to czas. A więc- powiedział, kiedy usiadła- twoje 

płatki zwiędły.  

Laurel pokiwała głową. 

- Wczoraj w nocy. 

- Czujesz ulgę? 

- Głównie. 

- A teraz chcesz się dowiedzieć czegoś więcej o tym, Ŝe jesteś wróŜką, 

prawda? 

Wstydziła się tego, Ŝe jej zamiary są aŜ tak czytelne, jednak Tamani miał rację i 

musiała to przyznać. 

- W zasadzie nie mam ci zbyt wiele do powiedzenia- przeŜyłaś tak dwanaście 

lat, dałaś radę. Nie muszę cię chyba ostrzegać, Ŝe nie wolno ci jeść soli. 

- Szukałam jakiś informacji- powiedziała. 

- O, to wspaniale- zakpił. 

- Co masz na myśli? 

- Ludzie wszystko mylą. 

- ZauwaŜyłam- powiedziała- Nie masz Ŝadnych skrzydeł ukrytych pod 

koszulą?- zapytała po krótkim wahaniu. 

- Chcesz sprawdzić?- Tamani chwycił ręką za dół koszuli. 

- Nie- odpowiedziała szybko. 

- Nie ma Ŝadnych skrzydeł, Laurel- powiedział powaŜnie.- Nikt nie ma skrzydeł. 

Jedne kwiaty przypominają skrzydła, tak samo jak inne są podobne do motyli. 

Twój kwiat był całkiem skrzydlaty, ale to tylko kwiat- co zapewne zauwaŜyłaś. 

- Dlaczego ludzie się mylą? 



 
 
 
 

 
 
 
 

- Przypuszczam, Ŝe źle interpretują to, co widzą. 

- Nigdzie nie natrafiłam na informację o tym, Ŝe wróŜki są roślinami. A moŜesz 

mi wierzyć, Ŝe sporo szukałam. 

- Ludzie wolą historię o innych ludziach- choćby ze skrzydłami, kopytami, 

róŜdŜkami i czarami, ale nadal o ludziach. Nie o roślinach. Nie o tym, czym nie 

są i nigdy nie będą. A poniewaŜ ludzie wyglądają prawie tak samo jak my, to 

całkiem logiczne załoŜenie. 

- Ale oni mylą się tak bardzo! Nie mam skrzydeł. I z całą pewnością nie 

posiadam magicznych zdolności. 

- Jesteś tego pewna?- zapytał z uśmiechem. 

- A posiadam?- Laurel otworzyła szeroko oczy. 

- Oczywiście. 

- Naprawdę? 

Tamani zaśmiał się, widząc jej ekscytację. 

- Istnieje magia? Taka prawdziwa? Nie tylko nauka, jak twierdzi Dawid? 

- Znowu ten Dawid?- Tamani wzniósł oczy do góry. 

- To mój kolega- najeŜyła się Laurel- Najlepszy przyjaciel. 

- A nie chłopak? 

- Nie. To znaczy… nie. 

Tamani spoglądał na nią przez kilka sekund. 

- A więc miejsce jest wolne? 

Twarz Laurel wykrzywiła się w grymasie. 

- Wolałabym, Ŝebyśmy o tym nie rozmawiali. 

Wpatrywał się w nią przez dłuŜszą chwilę, ale Laurel uparcie odwracała wzrok. 

Jego spojrzenie było tak zaborcze, jakby była kochanką, którą juŜ zdobył, a 

teraz tylko czeka, aŜ ona zda sobie z tego sprawę. 

- Opowiedz mi o magii- zmieniła temat- Potrafisz latać? 

- Nie. To taka sama legenda, jak i skrzydła. 

- Co w takim razie potrafisz? 

- A nie jesteś ciekawa, co ty potrafisz? 

- A coś potrafię? 

- Oczywiście. Masz wyjątkowe zdolności. Jesteś w końcu wróŜką jesienną. 

- Co to znaczy? 

- Są cztery rodzaje wróŜek: wiosenna, letnia… 

- Jesienna i zimowa? 

- Tak. 

- Dlaczego jestem wróŜką jesienną? 

- PoniewaŜ urodziłaś się jesienią. To dlatego twój kwiat wyrasta właśnie na 

jesień. 



 
 
 
 

 
 
 
 

- To nie brzmi magicznie- Laurel była nieco rozczarowana- Raczej naukowo. 

- Bo to jest nauka. Nie wszystko w naszym Ŝyciu to magia. 

- Co w takim razie co nią jest? 

- KaŜdy rodzaj wróŜek ma swoją własną magię- na twarzy Tamaniego pojawił 

się wyraz szacunku- WróŜki zimowe są najpotęŜniejsze ze wszystkich, ale jest 

ich najmniej. W całym pokoleniu pojawiają się dwie lub trzy, czasem nawet 

mniej. Nasi władcy naleŜą zawsze do wróŜek zimowych. One mają kontrolę 

nad roślinami… Dorosła sekwoja zegnie się wpół, jeśli zaŜyczy sobie tego 

wróŜka zimowa. 

- Brzmi to tak, jakby potrafiły zrobić niemal wszystko. 

- Czasem mi się wydaje, Ŝe potrafią. Ale wróŜki zimowe zatrzymują swoje 

zdolności- i ich braki- dla siebie, przekazując je z pokolenia na pokolenie. 

Niektórzy twierdzą, Ŝe największym darem wróŜek zimowych jest umiejętność 

dochowania tajemnicy. 

- A co potrafią wróŜki jesienne?- zapytała Laurel niecierpliwie.  

- WróŜki jesienne zajmują drugie miejsce pod względem swojej mocy i - tak 

jak wróŜki zimowe- takŜe trafiają się rzadko. WróŜki jesienne robią przeróŜne 

rzeczy… 

- Jakie rzeczy? 

- Z roślin. Eliksiry, magiczne mikstury, okłady. 

To wcale nie brzmiało magicznie. 

- Więc jestem czymś w rodzaju kucharza? Mieszam róŜne składniki? 

Tamani pokręcił głową. 

- Nie rozumiesz. Nie chodzi o mieszanie- gdyby tak było kaŜdy mógłby to 

robić. WróŜki jesienne mają wyjątkowe podejście do roślin, wykorzystują je z 

korzyścią dla całego królestwa. Daj mi wszystkie ksiąŜki, jakie napisano na 

temat rozmaitych środków, a ja i tak nie zrobię prostej mikstury, którą moŜna 

zwalczać pleśń. To magia, nawet jeśli wydaje się naukowa. 

- Nie brzmi magicznie. Zupełnie. 

- Ale to prawda. Jesienne wrózki mają swoje specjalności: wykonują eliksiry i 

napoje do wszystkich moŜliwych celów- jedne potrafią stworzyć mgiełkę, 

dzięki której uda się zmylić intruza, inne przyrządzą truciznę, która uśpi 

człowieka. To dzięki wróŜką jesiennym moŜemy przetrwać jako gatunek. 

WróŜki jesienne są dla nas bardzo waŜne. 

- Fajnie- powiedziała Laurel, choć nie była do końca przekonana. 

Przypominało jej to chemię. A jeśli miałaby się kierować swoimi osiągnięciami 

w nauce, to nie mogła liczyć na wielki sukces. 

- A co robią wróŜki letnie? 

- Są efekciarskie.- Tamani uśmiechnął się i wrócił do swojego swobodnego 



 
 
 
 

 
 
 
 

monologu- Zupełnie jak letnie kwiaty. Tworzą iluzje i niesamowite fajerwerki- 

to wszystko co człowiekowi kojarzy się z magią. 

Laurel pomyślała od razu, Ŝe zdecydowanie ciekawiej byłoby, gdyby była 

wróŜką letnią niŜ jesienną. 

- Ty jesteś wróŜką letnią?- zapytała. 

- Nie- powiedział Tamani i zawahał się- Tylko wiosenną. 

- Dlaczego “tylko”? 

- WróŜki wiosenne mają najmniejszą moc- Wzruszył ramionami- To dlatego 

jestem wartownikiem. Praca fizyczna- nie potrzebuję do niej zbyt wiele magii. 

- A co potrafisz zrobić? 

Odwrócił wzrok.  

- Powiem ci, jeśli obiecasz, Ŝe nie będziesz na mnie zła. 

- Dlaczego miała bym być zła? 

- Bo zastosowałem to na tobie, ostatnim razem, kiedy tu byłaś. 
 
 
 

Dodała: VampiresGlam ☺ 





















 









 







 











 















 













 















 









 









 













 











 













 


